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Miasto i woda 
u .WWW # JIWFM 

Gwóźdź do trumny made in l.ódź 
ROMAN KUB/A.'< 

Lato 1986 roku. D1 ugotrwał;.i 
s11s (a pogtio;bia deficyt wody 
pitne\ na prawie całym obsza­
rze nizin, szclególnie dotkliwie 
w Wielkopo15Ct? i na Kuja­
wach . W czerwcu mieszkal'1cy 
Pomania coraz m·Jcniej odczu­
wa:ią ~kutki upalnego lata i 
d·~uradacii n:1turalnNrn środo­
wiska Znac-;,nie rośnie zapo­
trtĘ·bowani" na wodę, głównie 
dla ratowaniR usychających w 
o~ró.Jkach i na diiałkach roślin. 
Ale miasto, chociaż leży nad 
dużą rze 1rą. nic może sprostać 
t ym potr zebom. Zasoby życio­
cla i nri c ieczy sa coraz mniej­
s1.e . .-aiw.vżej położona d:licl r i­
c;i Poznania - Winogrady za­
mi<' n ia sic w obszar posuchy, 
Wod'l n ic dociera tu na piętra 
domó<Ą·, trzeba czatować na nią 
przy piwnicznych kranach. 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji jest 
he ,;radne, gdyż z próżnego na­
wet.„ 

Miasto może zużyć w ciągu 
doby dwieśc ie trzydzieści tysię­
cy metrów sześciennych wody. 
Potrzebuje znacznie więcej. 
Każdego roku ap. tyt Poznania 
rośnie o dalszych osiem tysięcy 
metrów sześciennych wody. Na 
maksymalnych -0brotach pra­
cują już ujęcia i wodociągi z 
Mosiny oraz Dębiny. Latem 
poziom wody w zbiornik ach w 
Poznaniu i Pożegowie obniża 
się o blisko dwa metry, co 
bardzo i.le wróży u sychające­
mu miastu. 

W tej sytuacji zwyczajna ką­
piel w wannie możliwa jest 
tylko twe wczesnych godzinach 

Ner w okolicach Lutomierska. 

rann_,•ch I późn.rch wieczor-
nych, gdy woda jako tako 
cieknie z kranów. Przez cały 
dzie11 na wyższych kondygna­
cjach bloków prawdziwym 
szczęściem jest udana próba 
napełnienia wodą czajnika. 
Przy ulicznych hydrantach wy­
czekują ogonki potrzebujących. 
w,·ci;!czki mieszkańców z wia­
drami w dłoniach na stałe 
wpisują się w tutejszy krajo­
braz. Wiadra w windach, wiad­
ra na schodach, na ulicach, u 
wodopojów.„ Zostaje wprowa­
dzony zakaz podlewania ogród­
ków i zmywania ulic w !!odzi­
nach od szóstej do dwudziestej 
pierwszej. 

Systematycznte obniża się 

poziom lustr a wod.v w Warcie. 
Płytka rzeka utrudnia ruch. 
barek transportujących kruszy­
wo i piasek z rejonu Puszc~y­
kowa. Na razie barki pływają 
jeszcze, ale wypełnione tylko 
do połowy swej nominalnej 
nośności. Niebawem trzeba bę­
dzie liczyć się z koniecznośc~~ 
całkowitego wstrzymania rej­
sów. 

SCIEKIEM DO ODRY 

Badania składu warcianej 
wody przeprowadzane w 
pierwszych dniach lipca są wy­
raźnie niepokojące: rośni e stę­
żenie substancji chemicznych 
groźnych dla biologiczn ego ży­
cia rzeki. Woda paruje inten­
sywnie, nie jest zasilana opa­
dami atmosferycznymi, nato­
miast ilość ścieków komuna]-

nych i przemysłowych zrzuca-
nycJ1 bezpośrednio do Warty 
wcale nie maleje. W efekcie 
koryto wielkiej rzeki zamienia 
się w „laboratorium", gdzie 
rozmaite ścieki żywiołowo 
wchodzą z sobą w reakcje che­
miczne, kradnąc florze i fau­
nie życiodajny tlen. 

Warta przepływa prz~z dwa­
dzieścia jeden miast, nad jej 
wodami leży blisko tysiąc 
dwieście wsi. Kilka milionów 
ludzi codziennie czerpie war­
cianą wodę, kilka milionów 
ludzi „uzbrojonych" w prze­
mysł i wsparte chemią rolni­
ctwo codziennie spvcha n ie­
czystości <io rzeki. Wzdłuż po­
nad ośmiuset~ilometrowe~~ 
brzegu Warty, na palcach rąk 
można by policzyć sprawnie 
funkcjonujące oczyszczalnie 
ścieków. Taką oczyszczalnię 
ma Częstochowa, dzięk i czemu 
rzeka w górnym biegu jest 
względnie czysta. Lecz dalej 
cały trud walki o kryształową 
wodę idzie na marne, bowiem 
do Warty beztrosko spływają 
ścieki Sieradza, K onina, Gniez­
na, Gorzowa i setek innych 
„producentów" komunalnych o­
raz przemysłowych brudów. 

W przedziwnej ~ytuacji znaj ­
duje się Poznań, który naj­
pierw czerpie warcianą wodę z 
ujęcia w Dębinie, by kilkadzie­
siąt kilometrów dalej karmić 
rzekP, milionami litrów z.abój­
czych ścieków . Poznańska o­
czyszczalnia ~budowana na po­
czątku wieku odbier~ zaledwie 
pięć procent dziennej porcji 
miejskich ścieków, oczyszcz:i­
jąc je wyłącznie mechanicznie, 

Foto: Grzegorz Gatasiiiski 

czyli wyłapując co grubszą ich 
zawartość:. Reszta $cieków 
swobodnie wpada do rzeki. 

Obszar aglomeracji poznań-
skiej należy da jednego z 
d1vudziestu siedmiu obszarów 
ekologicznego zagrożenia na te­
renie kraju. Biologiczna śmierć 
grozi tu niemal wsz~·stk;m 

rzekom i jeziorom. 
Truciciele Warty >ą na razie 

bezkarni lub płacą kary raczej 
nie dopingujące do zaniechania 
tego procederu. Tylko ~ierad '­
ki „Polmos" zrzuca do rzeki 
więcej ścieków niż osicmdzic-
sięciotysięczn:- miasto, za co 
płaci ledwie kilkadziesiąt mi-
li<mów złot,vcti „rekompensa­
ty", pobieranej hojną ręką z 
n~'·;it(' i kasy w\'twórcy alko­
holu. W „Polmosie" wódka 
wygrywa z wodą. 

~.Ml1ERTELNE CIOSY 

Deszcze, które padają w po­
łowie lipca są zbyt skąpe, by 
rozcieó.czyć stężone ścieki pły­
nące korytem Warty, by dać 
szanse rybom i roślinom wod­
nym. Przeciwnie, deszcz6\ ka 
spłukuje do rzeki nieczystości 
z dróg, ulic, rowów i sztucznie 
nawożonych pól. Płytka Warta 
niesie mętną, śmierdzącą ciecz. 
Badania laboratoryjne tej cie­
czy dają alarmujące rezultaty: ' 
w litrze warcianej wody po­
branej n a wysokości Poznania 
są zaledwie dwa miligramy 
tlenu, czyli jest ~o dwukrotnie 
mniej, niż potrzeba do tego, 
aby w rzece przetrwało biologi­
czne życie! 
Nadciągającą katastrofę wi­

dać już gołym oki em . Na po­
wierzchni umierającej rzeki 
pojawiają się białe brzuchy 
śn iętych ryb. Pierwsi donoszą 
o tym wędkarze uparcie łowią­
cy z brzegów rzeki, chociaż od 
wielu już lat ryby ze środko­
wego i dolnego biegu Wari y 
nie nadają się do spożycia . 
Niezwłocznie w stan p"b'gotowia 
zostają postawione służby o­
chrony środowiska i służby 
sanitarne. 

Tymczasem, jakby nie dość 
było nieszczęść, z Poznania 
nadchodzą dramatyczne meldun­
ki. Oto na bocznicy kolpiowe j 
w bliskim sąsiedztwie Warty 
stoi uszkodzona cysterna z o­
lejem napędowym. Z dziurawej 
cysterny wyciekło kilka ton 
ropy, która spływa do rzeki . 
Natychmiastowa akcja ra tun­
kowa zapobiega dalszym wy­
ciekom paliwa, ale jest już za 
nóźno na to, by od~rod z i ć 
Wartę od kolejnej porcji tru­
cizny. 

Znawcy przedmio-
tu twierdzą jednak- 8 
że , iż taka ilość ole-
ju napędowego, jaka 
dostała się do mocno 
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nam się ży e? 
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Według danych GUS przeci~tne ,\.~'nagrodzenie miesi~czne 
przypadające na jednego pracownika zatrudnionego w sektorze 

uspołecznionym wyniosło w pierwszym półroczu 1986 roku ok. 
22,7 tys. złotych . W kwocie tej - co bardzo ważne - uwzgli:· 
dniono : wypłaty \vynagrodzcń osobowych (za czas normalny 
i nadliczbowy oraz za pracę w wolne soboty), rekompensaty p ra­
cownicze, wypłaty z zyi;ku do podziału i z nadwyżki bilansowej 
w spółdzielniach oraz n agrody z zak ł adowego funduszu nagród. 

Najwyższe średnie zarobki odnotowano w przemyśle wydoby­
wczym (44,2 tys. zł), a najniższe w działach: ochrona zdrów!a i 
opieka społeczna, oświata i wychowanie, kultura i sztuka. P rze­
ciętna płaca w tzw. sferze nieprodukcyjnej stanowiła niespełna 
85 proc. średniego wynagrodżenia w dziale produkcji mater ialnej 

We wrześniu każdego roku Główny Urząd Statystyczny ustala 
stru~turę zat~udnienia według wysokości miesięcznego wynagro­
dzenia. W ubiegłym roku pracownicy pełnozatrudnieni byli pod 
tym względem następująco zróżnicowani: 

Wynagrodzenie Osoby zatrudnione w procent;ich 
w zł Ogółem Robotnicy Umysłow·i 

10.000 i mniej 5,:1 :i,8 4, t 
10.001-14.000 17,8 18,3 17,0 
14.001-18.000 25.2 :~3,4 27,8 
18.001-22.000 20,:'l 19.9 22,3 
22.00 l-26.000 1 ?Jl 12,6 1:1,5 
26.001-30.000 7.2 7,:J 7.0 
30.001-34.000 u 4,3 3„'\ 
34.001-38.000 2,t 2,7 1,8 
38.001~42 .000 1,4 1,7 . 1,0 

·42.001 i więcej 2,9 3,6 1,8 
Razem procent 100,0 100,0 100,0 

W tabeli uwzględniono wszystkie osoby pełnozatrudnione w se. 
ktorze uspołecznionym, które otrzymały wynagrodzenie za c;;iły 
przepracowany miesiąc: wrzesie1·1 1985 roku. Jak. widać, wvsokf"' 
zarobki powyżej 26 tys. zł otrzymywalu wi~cej pracownikÓw n ;:i 
stanowiskach robotniczych (20,0 proc.) niż nierobotni-
czych (15,l proc.). \V grupie najwyżej zarabiaJących (po- - 3 
nad '12 ty s zł) było w liczbach bezwzględnych pra -vie 
czterokrotnie więcej robotników (209 tys.) niż pracow:1i-
ków umysłowych (55 tys.). 
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· \V~dawca: t.ócizkie wvdhmlc· · 
tW'.l p;·afoWe· RSW . „Pr-asa ..... 
Ksląt.ka - Ruch" 91-103 t.ódt. 
ul Sienklewlcza 315. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra· 
ficzne RSW „Prasa - Książka 
- Ruch", Łódź. ul. Armil Czer­
wone! 28 

R<!d~kcja nie :i:wraca nie za­
mówhnych rękopi-sów I zastrze· 
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
lństytucjl I zakładów pracy -
zlokalłiowane w m!uhch woje­
w6dlklch I pozostałych miastach 
w . których znajdują się ~ledzlby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ks1ąi.ka Ruch" zamawiają· 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy 
dok·allzowane w mlejscowoś· 
ciach gdzie ńle ma Oddziałów 
RSW „Prasa Ksłątka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach poc1towych I u dorę­
czycieli; 2 dla Indywidualnych 
prenumeratorów: osoby flzyc1ne 
zamle!l1kałe na wsi I w miejsco­
wościach. gdzie nie ma od· 
d.zlat6w RSW „Pr.asa - Ksląika 

· - Ruch" opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych I u 
dortfczyctell: osoby fizyczne ra­
mle$zkałe w miastach - siedzi· 
bach Odddal6w RSW „Prasa 
- Książka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach poc1towych nadawcto~od­
dawczych właściwych dla miej­
sca zamieszkania prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje się utywa 
jąc blankietu „wpłaty" na ra· 
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch": 3 prenumeratę te 
zleceniem wysyłki u granicę 
przyjmuje RSW· "Prasa 
Książka - Ruch" Centrala Kol­
portatu Prasy I Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, 00-958 War­
szawa. konto NBP XV Oddział 
w Warszawie, nr t153-20t045-
-139.:1 t. Prenumerata ze zlece­
niem wysyłki ta granicę poc,tą 
zwykłą jest droisza od prenume­
raty krajowej o 50 proc~ dla, 
zleceniodawców lndywidualny~h 
I o 100 proc dla tlecających In­
stytucji I zakładów pra~y. Ter· 
mlny przyjmowanl1t prenumera­
ty na kraj I ta ~ranlcę - do 
dnia to listopada na J kwartał 
I półrocze roku następnego oru 
cały rok następny - dl') dnia 
1 ka!dego miesiąca - poprre­
dzająceito okres prenumeraty 
roku bieżącego. 

Zam. 2631. B-2. 

Z ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Minęła 47 rocznica agresji 
Niemiec hitlerowskich na 
Polskę. Z tej okazji na łclma::h 
dzienników i tygodników uka­
zało się wiele interesujących 
materiałów. W ostatnieJ „PO­
LITYCE" (nr 35) Piotr S~awl'c-
ki omawia „Studium planu 
strategicznego Polski prz!!ciw . 
Niemcom", Jest to mP.moran­
dum opracowane prze:i: podpuł­
kownika Stefana Mossora, za­
akceptowane przez g<!nerała 
Tadeusza Kutrzebę, i pn:cBsta­
wione w styczniu 1938 roku 
marszałkowi Edwardowi. Ry­
dzowi-Smigłemu. 

Okazuje si~, że gen. Ki.itrze 
ba i ppłk Mossor w znaczny:n 
stopniu 

POTRAFILI 
PRZEWIDZIEĆ 

rzeczywisty później bieg wy­
darzeń. Zakładali oni, ze woj­
na wybuchnie w 19:39 roirn, a 
jeśli nie w tym, to w 1~41 lub 
1944. Pierwszą datę u,:asadnla­
li podwojeniem w owym mo­
mencie stanu niemieckicn dy­
wizji piechoty, . drugą pot.roje­
niem tego stanu i mozl1w0ścią 
przyjęcia walki na dwa fron­
ty, a trzecią - wygaśmęc1em 
ważności deklaracji po:sk')­
-niemieckiej o niestosowaniu 
przemocy. 

Autorzy studium (gen. Ku­
trzeba był zapewne inspirato· 
rem i współautorem) spcdz:e­
wali się, że wojna będz1.? m13-
ła charakter totalny i potrwa 
co najmniej pół roku. N1 pod­
stawie dostępnych im danych 
szacowali, że potencjał w0jsko­
wy Niemiec jest trzykrotnie 
większy od polskiego. P,na 
tym zwracali uwagę na o­
gromną przewagę Niemie·= _p?d 
względem przemysłowym i 
korzystniejszą kondycj~ mv· 
ralną spo!eczet1stwa ni.ern:ec~ ·:. ' 
kiego. · · 

Studium zawierało pesymis­
tyczny wniosek, że z pc1wodu 
zdecydowanie mniejszeg·, po· 
t~ncjału militarnego, Polska 
nie jest w stanie samoizielnie 
walczyć z Niemcami. Potrzebu­
je pomocy ze strony innych 
państw. Ale na efektywną po­
moc nie może zbytnio liczyć. 
Tylko Francja mogłaby ewen­
tualnie wystąpić czynnie w o­
bronie Polski, lecz dopiero po 
6-8 tygodniach. Ponadto nie 
wykluczano w memo~sindum 
możliwości uzyskania nie,zbf:­
dnego sprzętu wojskowego z 
Czechosłowacji i Związku Ra­
dzieckiego. Stanowczo nato­
miast odrzucano - jako niepo­
żądane - poparcie wojskowe 
ZSRR dla Polski. 

Zycie miało niedługo po- · 
twierdzić najważniejsz~ k')!l· 
kluzję memorandum, .że E~olska 
będzie zmuszona sama .wojo­
wać z Niemcami, poniewa:i: 
wszyscy spodziewani ~ojuszni­
cy zawiodą. „Gdyby się .Niem- . 
com udalo - pisali ge,1. Ta-

' deusz Kutrzeba i . ppłk Stetan 
Mossor - wypchnąć na> poza 
Wisłę, wówczas można śmialo 
powiedzieć, że nie bylibyśn:u 
już zdolni do prow11dzeni a 
wojny". 

W omawianym studium, zło· 
żonym marszałkowi Ryd"?:owi· 
-Smiglemu, znalazła się ostra 
krytyka organizacji polskich 
dowództw kierowniczych i o­
peracyjnych. Według autorów 
przyszli dowódcy nie dy~pono­
wali na wypadek wojny odpo­
wiednimi środkami do szybkie­
go objęc.ia kierownictwa. „Za­
dne dowództwo broni - stwier­
dzali - nie jest czynne, w 
sztabach operacyjn11ch brak 
przygotowanych środków łą-
czności, sieci dowodzenia..i środ­
ków komunikacyjnych, perso.; 
nelu pomocniczego, upatrzo­
nych i jako tako przwotowa­
nych kwater giównych itrl." 

Generał Kutrzeba i t>odpuł­
kownik Mossor wskazy,vi>.li ró­
wnież na konieczność gospo· 
darczego przygotowania kraju 
do przyszłej wojny z Niemcami. 
W celu szybkiej rozbudowy 
przemysłu zbrojeniowego po­
stulowali zaciągnięcie wielo­
miliardowej pożyczki inwesty­
cyjnej w Stanach ZjednoczO~ 
nych. 

Obaj sztabowcy wysunęli 
leż propozycję utworzen1 , , puy 
Generalnym lmpektorar.1') Sił 
Zbrojnych specjalnego b;ur::i 
planowania, które zaję l 0\Jy si~ 
w sposób kompl ~ksowy orzygo­
towaniami do wojny. Nigdy 
jednak do tego nie aos:d o, po­
nieważ marszałek E:l warrl 
Rydz-Smigły, jak pocikreś:a 
Piotr Stawecki, zajęty bił pla­
nem wojny„. na Wschodz~e i 
zignorował „Studium Llanu 
strategicznego Polski 't) r!eciw 
Niemcom". 

Kilka dni po rozpoc,:ęciu a­
gresji na Polskę popar~ia hi­
tlerowcom ud 7. iclili niemieccy 
biskupi 

KOśCl'OŁA 
RZYMSKO­
KATOLICKIEGO. 

Bardzo znamienne dla Po· 
laków-katolików fakty przyp')­
mina na łamach „ARG~MEN­
TÓW" (nr 35) Zbigniew Sta­
chowski. W liście skięrowanym 
do wiernych oiskupi m. in. 
stwierdzali: „W tej decydują- · 
cej godzinie wzywamy i Z'.tchę· 
camy naszych żołnierzu kuto- · 
Lickich, ab11 w postusz~ństwie 
wobec juehrera, ofiarnie z od­
daniem całych siebie WJJkon.-iti · 
swój obowiązek. Wierząr:y na­
ród wz.ywamy do gorąc11ch m')­
dlów o to, b11 b.togo3/a 1.oi e1/. ­
stwó boże doprowadziło trwa.­
jqcą wojnę da blogostr1wfohe­
go dla ojczyzny i narodu. rn­
kcesu. . i pokoju." 

Kiedy wojs~a hitlerowskie 
wkroczyły do Warszaw:;. we 
wszystkich kościołach ~atolic­
kich Niemiec, zgodnie i zarzą-

dnak, zaznacza autor, że Pius 
XII był sympatykiem hitterJ-
7.ffiU. Był on, po prostu, de­
cydowanym antykomuni ~ tą i 
zajmow<>.ł postawę germanofil­
s ką. Faszyzm i hitleryzm trak­
tował instrumentalnie. Miał 
nadzieję, że komunizm zostanie 

' ostatecznie pokonany. 

Pod koniec swego artykułu 
Zbigniew Stachowski pr,:ytacza 
opinię na temat stosunku Wa· 
tykanu do reżimu na.ustow­
skiego, księdza prof. Z. Zil'liń­
skiego. Polemizując w 1980 r . 
z twierdzeniami katolików nie­
mieckic\1, stwierdził on, ;e \.Va­
tykan nie walczył z naz17,11Jem, 
lecz zabiegał tytko o pr .:.->strze­
ganie przez Trzecią Rze::zę wa­
runków konkordatu i srnkal 
możliwości „współpracy rni";dzy 
Kościołem a nowym por~ąd­
kiem w Niemcz~ch". 

Od problemów związaflych z 
II wojną światową przejdim.y 
jednak tera:i: do innej cl~kawej 
kwestii. W tygodniku wNcław­
~kim „SPRAWY I LUDZ[f;" 
(nr 34) Monika Warnet'1ska 

· odsłania kuli>y głośn•.j n:e. 
· gdyś wyprawy łódzkiego dzie•1-
nikarza i pisarza -

ANDRZEJA BRVCHT A 

do Wietnamu. Według relacji 
autorki, jeden z ów<:::esnych 
prominentów doszedł do wn10-
sku, że pobyt wśród dhelnych 
Wietnamczyków podział.i wy­
chowawczo na Brychta 1 zao­
wocuje świetnymi k,Jrespon­
dencjami z frontu. Wie!:? w 
związku z tym obiecy-.vaiy so­
bie redakcje warsz::iwskich 
dzienników i tygodników. 

dzeniem ministra do spraw ko- Andrzej Brycht . wyjechał do 
ścielnych, rozbrzmiewały dzwo- Wietnamu w składzie tielega-
ny przez siedem dni w polu- cji wojskowej jako JeJ „se-
dnie. Tak uczczono zwydęstwo kretarz" awansowany · do st'.J;:>-
i pamięć poległych. / nia sierżanta. „Nie'co później -

Poza nielicznymi wy Jątkami 
biskupi niemieccy da wal! pó­
źniej dowody poparcia d la 1.;;a­
żdej agresji hitlerowskh:~j . A z 
okazji rocznic urodzi11r.wych 
Adolfa Hitlera przysyła'.i mu 
telegramy z życzeniami. 

Niechlubnie także zachowy­
wał się wobec hitlerowców 
ówczesny papież Pius X1L Nie 
zdobył się, niestety, na stano­
wcu~ , pptępie!lie z..br•>ci11;cJ1ej 
polityki. Natomiast p ,1 napa· 
śCi na ·· Zwią2:ek- RadZie"cld: w 
1941 roku Watykan z wyraźną 
życ~i~vością obserwował su­
kcesy niemieckie na Wschodzie. 

W kwietniu 1942 r. arcybis­
'kup Mediolanu, kardyn<1.t l. 
Schuster, ogłosił tre3ć tzw. 
„drugiej tajemnicy" fatimskiej. 
Wynikało z niej, że Matka Bo­
ska przyrzekła nawrócenie Ro­
sjan na katolicyzm. W tym sa­
mym roku wydano P•> rnz 
czwarty książkę „CudJ. F'at!­
my", która do ko1'lca 194:l r. 
miała aż dziesięć wydać1. Czy­
telnicy dowiadywali się z niej, 
że Madonna z Fatimy ostn:e­
gła świat przed · karą bwżą i 
wezwała do skruchy. „JeśLi 
świat wysłucha mojej prośby 
- mówiła rzekomo Matka Bo· 
•ka - Rosja nawróci się . . i 
nastanie pokój. W prze~iwnym 
rnzie «okrutna i bezbożna pro­
paganda» rozsieje po śu:iecfa 
swe . blędy wywołują.c wom11 1 
prześladowania Kościoła· wie! u 
dobr71ch Ludzi będzie umęczo­
n71ch . . Ojciec Swięty będz>.e 
znosił wiele ci2rpień; wiele na-
rodów zostanie unic.estw!o-
nych". ·.Autorem tej O$•)bll wej 
książki ' jest portugalski jezuita 
Luigi Gonzaga da Fon~eca. 

W przepowiednię fatimską 
wierzył papież Pius XIl i dla­
tego prawdopodobnie mil~zał 
oraz czekał na jej urzeczywist­
nienie się. Zbigniew Stachow-
ski następująco oskarża ster-

. nika Stolicy Apostolskiej: 
Milczał gdy mordow.tno Po­

laków, ~ilczał, gd11 girięii dn­
chowni katoliccy, milczac gdy 
w Rzymie łapano i w11wożo­
no do Oświęcimia .Żydów, m.i!-
czat przez caiy niemal czas 
trwania II wojny światowe j, 
miiczal nawet wówczas, gdy 
hitlerowcu zasłrzeWi w Rzymie 
24 marca 1944 roku 335 r zy­
mian, w ramach akcji odweto­
wej za atak partyzanttnv, w 

. wvniku którego zginęło 33 SS­
-owców. · W tej tzw. !P,T11wie 
ardeat'lltiskiej... gdzie Watykan 
mógl interweniowat, jak-0 · że 
żnat zamiar11 hitlerowców, o­
graniczyl się tylko do obwi­
nienia partyzantów, zaś bes­
tialstwo faszystowskie rJzgrze­
szyl.1". 

pisze Warneńska - oficerowie, 
którzy wchodziii w skład de­
legacji, opowiedzie!i mi, jnk 
«Sierżant~ Br11cht na ' dżwięk 
syren alarmowych, których 
g!os c zęsto rozbrzmiewał wó­
wczas w Hanoi - niby narowis­
ty koń zapierał się w miejscu 
(czyli w hotelu) i nie chctal je­
chać poza obręb miasta n 1 te­
reny bardziej zagrożone. Z nie­
malym trudem i nie bez wsty­
du. członkowie delegacji Z"..ricz· 
nie wyżsi rangą zmusili «sier­
żant1p qo . wspólnej ~ rodYl'>ty ~V 
teren niedaleko zresztq od sto­
licy". 

Po powrocie do kraju Brycht 
chętnie i dużo opowiadał o 
swych „wojennych" przygo­
dach. Zaczął też pisać ob.:.er.a­
ne reportaże w tygodniku „Kul· 
tura" oraz zawarł umowę na 
książkę z wydawni::<wem 
„PAX". Niestety,. zarówno re­
portaże, jak i teksty przezna­
czone do . książki okazały się 
bardzo słabe . . W dodatku inter­
weniowała stanowczo ambasada 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu, ponieważ Brycht u­
jawniał w drukowanrch fra­
gmentach infprmacje przekaza-
ne . poufnie polskiej dele~acji 
wojskowej. Trzeba więc było 
zaprzestać druku dalszyr:h re­
portaży i zrezygnować z zamia­
ru wydania książki. 

Następnie Monika Warneóska 
przypomina, że „sieriant" 
Brycht po dawnemu z3chowy­
wał się w sposób lekkomyślny . 
i nieodpowiedzialny. Aż w koń­
cu stał się bohaterem sk,.md::ilu 
literackiego i został oskarżony 
o zniesła'Vienie. W książce pt. 
„Sceny miłosne" niesłuuni: u­
kazał w negatywnym Ś'.'\"tetle 
pewną kobietę, podając jej au­
tentyc:me imię i nazwisko, da· 
tę urodzenia i adres zamiesz­
kania. 

Jakle były dalne losy Brych­
ta? Otóż wiosną 1969 r. roz­
głosił, że „niebawem popl.ynie 
polskim statkiem do Afryki, 
aby pisnć • kolejną l:siążkę. 
Opu.kiwszy Polskę »wybrał 
wolno~ć«. Wkrótce potem po­
;awiiy się jego wimurzenia w 
«Kuiturze>, ale tym razem pa­
ryskie;. Od tego czasu poz-osta­
je poza krajem. Od niedawnri 
pubZiku;e swoje utworv tD pra­
sie kro;owej". 

. Motna odnieść wrażenie, te 
Moni'ka Warneńska nie zno>i 
Andrzeja Brychta. Ale stara 
się ocenić go w sposób obiek­
tywny. Uważa mianowicie, że 
rację miał jeden z obserwato­
rów, kt6ry po·Niedział, że był 
talent, lecz zabrakło charakteru 
i poczucia odpowiedzialności. 

Papież Piu~ XII dopiero 2 
czerwca 1945 roku odważył E. L. 
się publicznie potępić zb:orlnie 
hitlerowskie. Nie znaczy to je- • 

NA WŁASNY RACHUNEK 

Kto hoi się wiedzy? 
Jestem najdalszy od tego, żeby bronic programu nauczania w 

naszym szkolnictwie lub teby go atakować, sprawy te nie są 
mi bowiem bliżej znane. Co prawda sam fakt stosunkowo czę­
stych lmian czy to w organizacji systemu szkolnego, czy pro­
gramu nauczania, czy wreszcie podręczników musi wywoływać 
pewien sceptycyzm co do dalekowzroczności kolejnych ekip re­
sortowych, odpowiedzialnych za coraz to nowe koncepcje polskiej 
szkoły. 

Rozumiem, że od czasów, kiedy chodziłem do s zkoły nastąpiły 
rewelacyjne odkrycia i wynalazki, związane z przełomem w „ 
rozwoju nauk, zwanym rewolucją naukowo-techniczną. Z pewno­
śc ią nieporównanie trudniej dziś niż dawniej wykoncypować 
spó jny program kształcenia ogólnego, jako tako nadążający za 
postępami współczesnej wiedzy i np. na tak ważną niegdyś ła­
cinę nie można przeznaczać tyle 'czasu, ile w dawniejszym szkol­
nictwie ogólnokształcącym, bo jeśli state trzeba uwzględniać coś 
nowego, to oczywiście kosztem czegoś innego, w przeciwnym 
bov,:iem razie dzień m1uki wydłużyłby się do monstrualny(;h 
rozmiarów. 

Z drugiej jednak strony, skoro aż tyle się mówi (i słusznie) 11 
wychowawczych zadaniach s:i:koły, jako równorzędnych z dydak­
tycznymi, należałoby bardzo skrupulatnie i z wielką rozwagą o­
graniczać wymiar godzin przedmiotów humanistycznych, które 
są głównym nośnikiem czy też przekaźnikiem treści wychowaw­
czych (jak literatura ojczysta czy historia), pobudzających do ro­
zumnej re!leksji nad jednostką i społeczeństwem. 

I właśnie w tych uwarunkowaniach rozpatrywałbym pewną 
decyzję rernrtu oświaty, wprowadzającą zupełnie nowy przed­
miot nlłuczania, dostarczający uczniom wiedzy o tak ważnej 
dziedzinie życia .ludzkości, jak mianowicie religia. Gdzie jak 
gdzie, ale w Pol~ce której znaczna \\ iekszość obyw;itcli dPkl;i· 
ruje w ankietach swoje religijne zaangażowanie, wiedza o tym, 
tak masowym zjawisku jest niezbędna przynajmniej każdemu 
inteligentowi. 

Staram się zreszt.ą zrozumieć podnoszące się tu i ówdzie gło­
>.v niepokoju, czy wprowadzanie do szkól religioznawst)Va nie 
stanowi zamachu na konstytucyjne swobody religijne, i czy nie 
będzie prowadzić w wielu wypadkach do urażania uczuć religij­
nych młodzieży wierzącej. Ale co do owych swobód, określanych 
jako wolność sumienia i wyznania, trzeba pr~ecież zdać sobie 
sprawę, że ten nowy przedmiot nie jest niczym innym, jak swe­
go rodzaju rozszerzoną i usystematyzowaną informacją o reli­
giach świata, z uwzględnieniem samego procesu powstawania 
wier zeń religijnych, tak jak go rozumie nauka. 

Dla ogromnej rzeszy młodzieży uczącej się będzie to niezbęd~ 
nym uzupełnieniem wiadomości, które znaczna część uczniów o­
trzymuje \V punktach katechetycznych. Nie stwarza to też 
przeszkód i ograniczeń utrudniających katechetom na prowadzo­
nych przez siebie zajęciach polemiczne ustosunkowanie się do 
szkolnych wiadnmości z zal::resu religioznawstwa. Czy nie lepsze 
to dla intelektualnego rozwoju młodzieży od jednostronnego, jak 
obecnie, naświetlania problematyki religijnej przez instytucji'! 
kościelne i od zakorzeniania się błędnego przeświadczenia. iż 
chrześcijaństwo, a zwłaszcza katolicyzm, są współcześnie domi­
nującymi nurtami religijnymi, wywierającymi decydujący wpływ 
na bieg dziejów? Przy takim nastawieniu trudno pojąć młodemu 
człowiekowi np. znaczenie i wagi: konfliktów wstrząsających 
światem arabskim. 

Uważam ponadto, że instytucji państwa, które jest ze swej 
nattlry instytucją świecką przy~ługuje prawo (a nawet ohGWii\· 
z;~k!) pręzent;.icji w _świ~~_iej s~kole naukoy:ego -poglądu na św'tat, 
co nie jest przecież równoznaczne ze „zmm?aniem" ucznia do · 
wyrzeczenia się światopoglądu religijnego C7.v też z jaRimkol­
wiek ograniczeniem swobód religijnych. Po prostu młody czło­
wiek zostanie lepiej przygotowany do dokonywania samodziel­
nego wyboru światopogl~du i nie wiem w imię czego należałoby 
go tej możności pozbawiać. 

Czy szkolnictwo przygotowało sobie odpowiednie kadry d:> 
prowadzenia zajęć z nowego przedmiotu i czy podręczniki b:~ą 
reprezentować odpowiednio wysoki poziom? Są to z pewnosc1ą 
rzeczy ważne, ale najważniejsza wydaje mi się potrzeba ro!sze­
rzenia horyzontów myślowych ucznia przez dostarczenie mu no-
1vvch mater·i~łów i podniet do samodzielnego myślenia na te­
maty tak ważne dla jednostki i społeczeństwa . 

JE1R•ZY KWIECIŃSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

qzytelnik znajdzie między innymi: 
I 

• 

- obszerny szkic Zd~isława Siecha o dziejach 28 pułku 
strzelców kaniowskich, zwanQgo też „Dzieci Łodzi" w 
walkach nad Wartą i na Lubelszczyźnie w kampanii 
1939 roku, 

- reportaż Teresy Jerzykowskiej z chłodni, 

- opowieść Witolda Wernera o różnych dziwnych 
sprawach, które działy się w „Grand Hotelu", 

- opisanie Eugeniusza Iwanickiego tych, którzy mijają 
się z prawem i co ich później czeka, 

- reportaż Jacka Głębskiego z Gdańska, gdzie remon­
tuje się siedzibę pogotowia ratunkowego i jedni ten re­
mont uważają za skandal, a inni nie, 

- relację Ludwika Gehela z podróży różnymi środka­
mi lokomocji po Azji, 

- reportaż Dariusza Dorożyńskiego z muzeum, w któ­
rym„. produkują papier tqaletowy, 

- artykuł Pawła Fijałkowskiego o zapomnianym epi­
zodzie z pierwszej wojny światowej, kiedy Niemcy na 
Ziemi Łódzkiej użyli gazów trujących. 

Ponadto - jak zwykle - listy, recenzje, poezja 
i proza. 

• 
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IJe zarabiamy i jak nam sit żyje? 
a na1mnief Oe~na "dziesiąta) mród emerytów 1 rencistów. Pra•.•.rle 
co trzeci emeryt i rencista uznał, że powodzi mu się źle lub bar-
dzo źle. ' 

Z badań tych równiei wynika, że ogromna większość spryłe-
czeństwa zadowolo·na jest ' z poziomu. odżywiania. Otóż at "4 
J'roc. ankietowanych uznało, że odżywia się dobrze i bardzo do­
brze, ale niemało też (26 proc.) stwierdziło, że raczej źle lub bar­
dzo źle. Najwięcej zadowolonych z odżywiania jest chłopów (:>k. 
90 proc.), a najmniej emerytów i rencistów (jedna trzeci'a). ze str. 1 W 1984 roku - po dokonanej podwyżce - przewodniczący Rad:r 

Państwa, marszałek Se3mu i prezes Rady Ministrów mieli po 56 
ty!. zł miesięcznie, wicemarszałkowie Sejmu i wicepremierzy po 
50,5 tys., ministrowie - 45· tys., wiceministrowie, wojewodowie 
i prezydenci miast - województw po 40 tys. zł. Od 1 stycznia 
1985 r. przewidywano podniesienie tych uposażeń o ok. 10 ty$, 
złotych. Jeśli zamiar został zrealizowany, to szefowie Rady Pam­
twa, Sejmu i rządu powinni teraz zarabiać po 68 tys. złotych, 
ich zastępcy po 61 tys., ministrowie - 54,5 tys„ a wi-
ceministrowie i wojewodowie po 47 tys. złotych. Pu-
blikując te dane w dzienniku „Rzeczpospolita" (nr 192 
z 1984 r.) Zygmunt Szeliga · stwierdził: „Jest to, na obecne czasy, 
to miarę przyzwoity pulap wynagrodzeń. Daleko im wprawdzie 
do najwyższych zarobków i dochodów w kraju, ale 50 tys. zl 
miesięcznie pozwala nie kłopotać się specjalnie o byt codzienny". 
Autor przypomniał, że w 1939 r., kiedy robotnicy zarabiali prze­
ciętnie 100 zł miesięcznie, a pracownicy umysłowi 280 zJ, premier 
miał pensję 6.000 zł, minister - 4.000, a wojewoda - 3.000 plm 
dodatki lokalne. 
Można przyznać, że nasi prominenci nie pobierają wygórow;i.­

nych płac, skoro wielu piłkarzy zarabia po 130 tys. złotych. Tru­
dno przecież o.czekiwać, żeby ludzie na tak odpowiedzialnych sta­
nowiskach mieli wynagrodzenie mało odbiegające od średniej 
krajowej. Musi niewątpliwie istnieć jakaś sensowna gradacja. 

Na zadane wprost pytanie - czy respondent uważa, że żyj~ 
w ubóstwie? - twierdząco odpowiedziało zaledwie 3 procent, 
Należy jednak podkreślić, że w grupie ludności o najniższych do­
chodach (tylko do 4 tys. zł miesięcznie na osobę), aż przeszło po­
łowa uważała, że wiedzie im się średnio. Niektórym ciężko przy­
znać się do ubóstwa, bądź mają minimalne wymagania, albo ja­
kieś dodatkowe dochody. 

·w tym samym 1985 r. socjologowie z Uniwersytetu Łódzikieg<> 
zadali badanym studentom oraz uczniom ostatnich klas liceów·. 
i techników łódzkich następujące pytanie?: „Jaka jest sytuacja 
materialria Twojej rodziny?". Uzyskane rezultaty zawiera poniżlza 
tabela. 

Odpowiedzi UL LO T 

Bardzo dobrp. l 3 2 
Dobra 27 17 16 
Srednia 57 6i'i 70 
Zła 12 10 10 
Bardzo zła 2 3 1 
Nie wiem l 2 1 

Ilazem procent 100 100 100 

Foto: G.rzegorz Galasiń~ki Nominalne wielkości zarobków, o czym każdy wie, nie ukazują 
bynajmniej prawdy o poziomie życia obywateli. Ważniejsze zna­
czenie mają dane obrazujące zmiany w dochodach realnych. Nic-

Jak widać, we wszystkich trzech kategoriach młodzieży podo­
bne są rozkłady .odpowiedzi negatywnych. Studenci UŁ oraz ma­
turzyści w liceach i technikach rzadko kwalifilrowali zytuację 
materialną własnych rodzin jako złą i bardzo złą. W grupie uni­
wersyteckiej zdecydowanie więcej jest natomiast ocen dobrych. 

Z kolei pr~eciętna miesięczna emerytura i renta (bez rolni-
czych) w pierwszej połowie 1986 roku wyniosła 11,4 tys. złotych, 
czyli połowę średniego wynagrodzenia w gospodarce uspołecznio­
nej. Jeszcze mniejsze e_merytury i renty (przeciętnie 8,4 tys. zł), 
otrzymywali rolnicy Indywidualni. 

· Jak wygląda zróżnjcowanie w grupie emerytów i rencistów? 
Podam dane dla osób w systemie zaopatrzenia emerytalnego pra­
cowników (stan z 31 sierpnia 1984 r.). Dla porównania wyodrę­
bniono kategorie górników i nauczycieli. 

- wiele np. wynika z faktu, że przeciętne wynagrodzenie miesięcz.ne 
w sektorze uspołecznionym wynosiło w kolejnych latach: 1950 r 
- 551 zł, 1960 r. - 1560 zł, 1970 r. - 2.235 zł, 1980 r. - 6.040 zł, 
1982 r . . - 11.631 zł, 1986 r. - 22.700 zł. Wzrost ten modyfikowa­
ny był przez ruch cen. Rosły koszty utrzymania. A przez to 
wskaźnik płacy realnej (1960 r. - 100) kształtował się następują­
co: 1970 r. - 119; 1980 r. - 188; 1981 r. - 192; 1982 r. - uw11-
ga! - 144; 1984 r. - 147. 

W styczniu 1986 r. zapytano studentów Uniwersytetu Łódzkiego, 
a w kwietniu również uczniów klas maturalnych: „Czy og6lnta 
biorąc jesteś czlowiekiem szczęśliwym (wedlug Twego rozumienta 
szczt:ścia?"). Oto uzyskęne wyniki: 

Odpowiedz! UŁ LO T 
Swiadczenia 

w zł. 
Osoby ' pobierające w procentach 

W ekonomicznie trudnym 1982 'r. najbardziej obniżyły się do­
chody realne w rodzinach pracowniczych, bo aż o 20 proc. w sto­
rnnku do 1980 roku. Duży spadek (o 15 proc.) dotknął też rodziny 
emerytów i rencistów. Zdecydowanie tak 9 10 3 

Ogółem Górnicy Nauczyclele 
W 198:1 roku GUS ustalił' próg tzw. dochodów niskich (poniżej 

8 tys. zł na ol!obę miesięcznie) orax dochodów wysokich (prze­
kraczających 16 tys. zł). I okazalo .się, że w streffe pierwszej zna­
lazło 1ię 18,5 proc. rodzin pracowniczych i 35 proc. rodzin eme­
rytów i rencistów. Natomiast w strefie dochodów wysokich było 
wówczas 26 proc. rodzin pracowniczych i ok. 8 proc. emerytów 
I rencistów. Interesujące jest, że wśród najbogatszych znala'.7.ła 
się aż co trzecia rodzina pracowników umysłowych i co czwarta 
rodzina robotnicza, a w kategorii najbiedniejszych było dwa razy 
więcej robotników niż pracowników na stanowiskach nierobotni­
czych. Proporcje owe wynikają stąd, że . w rodzinach inteligen­
ckich jest mniej dzieci i częściej -pracują matki. 

Raczej tak 49 54 49 
·~: 

6.000 i mniej 
6.001-8.000 

. 8.001-10.000 
10.001-12.000 
12.001-14.000 
14.001-16.000 
16.001-18 ooo 
18 001-20.000 

-20.001 i więcej 
Razem procent 

23,1 
34,9 
21,0 
10,6 
5,4 
2,5 
1,1 
0,5 
0,9 

100,0 

0,3 
3,5 

18,6 
20,7 
17,2 
13,8 

8,1 
4,t 

13,7 

100,0 

1,4 
5,1 

28,3 
36,8 
15,8 
7,2 
3,1 
0,9 
1,4 

100,0 

• Raczej nie 
Zdecydowanie nie 
Trudno owiedzieć 

Razem procent 

23 12 13 
6 2 1 .. 

13 22 34 

100 100 100 

W przedziale do 10 tys. zl znalazło się at.. cztery, piąte ogółu 
emerytów i rencistów oraz co trzeci nauczyciel i co 4-5 górnik. 
Natomiast powyżej 16 tys. zł (średnia płaca wynosiła wówcza~ 
16,8 tys.), pobierało emerytury i renty zaledwie 2,5 proc. wszys­
tkich uprawnionych oraz co czwarty górnik i co dwudziesty nau­
czyciel. 

Ile na tym tle zarabiają najwy±si funkcjonariusze pailstwowi? 

W czwartym kwartale 1985 r. Główny Urząd Statystyczny ba­
dał warunki bytowe gospodarstw domowych. Badaniami obj~t·J 
aż 130 tys. rodzin. Sami respondenci następująco oceniali własną 
sytuację: bardzo dobra lub dobra - 17 proc., średnia - 65 prnc., 
raczej zla - 16 proc., bardzo zla - 2 proc„ Blisko dwie trzecie 
więc zalic;:yło się clo „klasy średniej". Najwięcej o.cen dobrycn 
i bardzo dobrych (ponad jedna czwarta) było wśród chłopów, 

Na tej podstawie trudno mówić, że młodzie! nasza jest drut­
trowana i nieszczęśliwa. Zwraca uwagę fakt, że nieznaczny jest 
udział osób, które udzieliły odpowiedzi zdecydowanie przecząt::f!j. 
Ale z drugiej strony, omawiane badania wykazują, że mały od­
setek Judzi młodych spodziewa aię w najbliższej pnyszło.ści po­
prawy sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. Dominuje przek:ó­
nanie, że będzie tak samo lub jeszcze gorzej, Nie wywołuje to 
jednak jeszcze masowej frustracji, ponieważ większość chyba są­
dzi, że „ja~oś to będzie". I tak najprawdopo.doibniej myśli rów­
nie± przeważająca część całego" naszego społeczeństwa. 

M~RIAN P01DLASZEWSKI • 
Po!19'łórka z reformJ 
WITOLD KASPERKIEWICZ 

W ostatnich miesiącach nasilila się dyskusj,i 
o perspektywach reformy gospodcirczej . o jej 
sukcesach i poraż~ach, o spoleci.nej recepcji 
funkcjonowania nowych zasad ekonom\cz.nyc'1. 
Na ożywienie tej dyskusji wpłynęła kampania, 
jaka odbyła się przed X Zjazdem PZPR. ob· 
fitująca w krytyczne oceny dotychcz,1soweg'.> 
przebiegu reformy. Uwieńczeniem owej boE(3-
tej dyskusji były obrady Zjazdu, podcza~ któ­
rych reforma gospodarcza stała się Jer.mym 
z centralnych problemów partyjnej deba1y O­
prócz dokumentów zjazdowych, które dostar­
czają cennego materiału do pnemyślefi o re­
formie, należy wspomnieć również o „Spolecz· 
nym raporcie o reformie gospodarczej" opr 3-

cowanym przez PRON. Raport ten ukazał się 
w maju 1986, a więc można go potraktow:ić 
jako znaczące wydarzenie w przedzjazdowej 
wymianie poglądów na temat reformy. Warto 
podkreślić, że wiele ustaleń tego raportu po­
krywa się z ocenami i wnioskami partyjneg:J 
forum. 

Bogaty materiał będący p1onem tych dysku­
sji -skłania do refleksji "o istocie reformy, do 
przypomnienia filozofii reformy, a więc doko­
nania swoistej „powtórki z reformy". Potrzeb·~ 
takiej powtórki wynika z faktu. że istnieją ,„ 
naszym dorobku publicystycz.nym różne inter'­
pretacje sensu i celów reformy, różne szkoł.'r 
reprezentujące odmienne poglądy w tej kwest'i. 
Różnice poglądów uwidaczniają się w takich 
sprawach, jak: ksz.tałt docelowego systemu 
funkcjonowania go;;podarki, szybkość reformo­
wania gospodarki, rola uwarunkowań społecz­
nych w procesie reformy, sposób równoważe­
nia gospodarki etc. W gąszczu różnorakich po­
glądów można wyróżnić trzy główne stanowis­
ka wobec zakresu i celów ·wprowadzanej re­
formy. 

Stanowisko pierwsze reprezentują tzw. fun­
damentaliści, czyli zwolennicy radykalnej i 
szybkiej reformy realizowanej zgodnie z literą 
i' duchem fundamentalnego dokumentu refor­
my, jakim są „Kierunki reformy gospodarczej". 
Rysem charakterystycznym poglądu fundamen­
talistów jest szczególne uczulenie na zbieżność 
konkretnych rozwiązań systemowy :h z zało­
żeniami tego dokumentu. Każde odstępstwo 
praktyki gospodarc1.ej od owych zatożef1 tnk­
tują oni jako „gwałcenie" zasad reformy i co­
fanie s i ę w otchłań starego systemu funkcjo­
nowania. 
Drugą grupę poglądów reprezentują tzw. 

pragmatycy, czyli orędownicy stopniowego, ale 
nie kunktatorskiego wprowadz.rnia nowego sy~­
temu ekonomicznego. Uważają oni. że reforma 
jest długotrwałym procesem przeobrażania lo­
giki systemu gospodarowania. reguły postępo­
wania wszystkich podmiotów ~ospodarczych. W 
ich przekona~iu dzisiej~zy system funkrjono­
'>vania gospodarki kst placem budowy, a · wi;:c 
stanem przejściowym, a nie celem dążel1 refor­
matorskich. 

I wreszcie trzecia grupa poglądów, której 
eksponenci sprowadzają istotę reformy do wy-
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miaru czysto ekonomicz.n~o. a więc do zmla.n 
narzędzi centralnej regulacji (reforma narzę­
ciz.iowa). Ten sposób interpretowania reformy 
moi.na określić mianem „ciasnego ekonomiz­
mu". 
Należy stwierdzić ponad wszelką wątpliwość. 

że w reformie gospodarczej stawką nie je~t 
wyłączenie modyfikacji narzędzi zarządzania, 
nie dotykająca mechanizmów społecznych i 
politycz.nych. Rzeczywista reforma jest brze­
mienna w głęboką treść społeczną i politycz­
ną; tak pojmowana .reforma , łączy zadania eko-
nomiczne, społeczne i polityczne. Gospodar-
k"a jest przecież częścią systemu 
społeczno-politycznego wywierającego sil-
ny wpływ na oblicze i zasady działa­
nia sfery ekonomii. Am\'>itne zmiany 
w systemie gospodarczym WYmagają c7.ęstokroć 
nowatorskiego podejścia do kontrowersyjnych 
spraw społecznych. Pn'\ktyka potwierdza prze­
konanie, że z.nacznie latwiej jest o decyz.ję i 
rzeczywiste z.miany w procesach ekonomicz­
nych w ich warstwie prakseologicznej niż w 
sprawach dotyczących -stosunków spoleczno­
-polirtycznych, czyli ludzi, ich miejsca i ro.li 
w życiu gospodarczym, zmiany nawyków myś. 
lenia, przyzwyczajeń oraz stylu i metod 
działania centralnych instytucji. Polityczne u­
wikłania reformy gospodarczej pojawiają !I~ 
na tle realizacji zasady decentralizacji ekono­
micz.nej, która stwarz.a konkretne przesłanki 
rornroju demokracji w gospodarce. Wprowa­
dzaniu tej zasady towarzyszyć musi gruntow­
na przebudowa. struktury l funkcji central­
nego aparatu gospodarczego, którego pewne o -
gniwa (ministerstwa branż.owe) są bardzo od­
porne na zmiany. W związ.ku z tym doko­
nanie istotnych modyfikacji w funkcjonowa­
niu centralnej administracji wymaga wspar­
cia ze strony sił urwnętr:z:.nego nacisku, for­
ce de . frappe o charakterze politycznym. Siłę 
taką stanowi partia, jej konsekwencja i de­
terminacja w kontynuacji procesu wprowa­
dzania reformy. Bez aktywnego udz.ialu czyn­
nika partyjnego trudno wyobrazić sobte re­
formę centrum gospodM·czego; samoreformo­
wanie się tej instytucji jest zupełnie niereal­
ne. 

Równolegle z przebudową centrum gospo­
darrzego postępować musz.ą. przeobrażenia w 
stylu działania kadr kierowniczych i pracow­
ników przedsiębiorstw. Jest to proces skom­
plikowany, gdyż tradycyjny system funkcjo­
nowania gospodarki poczfnił olbrzymie spus­
toszenie w świadomości ekonomicz.nej szero • 
kich rzesz społeczeństwa. Jednym z najwięk­
szych grzechów tego systemu było oderwanie 
polityki placowej od efektów produkcyjnych 
i finansowycli. Spowodowało to powstanie w 
::<wiadomości 7,nacznej cz:ęści społeczeństwa 
złudnego mniemania, że poziom płac zależy 
pn.;d<-· wszystkim od decyzji władzy central-: 
nej , a nie od wydajnośei pracy i rozmiarÓ'-'1 
podaży towarów i usług. Na tym tle zrodzi· 
ły się zjawiska degeneracji motywacji do pra-

.;~-;.." ...... .;. .­
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cy, pogors~nia się dyscypliny pracy, a tak­
że spadku odpowiedzialności wśród kierownic­
twa przedsiębiorstw i .sz:eregowyc;h pracowni­
ków. W związku x tym należy stwierdzić, h 
podstawowym wyzwaniem rozwojowym dla 

.Polski jest ukształtowanie takiego.systemu funk • . 
. cjono:wania gospodarki~ który uzależni jak 
najściślej stopie1i zaspokojenia potrzeb jednost­
ki i całych zespołów ludz.kich do osiąganych 
przez nie rezultatów ekonomicznych. Nie ma 
bowiem innego sposobu doprowadzenia do 
prawidłowej relacji między moiliwościami za­
spokojenia potrz.eb konsumpcyjnych a aspira­
cjami jak konsekwentne przestrzeganie sfo1:­
roułowanej wyżej zasady. Jak dowodzi his­
toria i najnowsze spostrzeżenia na nic zdają 
się w tej materii apele i PT'z.ekonywania. Ra­
alizacja tej zasady wymaga jednak stworze -
nia szerokich możliwości dla rozwoju inicjatywy 
i samodzielnego działania. dla roi.woju przed­
siębiorci:ości i ińnowacyjności. Dla.tego tak is­
totne :r.naczenie dla naszej przyszłości ma u­
macnianie w systemie spoleczno-ekonomic:z.nym 
pozycji samodzielnego i samofinansującego się 
przedsiębiorstwa jako podstawowego ogniwa 
gospodarki. Nie ma lepszego aposobu na efek­
tywność jak prężne przedsiębiontwo. 

Innym przykladem uka·zująeym 9P0łecme 
oblicze reformy jest Jilnie eksponowana ,v 
polskiej rzeczywistości lat 80...tych zasada par· 
tycypacji pracowników w procesach zarządza­
nia gospodarką narodową. Jest ona emanacją 
postaw i dążeń ludzi pracy oraz przewartościo­
wań w aspiracjach społecr.eństwa odczuwają­
cego potrzebę u<iz.iału w decydowaniu o naj­
żyWotniejszych sprawach 1połecmo-ekonomlcz­
nych Polski. Podstawową płanczym.ą realiza­
cji owych dążeń jest in!tytucja samorządu za· 
łogi w przedsiębiorstwach. Obserwacja prze­
biegu reformy w przedsiębiorstwach wskazuj:! 
na silne bloko\vanie samorządu przez adminis­
trację gospodarczą, tendencje do ograniczania 
kompetencji i znaczenia samorządu przez or­
gana założycielskie, a równocześnie na wew­
nętrme trudności samorządu. Trudności te są 
pochodną braku doświadczenia działaczy sa­
morządu, niskiej aktywności społeczno-gospo­
darczej załóg oraz niechętnych samorządowl 
postaw części kadry kierowniczej. Ważnym za­
daniem partii w najbli!i:szej p?."Zysz.lości powin­
no być przeciwdziałanie próbom osłabiania 
samorządu załogi, gdyż w · życiu przedsiębior­
stwa, w budowaniu odpowiedzialności :z.ałóg i 
etosu pracy nie nie może zastąpić funkcl! sa­
morządu. 
Należy również pamiętać, te przedsiębior­

stwo jest miejscem, gdzie pracownicy oceni.i· 
ją Jakość rozwiązań ekonomicznych ksz.tallo -
wanych przez władu: centralną. Oceny te for­
mułowane są przez pryzmat efektywności dzia­
łania mechanir.mów ekonomkzinych, zdolności 
systemu ekonomkznego do zaspokajania aspi­
racji konsumpcyjnych społeczeństwa. Je&t to 
szczególnie widoczne w okresach przelomo· 
wych, kiedy dochodzą do głosu k0il1flikty wy­
pływające z nieprawidłowości w kierowaniu 
gospodarką narodową. W sytuacjach silnych 
napięć spolecwych niemoiliwe jest odcedzenie 
z oceny systemu ekonomicznego jej politycz­
nych treści. Niska skuteczność tego systemu 
ożywia społecmą refleksję na temat sy5temu 
warto ' ci socjalizmu w konfrontacji z praktyką 
ich działania, a nade wszystko wyzwala kry­
tycyzm wobec systemu sprawowania władzy w 
danym okresie. Wynika z tego waż..'1y wnio-

sek, że kl.uczem do TOzwiklania wielu naszych 
dylematów spolec:znych i politycznych jest 
sprawny, efektywny tposóo działania 1ospo­
darki. 

Na podstawia dotychczasowych przemyśleń 
motna pokusić się, o syntetyczne prze,dsta·wie­
nie istoty reformy gospodarczej wprowadzanej 
w Polsce. Otćż jest to postępowa zmiana sys­
temu funkcjonowania gospoda!rkl przebiegająca 
na trzech płaszc.zymach: 

- instytucjonalne,, a w!ęe w 1ferze m.etod 
I stylu sprawowania władzy, struktury i funk· 
cjj c~tralnych .organów gospodarki, struktury 
organizacyjnej podmiotów gospodarczych itp. 

- ekonomicznej, której domen!\ są :z.asady l 
narzędzia wprawiające w ruch mechanizmy 
eko.nomi<:me: 

- 1połecznej, którą viypeln!a ~wiadomośó 
ekonomicz.na społeczeństwa, przyzwyet:ajenia, 
meto·dy dmałania itp. 

Ta swoista triada reformy gospoda.rczeJ 
znamionuje działanie ambitne, nastawiane 1;1a. 
głębokie zmiany stosunków ekonomicznych, któ­
rych l!'ezultatem powinno być wyzwolenie 
twórczych sił s:goleczeństwa. Nie mają ona 
wiele W.'lpólnego z przedsięw.tięciami polegają­
cymi na przewracaniu systemu funkcjonowa­
nia gospodarki z jednego „boku" na drugi -
na tym samym podłożu · instytucjonalnym 1 
społecznym. Przejawami takich działań są róż­
nego rodzaju „reorganizacje", „dalsze doskona­
lenie systemu" bądź „małe reformy". Stanowią 
one próbę' złagodzenia . niektórych symptomów 
złego gospodarowania; !ą rodzajem terapii ob­
jawowej, a nie przyczynowej. Częstokroć te 
powierzchowne usprawnienia są parawanem 
dla tra·dycyjnycł\ roz.wiązai'i systemowych. 
Zmieniają formę, a nie treść systemu- funkcjo­
nowania gospodarki. 

Trzeba wyraźnie podkreślić, :i'.e reformowa­
nie gospodarki nie daje szybkich efektów. W 
okresach dużych trudności eironomic:z.nych u­
waga władzy c~ntralnej koncentruje się n.i 
sprawach wzrostu produkcji, proporcjonalnoś­
ci procesów materialno-ekonomicznych i kon­
sumpcji bieżącej. Natomiast problemy długofa­
lowe umykają jakby z pola widzenia decyden­
tów i społecz.e!ls-twa, Gruntowną reformę trak­
tuje się wówcza~ jako luksu~ na lepsze ci.a­
sy. A jest przecie± ona ror.włązywaniem ju­
trzejszych spraw bieżących. Z reformą jest tal( 
jak z inwestycjami - „d7.is" można się bez 
nich obejść, ale ma to niezwykle ważne na­
stępstwa w przyszłości. Usiłowania, aby 
problemy racjonalności ekonomicznej rozwią­
zać przez galwanizowanie starych metod n ie 
rokują powodzenia. Stare metody spełniły 
swą rolę historyczną i trzeba je zastąpić no­
wymi. Taka jest ogólna dialektyka życia gos­
podarczego. 

Mimo uzyskania postępu na pewnych odcin­
kach działalności gospodarczej, mimo stworze­
nia solidnej podstawy prawnej do wprowa­
dzenia reformy, nie osiągnęliśmy efektów, któ­
re można by uznać za satysfakcjonujące. Naj­
ważniejszym dylematem obecnego stadium r~­
fermowania gospodarki jest przyśpieszenie te­
go procesu. 
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n.wpada Sekretariat Jtomttetu Cen· 
trlllnego wydał Ołwtadczenie, w 
którym m. in. odnotowano „nasi• 
lenie kampanll wymierzonej prze­
ciwko komitetom i członkom Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni-

czej". Gł~i się hasła o wyprowadzeniu partii 
z zakładów pracy - stwierdzał Sekretariat -
a w niektórych zaś „dochodzi do szykanowania 
członków PZPR oraz irtosowania różnorodnych 
form presji psychicznej .„". SekTetariat Komite­
tu Centralnego potępił te „akty awanturnictwa 
politycznego" i zapowiedział, że partia z całą 
stanowczością przeciwstawi s i ę wszystkimi si­
lami wrogim poczynaniom. 

- Tak zareagował Komitet Centralny, a 
rząd? W przemówieniu Sejmowym, tym sa­
mym, w którym premier zaproponował utwo­
rzenie Rady Porozumienia Narodowego, znalm~ł 
się następujący passus: „W związku z istnie­
jj\CI\ sytuacją, przekazałem do Prezydium Sej­
mu rządowy projekt ustawy o nadz vyczajnych 
ilirodkach działania w interesie ochrony ob -
wateU i państwa". Czy tego rodzaju krok nic 
kłócił się z ideą porozumienia narodowego'l 

Uważam, że nie . Na wstępie chcę przy-
pomnieć, że o możli wości sięgnięcia po tego 
rodzaju środki nadzwyczajne mówiono nie 
tylko w dyskusji na VI Plenum KC, ale rów­
nież w przyjętej przez jej uczestników uchwa­
le. Projekt ustawy opracow any w rządzie nie 
był więc tajemnicą. Ale nie o to chodzi. Krok 
ten został wymuszony przez gwałtownie pogar­
szającą się sytuację społeczno-gospodarczą. 

Trzeba było podjąć środki zaradcze. Jeśli do­
szłoby do utworzenia Rady Porozumienia Naro­
dowego i jeśli już w procesie jej tworzenia na­
stąpiłoby zahamowanie wyniszczających kraj 
procesów, to można by spokojnie zawiesić zło­

żony projekt na kołku. Należy jednak pamię­
tać, że w tym czasie nie było już prawie zad­
nych gwarancji, iż ws pomniane procesy mog,1 
być l'zeczywiście .zahamowane. I jeszcze jeden · 
aspekt tej sprawy. Rząd informując spoleczei'l­
stwo o swoim zamierzeniu żywił cichą nadzieję, 
że te siły w „Solidarności ", które parły efo kon­
frontacji, zaczną się zastanawiać nad celowoś­
cią swoich strace11czych działań. 

Dzieje tego projektu, a także kolejnego, który 
w pewnym momencie się pojawił, zasługują na 
przypomnienie. Wpierw jednak kilka słów o , 
projekcie ustawy wniesionej do Sejmu PRL 
przez Prezesa Rady Ministrów w dniu 28 paź­
dziernika. 

Projekt przewidywał ograniczenie swobody 
zwoływania zgromadze1'1 i manifestacji oraz u­
poważnienie dla rządu do ich zakazu; upoważ­
nienie rządu do nakazywania pracy w godzi­
nach nadliczbowych i w dni wolne od pracy ; 
upowaznienie woj ewodów do wprowadzenia 
godziny policyjnej ; zaostrzenie cenzury, przede 
wszystkim wobec te) . częsci prasy, która nie 
była nią objęta, oraz częś ciowe wprowadze­
nie sądownictwa wojskowego . W razie przyjęci a 

przez Sejm rządowego projektu, ustawa miała o­
bowiązywać do dnia 31 marca 1982 roku. A 
więc przez cztery miesiące. Wszystkie zawarte 
w projekcie ustawy przepisy mieściły s i ę na 
trzech kartkach maszynopisu. Jeśli ktoś chci ał­
by je porównać z przepisami dekretu Rady 
Paóstwa o wprowadzeniu stanu wojennego, t,i 
bez trudu doszedłby do wnioslrn, że to, co pro­
pono\Valiśmy wówczas, było nadzwyczaj łagod­
ną próbą przywrócenia ladu i porządku w u­
męczonej Ojczyźnie. 

A więc projekt został złożony, ale godzi się 

przypomnieć, że w wystąpieniu sejmowym pre­
mier oświadczył, że w wypadku, gdyby uchwa­
ła Sejmu wzywająca do zaniechania akcji straj­
kowych, a także położenia kresu wszelkim dzia­
łaniom naruszającym ład społeczny, nie była 
respektowana, zwróci się w trybie pilnym o 
nadanie biegu projekto\V-i ustawy. Przypomnę 

też, że uchwala, o której mowił premier, zo­
stała przyjęta przez ·Sejm w dniu 30 paź­
dziernika. Uzależnienie nadania biegu projek­
towi od reakcji na apel Sejmu ze strony za­
interesowanych, tj. · przede wszystkim „Solidar­
nośei", oznaczało, że projekt ustawy był „mar­
twy". Spoczywał na biurku marszałka Sejmu. 
Stan ten trwał do ko11._ca listopada. 30 listopa­
da odbyło się posiedzenie Prezydium Sejmu, 
na którym marszałek zakomunikował, że pre­
mier zwrócił .się z wnioskiem o nadanie legis­
lacyjnego biegu projektowi ustawy. Po dyskus ji, 
Prezydium Sejmu. podjęło decyzję o skierowa­
niu projektu ustawy od pierwszego czytania do 
Komisji Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Spra- . 
wiedliwości oraz Komisji Prac Ustawodaw­
czych. Postanowiono, że przekazanie projektu 
nastąpi w dniu 4 grudnia, po przesłaniu przez 
rząd skorygowanego tekstu. Po kilku dniach 
Sejm otrzymał taki tekst, wzbogacony o pro­
jek_t ustawy „o przeciwdziałaniu nadużywamu 
prawa w organizowaniu strajków". 

W uzasadnieniu tego projektu rząd stwierdził 
m. in.: praktyka ostatnich miesięcy wykazuje, 
iż prawo do strajku jest nadużywane i wyko­
rzystywane dla celów sprzecznych z interesami 
p'racowniczymi, przy czym strajki organizuje 
si~ bez wyczerpania procedury mediacyjnej i z 
błahych powodów, często niewspółmiernych do 
szkodliwości gospodarczej i społecznej, jakie te 
strajki przynoszą. 
Wiadomość o wystąpieniu rządu z projektem 

ustawy z miejsca uruchomiła falę protestów. · 
Jeszcze nie zhano treści zawartych w projekcie, 
a już z różnych stron kraju i od różnych na­
dawców zaczęły nadchodzi ć do Sejmu teleksy 
adresowane do posló-w. Autorzy oświadczeń, 
a.peli i uchwal zaklinali posłów , by nie głoso ­
wa.li za przyjęciem ustawy. Nie uważam za po­
trzebne obszerne relacjonow anie treści tych 
protestów. Dla zilustrow ania linii rozumowan ia 
przyjętej przez ich autorów ogran i czę si ę do 
zreferowania jednego tylk" apelu. wystosowa­
neii;o do postów przez prezvd ium krakowski ego 
oddziału Pol~ki ei Akademi i Na uk i rektorów 
wvżsZych uczelni Krakow a. „Uch waleni e szcze­
gólnych. n ie rnaidu.i ą cych podstaw w Konsty­
tucji PRL uprawn i eń dla rządu , stwierdzali 
autorzy anc li.1 . nie zoo. tanie przych ylnie przyj ęte 
przez spoteczr ństwo . Istn iej e g roźba , że zosta­
ną one zrozu mi ane jako zamach na swoltody 
obvwatelskie" .. T::ik widać. zRmach em na swoho­
cly ob vw<1tel skie n ir byly liczne, wi doczne go­
lvm ok iem T>r7eiawv lmna n ici prawa pr7e7 z;:i ­
J'l<1rchi 70wa n" "1" '11"ntv . .S0Jirl<>1· no~ci" l en n~ci ­
ba poll's t rzyi.,,:rnia tych zlO\\·ieszczych prak tyk! 

4 ODGŁOSV 

,,Mfllo117 ludzi. ~ w •hi. atof.lamta 
wprowadzenie ustawy o nadzwyczaj117ch irod­
kach działania a odeJklem m\dU od linii od· 
nowy l porozumienia. Tym samym powstanie 
groźba straszliwej konfrontacji". W tym cza­
sie miliony ludzi pragnęły już spokoju. Ale to 
jeszcze nie wszystko. „Jest rzeczą jasną, za­
pewniali autorzy apelu, że naród będzie bro­
nić swych praw oby.watelskich, tak jak bronll­
by niepodległości". To już zabrzmiało bardzo 
patetycznie ... 
Treść apelu przyjęliśmy spokojnie, bo byliś­

my już przyzwyczajeni do codziennych protes­
tów, z reguły napominających rząd, piętnują­
cych nas za to, za tamto itp. Dziś, po do­
świ adczeniach, przez które przeszliśmy, nie 
mogę jednak czytając ów apel przej ść obok 
niego obojętni e, bowiem skłania on do gorzkich 
refleks.ii. Z<1rów no w 1981 roku, jak i w następ­
nych latach z różnych stron dochodziły do 
mnie opin ie, że obraziłem się na intelektualis­
tóK , , pon i eważ krytycznie odnieśli się do mojej 
d ziałalności w rządzie. Usiłowano wmówić o-

l'1tn stWłerdztła. te "wydanie w chWłll obec­
nej aktu prawnego, zakazującego na drodze 
przemocy administracyjnej stosowania łrodka 
protestu, grozi wzburzeniem nastrojów społecz­
nych, ogromnym naciskiem z dołu na władze 
związkowe i żądaniem strajku generalnego". 
Hm! Srodek protestu! Strajki w tej chylącej 
~ię ku upadkowi Polsce były w tym czasie ju7. 
jedynie środkiem niszczycielskim. Członkowie 

Konferencji potępili także „przemoc adminis­
tracyjną". Ciekawe, jak wyobrażali sobie po­
wstrzymanie niemal ślepo działających sił a­
narchii. Za pomocą słowa? Przecież słownych 
zaklęć, próśb nie brakowało. „Kościół, stwier­
dzili uczestnicy Konferencji, mając na uwadze 
zarówno dobro ludzi pracy jak Państwa, dzie­
ląc od tysiąca lat dobre i złe losy naszej 
wspólnej Ojczyzny, przestrzega Sejm Polskie.I 

· Rzeczypospolitej Ludowej przed podjęciem de­
cyzji, która w sposób tragiczny zaważyłaby na 
losach krafu". List Episkopatu został napisany 
już po spotkaniu szefó v „Solidarności"w Rado­
miu. Zarówno w&wczas jak i teraz jestem zda-
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n zychostrzeżeń 
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pinii publicznej, że· moja niechęć do intelektua-
listów, ludzi kultury i sztuki jest wynikiem 
cech charakterologicznych, a więc, że chcę 

mieć zawsze rację, że lubię narzucać innym 
swoje zdanie, a jeśli mi się to nie udaje, to 
obrażam się itd„ itp. No cóż, na pewno ni :~ 
jestem człowiekiem bez wad, bo takich w ogóle 
na tym świecie nie ma, ale moja niechęć do 
\\·spomnianych środowisk, oczywiście nie ca­
łych, nie wynikła z tych przyczyn, które usiło­
wano mi wmówić. 
Proponuję spojrzeć na 1<.onrlikt, jaki powstał 

między mną i częścią intelektualistów - pisa­
rzy, naukowców, artystów, publicystów - bez 
jaki ej kolwiek emocji i urazów osobistych. Na 
wstępi e powinniśmy odpowiedzieć sobie na py­
tanie, jakie są obowiązki intelektualisty \\'Obec 
społeci;eństwa, w którym żyje. W wielkim skró­
cie można powiedzieć, 7.e intelektualista tiowo­
lany jest przede wszystkim do tego, by nie 
tylko wzbogacać życie duchowe narodu, lecz 
także analizując różnorodne zjawiska zacho­
dzące w świecie idei i materii, podpowiadać 
mu drogę, po której winien kroczyć, by osiąg­
nąć możliwie najwyższy stopień zadowolenia, 
wewnętrznej harmonii i poczucia bezpieczeń­

stwa. Czy spoglądając na polską scenę roku 
1980/81 może ktoś z ręką na sercu ,powiedzieć, 
że tak właśnie wywiązywali się ze swych za­
dań polscy intelektualiści, a ściślej ci spośród 
nich, których mam na myśli? Moim zdaniem 
nie stanęli oni na wysokości zadania. Choć za­
pewne uważali się za ludzi mocno związa­

nych z Ideą reformowania wszystkiego, co się 
już przeżyło, to prawdę mówiąc, osłabiali gle­
bę, na której idea ta mogła się zakorzenić l o­
wocować . z pożytkiem dla narodu I socjaliz­
mu. Osłabiali przede wszystkim dlatego, że 

zrezygnowali z obiektywnego spojrzenia na rze­
czywistość polską roku 1981, lekceważąco od­
nosili się do istniejących pod każdą szerokością 
geograficzną, powtarzam pod każdą, uwarunko­

· wań wewnętrznych i zewnętrznych. Chwilami 
zdawało się, że wcale niemały odła!ffi ludzi ze 
świata nauki, kultury i sztuki opanował jakiś 
trudny do zrozumienia amok. Ze wspomnianej 
rezygnacji zrodziło się jednostronne widzenie 
rzeczywistości, co znalazło wyraz w bezkrytycz­
nym stosunku do wszystkich w .gruncie rzeczy 
poczynań „Solidarności". 

- Znowu wkraczasz na swój ulubiony te­
ren. A wil)c coś z obsesji. 

- Nie jest to ani mój ulubiony teren, ani 
też nie trawi mnie obsesja. Z goryczą mówię o 
tych sprawach, ponieważ oczekuję od tej częś­

ci społeczeństwa więcej aniżeli od kogokolwiek 
innego. W dziesięć dni po wprowadzeniu stanu 
wojennego, 23 grudnia, w budynku Urzędu Ra­
dy Ministrów odbyło się spotkanie premiera z 
gronem najwybitniejszych polskich uczonych. W 
spotkaniu wziął udział Hieronim Kubiak, no i 
oczywiście ja. W dyskusji, jeden z uczestników, 
wybitny socjolog, powiedział, że intelektualista 
to taki człowiek, który z obowiązku. kontestuje 
1'zeczywistość i że w związku z tym nie na­
leży się dziwić, iż .władza musiała w minionych 
miesiącach wysłuchać sporo przykrych słów. 

Mogę s ię zgodzić z taką definicją roli intelek­
fualisty, ale pod warunkiem, że kontestacja nie 
jest stosowana wybiórczo. Przy stosowaniu ta­
kiej metody jedni zasługują na surowe oceny 
intelektualisty, inni nie. W 1981 roku wielu 
ludzi nauki, kultury i sztuki dość powszechnie 
tą metodą się posługiwało. Wybiórcze stosowa­
nie miało ten skutek, że niemało intelektualis­
tów, ludzi sztuki i kultury nie zdobyło się we 
właściwym czasie na skierowanie apell do 
przywódców „Solidarności'', by opamiętali ~ię 

w sięganiu po pistolet strajkowy, położyli kres 
·bezmyślnym demonstracjom, destrukcji gospo- · 
dnrki, łamaniu prawa itp. Nie trzeba by było 
\l' frdy wprowadzać stanu wojennego. 

6 grud nia Konferencja Episkopatu Pol~ki 

\1·yslosowala lii.t do wszystkich posłów. w któ-

\ 

nia, że wysłanie listu o tej treści było krokiem 
raczej nierozważnym. To nie byl już czas na 
kierowanie apeli pod naszym adresem. To nie 
nasz obóz utracił związek z rzeczywistością. 

Ludzie myślący powinni byli brać l}a serio 
wielokrotnie ponawiane ostrzeżenia wysyłane 
pod adresem przywódców „Solidarności", w któ..: 
rych władze oznajmily, że nie będą bezczynnie 
przyglądać się rozbieran iu fundamentów pań­

stwa polskiego. P owinni byli, ale nie czynili te­
go. Zresztą , nie po raz pierwszy. Wydaje mi 
si ę, że wiele nawet znanych osobistości .naszą 
gotowość ·do poszukiwania porozumienia, a w 
lrnnsekwencji także do zawierania kompro;:ii­
sów, przyjmowa~o jako objaw wielkiej słabości. 
To prawda. że byliśmy w sensie moralno-poli­
tycznym osłabi en i , ale nie aż na tyle, by w 
chw ili n ajwiększego zagrożenia nie stać nas 
było na zdecydowane przeciwdziałanie - w in­
teresie narodu i państwa. Nie traktowano po­
ważnie n ie tylko naszych os trzeżeń, ale lekcewa­
żono również ostrzegawcze sygnały, które zac:cęii 
nadawać niektórzy zachodni przyjaciele „Soli­
darności", zatrwożeni rozwojem wydarzeń. 
Chwilami odnosiło się wrażenie, że wielu mą­
drych ludzi potracilo głowy. W pierwszej deka­
dzie grudnia jeden z moich przyjaciół pawie­
dział mi, że uczestniczył w spotkaniu, na którym 
pewien biskup, mówiąc o strajkach studenc­
kich stwierdził, iż należy je ocenić pozytywnie. 
Za pozytywny uznał -również fakt, że strajkują­
cy pozostali w murach uczelni I nie wyszli 
na ulicę. Strajki studenckie, dowodził, mają 

swą dobrą stronę i w tym, że związały brać 
studencką duchowo i religijnie. 

Pewnie, że byłoby znacznie gorzej, gdyby 
strajkujący w kilkudziesięciu uczelniach stu­
denci wyszli na ulicę, ale uznanie strajków stu­
denckich za zjawisko pozytywne, to się nie 
mieści w głowie. Prze:ież ów biskup wiedział 
na pewno to samo, co my na ten temat. Wie­
dział, że są one organizowane przez NZS, czyli 
przez krzykliwą, ale bardzo mobilną mniej­
szość, I że powód strajków jest więcej niż bła­
hy. Odtwarzając rozwój wydarzeń w latach 
1980 '81 niejednokrotnie stajemy przed pyta­
niem, jak to s i ę stało, że wielu, bardzo wielu 
ludzi pracy, szczerze pragnących więcej, a nie 
mniej socjalizmu w naszym kraju beż.krytycznie 

odnosiło się do najbardziej nawet awanturni­
czych poczynań ekstremistów z grona przywód­
ców „Solidarności". Nie mogło tego też zrozu­
mteć wielu moich rozmówców, zarówno w 
kraju jak i za granicą. Nie zamierzam powra­
cać do tego tematu, ponieważ mówiliśmy o 
tym już kilka razy, ale jeśli bardzo s.zaeowne 
os'obistości derrumstrowa!y skrajnie bezkrytycz­
ny stosunek do „Solidarności", jeśli ich myśle­
nie polityczne dalekie byłą od realizmu, nie 
mówiąc już o wyobraźni, to có7. tu mówić o 
„zwyczajnych zjad.aczach chleba"? 
Chciałbym jeszcze powrócić do listu Episko­

patu wysłanego do wszystkich posłów. Z tego, 
co mi wiadomo, w tym samym dniu Prymas 
wysłał list do Wałęsy. Stwierdzał w nim m. 
in.,' że Kościół od początku z sympatią patrzy 
na odnowę, jaką podjął Związek Zawodowy, ale 
- przestrzegał Prymas - dotychczasowe wiel­
kie osiągnięcia mogą być zniweczone przez 
ni e rozwagę, która nazywa się konfrontacją. 

Głowa Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce 
wyraziła nadzieję, że styl dialogu przyjęty w 
dniu 4 listopada będzie przykładem dla dal­
szych rozmów. 

- Proponu,Jemy teraz powrót <lo sprawy naj­
ważniejszej, dalszych losów propozycji doty­
czącej powołania Rady Porozumienia Narodo­
wego. 

- Porozumienie narodowe nadal było naszym 
celem. ożywi ało wszystkie nasze działania, ale 
przecież nie można było zamykać oczu na to, 
co codziennie dzialo się w ·Polsce. Nieprzypad­
kowo p rzypomniałem li „topadowe niepokojP. 
B.vly to tygodni(' . podczas których działaliśmy 
równolegle na kilku torach. Jeden z nich pro-

wadził do wspomntan~ l'f'O'ekttt ustawy, na 
drugim torze kierownictwo polityczne kraju 
oraz rząd działały na rzecz osiągnięcia '!?Ostępu 
w kwestii parozumienia narodowego, na trze­
cim zaś toczyły się robocze spotkania point'"' 
dzy przedstawicielami rządu, „Solidarności" o­
raz pozostałych związków :zawodowych. Który 
tor byl ważniejszy? Wszystkie były ważne. 
Gdyby na tym drugim doszło do porozumienia. 
to utraciłby swoje znaczenie ten pierwszy, a 
trzeci stałby się mniej ważny. Zatrzymajmy 
się więc przy tym drugim torze. 1 grudnia u­
dzieliłem wywiadu Polskiej A'.gencji Prasowej, 
~v którym podsumowałem wszystko to, co uczy­
niliśmy od dnia zgłoszenia przez premiera pro­
pozycji powołania Rady Porozumienia Narodo­
·wego, by idea stała się ciałem. Przypomniałem, 
że w ciągu pierwszej dekady listopada Jaruzel­
ski spotkał się z kierownictwami stronnictw po­
litycznych, organizacji społecznych i młodzieżo­
wych, wszystkich związków zawodowych oraz 
z przedstawicielami związków twórczych celem 
wysłuchania opinii o zgłoszonej przez niego 
propozycji. Były to rozmowy konsultacyjne, z 
któi;ych wynikało, że idea utworzenia · Rady 
Porozumienia Narodowego spotkała się z pełną 
aprobatą. Tak więc, na porządku dnia stanęła 
sprawa powołania Rady. I sekretarz Komitetu 
Centralnego i premier uznał, że naruszyłoby 
ducha i liter~ demokracji, gdyby osobiście za­
proponował skład Ra.dy. W związku z tym po­
wstał pomysł powołania grupy inicjatywnej, 
która miałaby za zadanie opracowanie całościo­
wej koncepcji RPN. Powołanie Rady, czyli o­
pracowanie platformy programowej i konstruk­
cji organfzacyjnej, nie mogło przecież odbyc! 
się ot tak, na chybcika. Przecież nie wys~ar­
ezyło powiedzieć: jesteśmy z.wolennikami idei 
porozumienia narodowego. A więc powołanie 
grupy inicjatywnej stało się niezbędne. Rów­
nież z tego powodu, by nikt nie mógł powie­
dzieć, że PZPR sama opracoy.oała call\ koncep­
cję i narzuca ją pozostałym partnerem. Pre­
mier zapropanowal, aby weszło do niej siedem 
cisób. Po jednej z PZPR, ZSL i SD oraz z 
NSZZ „Solidariiość" i branżowych związków 
:zawodowych. Szóste miejsce proponowano 
przedstawicielowi katolików świeckich, ~iódme 
komuś, kto miałby prawo do występowania w 
Imieniu środowisk naukowych ... 

- Do powstania grupy łnicjatYWnej jednak 
nie do1Zło. 

- Nie, poniewa:l: szefowie „Solidarności" po 
prostu nie przyjęli - jak się miało okazać -
koncepcji tworzenia Rady jako materialnego 
w yrazu realizacji idei porozumienia narodowe­
go. Wystąpili z własną. Wyłożył ją Wałęsa w 

• wypowiedzi dla prasy. Wypowiedź ta ukazała 
się 24 listopąda na lamach „życia Warszawy". 
Wałęsa oświadczył, że koncepcje obu stron co 
do idei porozumienia narodowego są odmienne. 
Rząd, powiedział, pragnie najpierw doprowa­
dzić do utworzenia Frontu Porozumienia Naro­
dowego, a następnie dopiero rozwiązywać pro­
blemy, z którymi się borykamy. Natomiast „~o­
lidarność", powiedział, chce, aby proces rozwią­
zywania problemów poprzedzał dochodzenie do 
frontu porozumienia. · 

Nie wiem do dzi , jacy to stratedzy .,Solidar­
ności" wymyślili tę „koncepcję", ale po prze­
czytaniu tego, co powiedział Wałęsa, można 
było zapytać: kpi czy o drogę pyta? Przecie·!: 
wiadomo było, że wlaśnie zmaterializowa:iie 
Idei porozumienia narodowego miało słuzyć 
przezwyciężaniu konfliktów i rozwiązywaniu 
wielu trudnych problemów, przed którymi sta­
nął nasz kraj. 

W tym czasie każdy zdrowo myślący czło-
wiek wiedział też, że wiele problemów spo­
łecznych, gospodarczych i pal.i.tycznych nie bę­
dzie można rozwiązać, nawet przy najlepszej 
woli wszystkich zainteresowanych, w ciągu 
miesiąca, dwóch lub trzech. Przecież do dziś 
pewne problemy, zwłaszcza gospodarcze, które 
istniały już wówczas, nie zostały jeszcze roz­
wiązane. Cóż więc w praktyce mogło ozna­
cżać odwrócenie przez „Solidarność" kolejności 
dochodzenia do Frontu Porozumienia Narodo­
wego? Ano nic innego, jak odłożenie całej 

sprawy ad acta. Tego, co powiedział Wałęsa, 

nie można było potraktować inaczej, niż jako 
ucieczkę przed wzięciem na siebie wspólodpo­
·wiedzlalności za kraj w chwili, gdy znalazł się 
on ;w niezwykle trudnej sytuacji. 

W odpowiedzi, na którą się powołuję, Wałę­
sa odrzucił także koncepcję składu grupy ini­
cjatywnej, Powiedział, że gdyby „Solidarność" 
przyjęła ją na proponowanych przez rząd wa­
runkach, to byłaby tam zaledwie jedną z sied­
miu sił społeczno-politycznych, co według niego 
nie odpowiadałoby rzeczywistej pozycji Zwią­

zku. Dodał także, iż trzy główne sity: rząd, 

Kościół i „Solidarność" winny zajmować mie1jsce 
szczególne w takim froncie, powinny miec sta­
tus specjalny, np. prawo veta. Reszcie par­
tnerów; jak należy się domyślać,- Wałęsa wy­
znaczał rolę kibiców lub te.i posłusznych· kli­
entów. Co się zaś tyczy tej „jednej siódmej ", to 
interpretacja, jaką przedstawił Wałęsa, była 
zwyczajnym nieporozumieniem. Proponowany 
siedmioosobowy skład grupy inicjatywnej po­
dyktowany został praktycznymi względamf, a 
nie założeniem, że w Polsce istnieje akurat sie­
dem sit społecznych i że autor powołania grupy 
roboczej wyznaczy! „Solidarności" miejsce, które 
Wałęsa określił jako „jedną siódmą silę". Z 
tego, co powiedział Wałęsa, wynikało, że na 
drodze do zrealizowania idei porozumienia na­
rodowego wyrosła kolejna przeszkoda. Sprawa 
składu grupy inicjatywnej, ciała przecież tym­
czasowego o ściśle określonych zadaniach, za­
powiadała otwarcie długiej i • w gruncie rzeczy 
bezpłodnej dyskusji. Z góry wiadomo było, w 
jakim kierunku będzie się ona toczyć. My bę­
dziemy udowadniać, że formula rząd - Koś­
ciół - „Solidarność" - faktycznie nie chodziło 
o rząd, lecz o PZPR - jest nie do przyjęcia 
dla pozostałych ugrupowań politycznych i spo­
łecznych, a Wałęsa i jego koledzy będą do­
wodzić, że to właśnie oni mają rację. Wałęsa 
ponownie odwoływał się do monopolistycznej 
pozycji „Solidarności " w życiu kraju i nieuza­
sadnionego prawa do narzucania innym swe­
go zdania. Przekonanie o istnieniu t<=1kiej właś­
nie pozycji „Solidarności" sk!ai:iialo przywódcę 
Związku do lekceważen ia wszystkich innych sil 
politycznych. 
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p op ul arna przed 
wojną, a i zaraz po 
wojnie, piosenKa 
zapewniała: „ -.ro-
r<:e, nasze mor::-c> 
będziem ~iebie 

wiernie strzec". Nie było tJ 
zapewnienie bez pokrycia, cho­
ciaż zadanie było trudne i nie­
mal niewykonalne. Wprawdzie 
ówczesne Wybrzeże i dzt5;ejsze 
Wybrzeże, to pojęcia niepc.ró.v­
nywalne pod względem długoś­
ci brzegu morskiego sta:1owią­
cego - \V uproszczeniu, bez 
brania pod uwagę w61 tery­
torialnych - północną granicę 
pati.stwa polskiego. Ale trzebri 
pamiętać, że wówczas Sclańsk 
był Wolnym Miastem, a z Pol­
ski centralnej ku Wybrzeżu 
prowadził wąski dość „kory­
tarz" pvmiędzy Rzeszą n Pru­
sami Wschodnimi. 

Jerzy Kirchmayer m!l.l.ł pew­
ne wątpliwości co do realncki 
tego planu. 

„Cale ryzyko działania - · pi­
sał w „Pamiętnikach" - poie­
galo na możliwości wmieszania 
się Rzeszy do konfliktu mięci::y 
Polską a Gdańskiem. W ydcwa­
lo się wówczas, że Niemcy 'li­
tlerowskie nie pogodzą się z 
uduszeniem Gdaiiska prze:: 
Polskę. (· .. ) Nawet dla zupełne­
go laika było bowiem jame, że 
uderzenie niemieckie 1w każ­
dym kięrunku prowadz•tC!lm z 
niemieckiego Pomorza Zncho'.l­
niego na nasze Pomorze 'Jrlc i­
na, a co najmniej trafia w tu­
ty grupy operacyjnej rnjęt<.'j 
uderzen iem na Gdańsk'?. 

Wszakże koniecznośt zn;ęcia 
się tym problemem zmusiła ao 
zastanowienia się nad strate­
gicznym położeniem t ·~gJ rejo­
nu kraju. Wówczas to ;iożr:iej­
szy dowódca Armii „Pomorze" 
gen. Władysław Bo.-~n1Jwski 
sformułował założenia strate­
giczne dotyczące terytorium 
„korytarza". Według tych ;.ałcr­
żeń, jak pisze . w „Pa1niętni­
kach" Jerzy Kirchmayer: 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

ile m.nłe „amfęc! nłe m.11U, • 
pierwszej dekadzie aterpnia". 

Jak utrzymuje gen. Wacław 
Stachiewicz - wówczas szef 
Sztabu Głównego - Naczelny 
Wódz, marszałek Edward $mig­
ły-Rydz doskonale zdawał go­
bie sprawę z fatalności tej de­
cyzji. Miał on się wyrazić -
i słusznie zresztą - że „jest to 
absurd operacyjny, do którego 
jest zmuszony względami po­
litycznymi". Polska nie mogla 
bowiem wyrazić oboj~tno~ci 
wobec Gdańska czy „~(•ryta­
rza", o które toczył si~ ~pór, 
i kt'óre mogły się stać P?'NU: 
dem wojny. 

Gen. Władysław Borlnowski 
byt przekonany o fatalności tej 
decyzji i marszałkowi l!..dwar­
dowi Smigłemu-Rydzo ·.vi nie 
omieszkał przedstawić Lr..tdnos­
ci związanych z wpro-,vadze­
niem większych sił do „!~i1ryta­
rza". Na to Naczelny WóJz miał 
mu odpowiedzieć: 

- Wiem o tym i innem.tt ge­
nerałowi może nie przydzie~ił­
bym takiego zadania, ale zna­
jąc pana silne nerwy, rlaję je. 

c!~cłe t mtncmłe wojsk zna'­
dujących gj~ n& północ od tej 
linii. 

Idea Korpusu Interwencyjne­
go wiązała się tylko i wyłącz­
nie z akcją podjętą przez Nii!m­
ców w samym Gdańsku. Miała 
to być polS'ka odpowiedź na tę 
akcję. Dlatego założono, 7.e Pu 
czta Polska w Gdańsku będzie 
bronić się 6 godzin, a. pols~rn 
obsada Westerplatte - 12 go­
c:łzin. w tym czasie interwe~1cja 
wojska polskiego spo 'Induje 
zmianę sytuacji i wszystko po­
wróci do stanu po przed r11ego. 

A jeśli jakakolwiek a'.~cja w 
Gdańs•irn będzie tylko i 'wy­
łącznie prowokacją wojenną'? 

Na tę okoliczność prze ·11idzia­
no dwa warianty. 

Pierwszy - obie dywilje wy­
cofują się w kierunku n:,i Swic­
cie. 

Drugi - obie dywizj~ wcho­
dzą do walki z atakHjącymi 
wojskami niemieckimi w rcjr1-
11ie Tucholi. 

Ale jak to zwykle bywa iy­
cie przygotowało wariant t:·z.e-

ko, Niemcy by11 'ut na wschod­
nim brzegu Brdy - pustano­
wiono zaatakować niemiecki 
przyczółek i wyprzeć Ni:m~c6w 
ze wschodniego brzegu Brdy i 
odeprzeć ich możliwie ja'« naj­
dalej na zachód. Gen. J1t.tiu.s< 
Drapella powrócił do By„h1wa, 
gdzie miał wyznaczone miejsc-:: 
postoju, a sztab 9 dywitji p:e­
choty przeniósł się z Tu;:holi do 
Bysławka. W Bysławiu gen. 
Juliusz Drapella otrzym·;ł ko­
lejną depeszę: 

„N D nie zgadm się na iii:y· 
cie 27 DP na tym odci>?IW, W 
ciągu nocy zostaną podsta· 
wiane na odcinku linii lcol e­
jowej 'Vierzchucin - L•tiano 
- Laskowice cztery składy pa­
ciągów dla załadowania i prze­
wiezienia części 27 DP '.!o re­
jonu pr;:;eznaczenia. Db reszty 
dywizji, która m.a masccrować 
po drogach wzdłuż linii ko!ejCJ­
wej, będą podstawione :.oedłltJ 
mozliwości dnlsze --skhdu dla 

jej pod3ęcia. Mp. dowód.cy dy-
wizji na noc 1/2 IX nt1k<!<:ano 
dwór SwiPtakowo". 

I to wszystko w ciągu jdnej. 
doby. 

Był to pas terytorium zawar­
ty między Lęborkiem na za­
chodzie po stronie R?:cszy a 
Sopotem w , w7Jlnym M:eście 
Gdańsku, Bytowem na zacho­
dzie a Malborkiem w !:-rusach 
Wschodnich, Piłą położoną na 
wysokości Bydgosżczy p.J stro­
nie Rzeszy a „Kwidzynem za 
Wisłą w Prusach WschJclnich, 
położonym wyżej na półn'Jc niż 
linia Piła - Bydgos:1:cz. ()w 

„ko17!arz" przypominał nie::o 
głowę ptaka z dziobem w 
kształcie półwyspu Hel. Pojęcie 
„korytarz" ukuli Niemcy, do­
magając się jego zwrotu wrn7 
z Gdańskiem. Był to - .vf'dł11g 
nich - „korytarz" dający Pol­
sce dostęp do morza popnez te­
rytorium niemieckie, rozdzieb­
jąc Rzeszę od Prus W3chod­
nich. 

„Nasza flota choć nieduża„." 
Wbrew wszelkim faktom hi­

storycznym, wbrew d4żeniom 
polskie] ludnbści tych ręJonów, 
Adolf Hitler w nocy z :n ;ierp­
nia na 1 września 1939 f'.)ku, a 
więc już po podjęciu <l"'Cyzji 
o rozpętaniu wojny pue~iw 
Polsce, wysuwając żąd.1nia o· 
kreślił obszar ,,korytart.:.i" Jnko 
obejmujący terytorium o:i Bał­
tyku po linię Kwidzyn - G!'u­
dziądz - Chełmno Byd­
goszcz, włączając do tegn ub­
szaru również miasto Byd50szcz. 

Adolf Hitler przewidywał ·­
upo3ony bezsiln0ścią m0~ar„tw 
Europy - że na tere!'iP tak 
po3ętego „korytarza" Jdbę;Jzie 
się plebiscyt, w którym lud­
ność tam zamiesz·kująca wypo­
wie się o tym, do jakieg0 pai1-
stwa chce należeć: do Polsld 
czy do Niemiec. Z obszar,1 ple-

.. biscytowego wyłączony o~ł bez­
apelacyjnie . obszar ·Gdi)'nL ·Ja­
ko terytorium wylączmi! pol­
skie. 

Takie żądanie wysunięte na 
kilka godzin pfzed z góry u­
~talonym atakiem na Polskę, 
miało wyłącznie znacze,\ie pro­
pagandowe, ale jednJcześnie 
pokazuje nam dziś, Jak wów­
czas Adolf Hitler i Niemcy ule­
gający jego ideom wy.Jhrażali 
sobie obszar „korytarza''. Dla 
Polski takie żądania były nic 
tylko me do przyjęcia, 'lle )ed­
nocześnie naruszały prestiż pafl.­
stwa niepodległt:?go oraz były 
wręcz obraźliwe. 

Granice między Polską u 
Niemcami, jakie ukszta•towaly 
się po pierwszej wojme świa­
towej stanowiły - z jedpej 
strony - powód do konfliktu, 
który przy bierności m(icarstw 
europejskich musiał dJt-•rowa­
dzić do wojny, a - z drugi<'j 
strony - powodowały 

NIESKUTECZNOSC 
OBRONY POLSKIEGO 
WYBRZEŻA 

Już w 1936 roku stało się 
jasne, że zarzewiem przyszłego 
konfliktu może być Gdań>k. 
Próbowano wtedy pnyłączyć 
Gdańsk do Niemiec, co równa­
ło ,się przekreśleniu wszel­
kich polskich uprawnień do 
Wolnego Miasta Gdańska. P0l­
ska nie mogła się na b zgo­
dzić. W tej sytuacji iJ J ,-;stała 
idea stworzenia Korpusu ln· 
terwencyjnego. 

„Uderzenie na Gdańsk - pi­
.sze w „Pamiętnikach" Jerzy 
Kirchmayer miało być ~ 
naszej strony wykonane przez 
specjalną grupę operacyjną v; 
skladzie dwóch dywizji r,iecho­
ty dowiezionych tran5p irtarni 
kolejowymi z glębi kraj•.1, oraz 
Pomorskiej Brygady Knwa!e­
rii". 

Grupa operaryjna przezna­
czona do interwencji w Gdal'l·· 
sku - nazwana póżni'.!i Kor­
pu~em lnterwencyjnym - r.1ia­
la się według koncepcji ' 193\i 
roku składać z 17 dywLJ• r.-ie­
choty z Gniezna i 26 dywi~j' 
piechoty ze Skierniewt<:. Siły 
Gdańska obliczano wówez<:.s n.1 
jedną .dywizję piechoty. 

- po pierwsze: wojna z 
Niemcami był.; nieunikniona i 
należało się jej spodzi~wać w 
niedługim czasie, 

- po drugie: Polska nit: mia­
ła żaduych możliwości upera­
cyjnych .w „korytarzu" i ni8 
na1eial.., tam wprowadzać więk­
szych sil, • 

~ po trzecie: rejony n"dmor· 
skie zostaną natychmiast od 
cięte i muszą się pu.ygc·tować 
do samodzielnej obrony, 

·- pu czwarte; należy spo· 
dziewać się silnego ataku 1 

Prus Wschodnich i przygc;tować 
siQ do obrony przed nim, ta 
znaczy do obrony obszaru mię~ 
dzy poludnlową granicą Prus 
Wschodnich a Wisłą i Narwią 

Sytuacja polityczna po 1936 
roku ulegla zmianie, ale pl:l!l 
interwencji zbrojnej w Gdań­
sku, . 11a wypadek ogr.Jszenia 
decyzji o .jego przyłączeniu do 
Rzeszy, pozostał w archiwach 
Sztabu Głównego i - Jak się 
póżniej okazało - był nadal 
aktualny, choć zdawan:> sobie 
sprawę z jego nierealno:ści. Po­
wrócono do niego w m:ircu 
19311 roku, gdy narastał kon­
flikt między Niemcami i Pol­
ską. Wówczas to narodziła się 
idea „małej interwencji". 

„Marszałek Smigly - pisze 
Jerzy Kirchmayer - -N „Pa­
miętnikach". - obawiał się 
puczu w samym Gdańsku, jakc, 
najbardziej prawdopodobnej 
akcji Hit!era po odrzuceniu je­
go roszczeń w korytarzu i ro­
szczeń dotyczących powrotu 
Gdańska do Rzeszv. ( ... ) Smigty 
obmyś!ii kontrakcję („nie odda­
my ani guzika") i przygotowa­
nie jej oraz przeprowadzenie 
powierzył gen. Bortnow$kiemu, 
który występował już wtedy j!l­
ko dowódca armii · „Pomorze". 

Akcję tę miał przepro.vadzić 
2 pułk szwoleżerów rokitniań­
skich stacjonujący w Staro­
gardzie wzmocniony k;impnnią 
piechoty -z ciężką br-0mą. Pol­
scy żołnierze mieli zająć r.1iej­
scowość Pszczółki - 10 l{m od 
Tczewa, ale nie wolno było im 
przekroczyć rzeki Kłodawy. Ta 
akcja wojskowa miała tlyf.: po­
parta zdecydowaną akcją dy­
plomatyczną. Polska miała u­
aowod'tuć:, że jej nie jest obo­
jętny los Gdańska i będzie si­
łą bronić swoich praw do tego 
miasta. W planie były też de­
cyzJe o przerwaniu · wszelkich 
połączeń tranzytowych przez 
Polskę i Wolne Miasto Gdańsk· 
Ale · już w czerwcu narodziły 
się wątpliwości, czy taka akcja 
wystarczy, czy będzie dosta­
tecznie skutecznal I właśnie 
wtedy. zaczęła ;,ię rodzić 

KONCEPCJA ICOłPUSU 
1N·TERWENCYJNEGO a• 

Ale de.::yzje w tej sprawie za­
padły dopiero w sierp>:J.i•J 1939 
roku. Były to decyzje fatalne. 

„Owa nieszczęśliwa decyzja 
- pisze w „Pamiętnikach" Je­
rzy Kirchmayer - jedn'.J z naj­
fawl.niejszych i najbardziej 
blęclnych w naszych przygoto­
waniach do wojny (chociaż ?W 
pewno nie wpłynęła za.udniczo 
na wymk kampanii), zapad/a, o 
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Dowódcą Korpusu Interwen­
cyjnego został mianowany gen. 
Stanisław Sk warczyi1s ki, sze­
fem sztabu - pplk. dypl. Bro­
nisław . SzeHgowski. W skład 
Korpusu Interwen.:y jnego 
wchodziły: 

- 13 dywizja piechoty, do­
wodzona przez płk. dypl \\'r<.1-
dysła wa Kali!'lsk1ego, wzn:oc­
niona przez baterię artylerii 
zmotoryzowanej dysponującej 
armatkami kalibru 4.0 rnm, 
wraz z dwoma szwadrnnar-:11 
2 pułku szwoleżerów ze Staro­
gardu, 

- 27 dywizja piech;:ity, w 
skład której wchodziły: 2:1 puJ11: 
piechoty, 24 pułk piechoty, 5U 
pułk piechoty, które miały 'mo­
je garnizony w Kowlu, Lu:ku, 
Włodzimierzu Wołyńskim, Sar­
nach i Chełmie Lubelskim, a 
którą dowodził gen. JułlusL: 
Drapella, dywizję tę wzrn„cniał 
IV batalion 50 · pułku piechoty 
oraz pułk artylerii lekkiej. 

- dywizjon artylerii cieżl1:iej, 
baon czołgów lekkich, bnon sa­
perów, kompania pont'Jnó\v, 
kompania artylerii prze·!; w lot­
niczej uzbrojona w Karabiny 
maszynowe typu „A", 

- samodzielne plutony: ra­
diowy, budowlany, łączności z 
Kwaterą Główną, żandarme:ii, 
a ponadto: sąd polowy i kJ­
lumna samochodów osobowych 
oraz kompania asystencyjna. 

W sumie Korpus Interwen­
cyjny składał się z 19 baonów, 
2 szwadronó:w, dysponował 112 
działami, 8 działami przeciw­
lotniczymi i 50 lekkimi c:zołga­
mi. 

Korpus· Interwencyjny rozlo­
kowano w rejonie Bydgu57.l:ZY i 
Fordonu. Trzymano w pogoto­
wiu pociągi przeznaczone na 
przerzucenie wojsk pod Gdańsk, 
Część ·ciężkiego sprzętu pow­
iitawała nie rozładowana w ·\\a­
gonach. 27 dywizja piechoty :za­
jęła pozycje wyjściowe w re­
jonie Skarszewy - Starogard i 
miała przez Radunię atakować 
na Wrzeszcz. 13 dywizja pie­
choty zajęła pozycje pod Tcze­
wem i miała atakow.1ć na 
Emaus. 

„O ile Gdańsk - stwierdził 
gen. Wacław Stachiewi:z 
był dla nas termometrer'l. na­
strojów i dążeń Rzeszy, o tyis 
nasze stanowisko w sprawie 
Gdańska i Pomorza byto dln 
Zachodu i całej Europy pro­
bierzem naszego trwania w de­
cyzji przeciwstawienia się agre­
sji niemieckiej", 

Ale też powołanie Korpusu 
Interwencyjnego i wprowadze­
nie go w obszar działania 
Armii „Pomorze" zmusiło ~ą d'J 
zmiany planów operacy~nych. 
Ich zasadą było niewprowa­
dzanie większych sił w rejon 
„korytarza" zbyt dalel<o na 
północ. Natomiast akcja Kor­
pusu Interwencyjnego wymaga­
ła osłony. Trz~ba byli) zatem 
pociągnąć siły Armii „Pomo­
rze" bardziej na póln:Jc, co 
przeczyło wcześniejszym ; alo­
żeniom operacyjnym i wywoły­
wało zamieszanie. Atak nie­
miecki z zachodu, czyli z Rze­
szy i ze wschodu, czyh 7 l' rus 
Wschodnich na linii !( .... idzy11, 
Chojnice, Piła, powodował od-

ci - nieprzewidziany. Rozwój 
wydarzei1 politycznych ~~uwu­
dował, że jasnym się ;lalo, iż. 
Korpus ll)terwencyjny iest zu­
pełnie nieprzydatny, w Jł)ec te­
go należy go rozwiązać Far­
malnie stało się to 31 ;ierpnia 
1939 roku, ale iaktyczrue prze­
stał on istnieć 1 września. 1939 
roku. 

ROZWIĄZAN.łE 
KORPUS.U 
łNTERWENCYlNE,GO 

nastąpiło depeszą sklf::! t waną 
dó gen. Władysława B 1rtnl)\V­
skii:go - jak wszystkJ '''ska­
zuje 31 sierpnia o godz. 8.51.1 -
zawiadamiającego go, iż: 

„Kwaiera Głównu Korp1n:u 
Interwencyjnego, etemenr11 po­
zadywizy3ne korpusii i lJ !JP 
otrGyma1y ro~kaz zatarluwanw 
i odchodzą do dyspozy::3i \vw. 
27 DP oddano do dyspozycji 
dowodcy armii. Gen. Sfou:ar-
czyński ze ścisłym sztabem · 
zamelduje się 3ak najs;:ybc!ej 
w Naczelnym Dowódaw e"„ 

Zaraz po tym rozkazie ge:.. 
Władysław Bortnowski pr;·ek,1-
zał do sztabu 27 dywi.~j1 pie­
choty uastępujący rozk,u: 

„Natychmiast przejść mar­
szem Bory Tucholskie do For­
donu, tu przekroczyć Wistę i 
osiągnąć rejon l.'hetm1w -
L.:heimza". 

Są wprawdzie między hist<J­
rykami spory, kiedy te telegra­
my dotarły do sztabu Armii 
„r-omorije" i sztabu 27 dywizji 
piechoty, ale w tym wypaJirn 
nie ma to większego znaczenia, 
gdyż już l września 193<1 ro·.11:u 
okuło godziny 10.30, gen. \Vła·· 
dystaw Bortnowski zrezyg:10wał 
z tej koncepcji i zmienił kie­
runek marszu 27 dywizji pie­
choty, która już. ruszyła do 
wcześniej wskazanych celów. 
Około 12.30 gen. JuliusL Dra­
pella otrzymał następujący roz­
kaz: 

„Pan generał obejmie do­
wództwo nad grupą w ikładzie 
27 i 9 DP. Zadanie grupv: npl::i, 
któr11 posuwa się przez Sępólno, 
pobić i odrzucić z p.;)..vrot.em 
za granicę. W tym ce!u na!eżIJ 
jeszcze dzisiaj wieczorem ze­
orać 27 DP w rejonie byslc,w 
- Bysławek. Mp. dowódcy grn­
p·y dzisiaj Bysł11w". 

Rozkaz jest rozka~em. Alt! 
pulki 27 dywizji piechoty ma­
szerowały już na pgłudnii!. Szły 
one trzema szlakami. Zm~ana 
kierunku ;:elu wymagała 
zmian trasy, oś tych tras prze­
suwała się bardziej w k;erun­
ku zachodnim. Zmiana kiP.run­
ku marszu przebiegała dość 
sprawnie, ale wszystko w.>'ka­
zywało, że rejon Bysława we 
wskazanym i wymaganym cza­
sie może osiągnąć tylko 50 pułk 
piechoty, którego trasa uprzed­
nio wyznaczona przebi<:gała 
najbliżej trasy teraz pożą::ia­
nej, Gen. Juliusz Drapeli3 i;dał 
się do Tucholi, gdzie mieściło 
się dowództwo 9 dywizJi pie­
choty. Jej dowódcą byt płk. 
Józef Werobej. Po zapoznaniu 
się z sytuacją - która zresztą 

zmieniała się niebywale szyb-

, Teraz juz z::iczęla się tr<:.~r:­
dia· .,, ., dywizii piechoty, któi·a 
- według nierealnych ; .i.ożPo 
- miała zaprowacrzfć iJrirządck 
w Gdai1sku. A w Gda11sku i n::i 
Westerplatte czekano nJ. t~ po· 
moc. Obroócy Poczty Poiskiej 
bronili się do godziny Hl Wes­
terplatte broniło się do 7 .vrześ· 
nia 193!1 roku. 27 dyw1::ja pte­
cnuty, która obrońcom l'oczty 
Gdańskiej i Westerplatte miała 
przynieść wyzwolenie, za wraca 
Ja w nocy z pierwszego na dru­
gi dzieó wojny już po rai dru­
gi z obranego kierurtk'1 r11ar­
szu. Tym razem zawcacąJąc 
napotkała własne tabu:·y Po­
wstał nieopisany chaos Zmę­
C.leni, zasypiający w manz•; 
żołnierze zaczęli siadać no:i wo­
zy taborowe. Kolumny marszo­
we porwały się, przemieszały. 
Na stacjach kolejowych: Wierz­
chucin, Lniano, Jastrzębi~-. Lns­
kowice nie byto zapowiedzia­
nych pociągów. Podobno - l1111ę 
kolejową Bydgoszcz - Lasko­
wice przerwały ni<!c.1ieckic 
czolgi. W tej sytuacji g"" Ju·· 
liusz Drapella nakazał =i1:1sze­
rować na przedpola B:;dgosz­
czy. Ale i te rozkazy oka.:uly 
się nieaktualne. 

Nowy rozkaz podport~c1;,r·­
wuje !l dywizję piechoty 1 27 
dywizję piechoty grup!.! :Jpc­
racyjnej „Czersk", którą dowo­
dzi gen. Stanisław Grzmul- . 
Skotnicki. Kolejny cel mars.rn 
- lasy pod Swietakowem. Tu 

f dopełnia się los 27 dywizji pie­
choty. Zostaje rnzbita. Poszcze­
gólne oddziały albo sarrodzi<?l­
nie przedzierają się d:J p!:ze­
praw na Wiśle, albo podporząd­
kowują się innym zgrupow::i­
niom. Taki jest koniec cząści 
Korpusu Interwencyjne;p, któ­
ry miał zaprowadzić pa;-ząde·K 
w Gdańsku, gdzie szalał terror 
hitlerowski a Polacy byll pod­
dawani strasznym tor:urom i 
rozstrzeliwani. Tylko W<:ster­
platte jeszcze się broniło. Ero· 
niło się kompromitując. pctęgę 
militarną hitlerowskich Ni<:­
miec. Broniła się też Gdynia, 
Hel - całe polskie Wyh,·zeże. 

Początkowo 
że 

Niemcy sądLili, 

OBROlQCY WVBRZE2A 
WYCOFAJĄ SIĘ NA 
P.OtUDNłE 

i w tym celu 207 dywizja pie­
choty i 32 pułk GrenLwache 
uderzyly na Kościerzyr:ę, aby 
uniemożliwić taką operacj~. 
Sformowano korpus, klóry1:-, 
dowodził gen. Leonharct Kau­
pisch, a który już 3 wrzesnia 
1939 roku zorientował s:<:. że 
Polacy nie m::iją zamuru po­
rzucić Wybrzeża i będą g~ bro­
nili do ostatka swoich .;i!. RJz­
począł 'Więc z rejonu Koście­
rzyny natarcie na północ. 
Pierwsze uderzenia 207 dywizji 
piechoty przyjął ba tali H Obro­
ny Narodowej „Kartuzy". po­
niósł ogromne straty, pr,wstrzy­
mał jednak atak memieckiej 
piechoty i 5 września wycJ~al 
się na północ. Teraz pż było 
jasne, że obroi'Icy Westerplatte 
puzostawicni zostali sami sobie. 
Mogli jeszcze lkzyć na oorrioc ... 
sojuszników: Francji l Angl iL 
Ale bylo to kolejne złudzenie. 

Pierwsze dni wojny uja\vni­
ły ogromną przewagę Niemiec 
nad Polską. Niemcy dyspono­
wali czołgami, lotnictwem, flo­
tą, zmotoryzowanymi kolumn.a­
mi. Pojawiali się tam, gd;.:ie icl1 
nikt się nie spodziewał. Przda· 
mywali front i okrążali palskie 
jednostki. A przecież mirn.J tf!j 
przewagi żolnie1:z polski bil się 
mężnie i potrafił powstrzymy 
wać hitlerowskie zagony. Gdy­
byż jego bohatentwo ,zło w 
parze z mądrym, sprawnym do· 
wodzeniem. 

Niemcy w swoich olanach 
wojennych założyli ca.łkowiltl 
zniszczenie polskiej fbty WJ· 
jennej. Nie była to duE.a ilo­
ta, ale mogła dość skutecznie 
przeszkodzić . w komunikacji 
morskiej między Rzeszą a Pru­
sami Wschodnimi. Póki walki 
toczyły się pod Gdańskiem, w 
„korytarzu'', a nawet w rejo­
nie Bydgoszczy, komunikacja 
lądowa była niemożliwa. Trze­
ba też pamiętać, że Ni0 mc::im 
nie udało się opano\vać mostów 
pod Tczewem, gdyż zni~~czyli 
je polscy saperzy; a zatem k:­
munikacja morska z Prusami 
miała poważne znaczenie. 

Miała ona też znaczenie dla 
celów obronnych Polski Ataki 
wojsk niemieckich z Pr;a 
Wschodnich zagrażały bezpo­
średnio Warszawie, jak też I 
rejonom położonym na wscpód- · 
nim brzegu Wisły. Dlatego ~eż 
zadaniem floty polskiej był'l 
przeszkadzanie. tej kom•Jnikacji. 

Z drugiej jednak str.my siła 
na~zej floty i jej położenie na 
Bałtyku, gdzie jedyną bnzą 
mógł być po::-t wojen'1y na 
Helu, zmusiła Kierawnictwo 
Marynarki Wojennej cl.i t'.':go, 
aby została przeprowadlJna 

OPE·.RM:lA „PEKIN" 
L = 

W sklad dywizjonu ko1rn'!.nr­
pedowców Polskiej Mar~narld 
Wojennej wchodziły ORP: 
„Błyskawica", „Burza", „Gro'n" 
i „ Wicher''. 30 sierpnia ! 9.39 
roku trzy pierwsze z "ymic­
nionych' kontrtorpedowc0w o­
trzymały rozkaz wykonania o­
peracji „Pekin". 

„Popołudnie było si!ln,t'c<ne 
- wspominał pózniej d ''"' odc:.1 
tralowca „Jas,;:.'.iłka'' kot. Ta­
deusz Borysiewicz - L>1rd:o 
pogodne i owhne ś1oie:<1. p:,/­
nocno-wschodnt<;i,· bryz{ł .:!. po­
mostu ,,;Jas~otla'f, · k't.ó!l'tL''C:ł)'.1.;J<lo­
wala się wówczas ·na "µotawie 
drogi z Helu do Gdyni, ~ttwa­
żyliśmy szare sylwety .;inszych 
niszczycieli, uwieńczone pióro­
puszem gęstego dymu i 'l 'lrll ­
wajqce się od ciemnych .ary­
sói oksywskiego :.v~uor a. 
Gdyśmy ich mijali, okr~•;1 .0 -iy 
juz :nuc:nq s:ublcością i w ,l ;:· 
bylo, że ws:::ustkie kotły ,;,, "ul 
parą. („.) Sierpniowe s/.J1ic:J wy ­
dobywalo jaskrawobiałe czapki 
zgromadizQnych na pomcstaf'ii 
oficerów. Jakkolwiek nie wie­
dzieliśmy, dokąd niszc;;yciele 
idą, nie ulegalo wqtpliwo.5ci, ::e 
rozwijają one pe!nq moc, w w 
czasie pokojowym nie ;; :larzato 
się zb11t c::ęsto. Uderzał brak 
„ lVichra"„.". 

Załogi kontrtorpedowców dc­
piero w rejonie środ'rnwego 
Bałtyku dowiedzialy się, że ce­
lem rejsu jest.·. Angl-<<. W 
G::iyni powstał „Wiche~". aby 
bronić wraz z dywizjonem lo­
dzi podwodnych i minowców 
p9lskiego morza, W skład dy­
wizjonu łodzi podwodnych 
wchodziło pięć ORP: „Orzeł", 
„Ryś", „Sęp", „Wilk", „Zblk". 
Dywizjon minowców sltladał 
się z ORP: „Gryf", „Komen­
dant Piłsudski", „Generał 1:-.bl­
ler", „Jaskółka", „Czajka", „lVIe­
\\·a", „Rybitwa", „żuraw", „Cza­
pla", „Mazur", „Pomorzanin", 
„Smok". Morski dywizjon lot­
nictwa po bombardowaniu 
Pucka 1 września 1939 roku 
ocalał w zasadzie. Wo<;l.n'lsamo­
loty rozlokowały się wzdłuż 
Helu i 3 września zostały · sku­
tecznie rozbite. Nie stanowiły 
zresztą nigdy groźnej si!y dla 
nowoczesnych dywizjonów Luft· 
waffe. A na dodatek na całym 
wybrzeżu było l 4 armat prze­
ciwlotniczych 75 mm i 12 
„Vic'ker$ÓW" 40 mm. Poza tym 
artylerzyści nigdy nie strzela­
li do nurkujących bombowców. 
A jednak potrafili jak'l3 zmu­
sić niemieckich lotników do 
pewnego respektu. 

W końcu młodzi i starzy, 
dziewczęta, chłopcy i p~ważni 

ludzie śpiewali: „Morze, nasz« 
morze bęclziem ciebie 1-0iernie 
strzec''. I 0hj<>fnir•" rl·" . 'Vl1l'J. li. 
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Gwóźdź 
do trumny 
made in tódź 
ze str. 1 

zanieczyszczonej już rzeki, me powinna w znaczący sposób za­
ważyć na biologicznym jutrze Warty. Jest to zaledwie kropla w 
otchłani stokro~ groźniejszych ścieków, które niosą wyrok na 
rzekę. Któregoś pięknego dnia Warta udławi się nimi i utraci , 
prawo do tego, by nazywać ją rzeką - jak wiele niegdysiej-
szych rzek polskich, zamienionych w regularne rynsztoki. 

A człowiek, który zgotował Warcie tak okrutny los, na razie 
bezradnie .obserwuje dramat, życząc rzece powodzenia w samot -
nej walce o życie. · 

Lecz życzenia nie spełniają się. Lipcowy · poranek odsłania 
zbrodnicze żniwo: na długim, wielokilometrowym odcinku Wa r ­
ty między Poznaniem a Wronkami płyną ławice martwych ryb. 
Setki, tysiące ciał. Brzegami wolno, jak w żałobnym kondukcie 
idą przerażeni ludzie: wędkarze, rolnicy. Milcz<\. Niektórzy pła­
czą. Rzeka wyrzuca na piach rybie zwłoki. Trzeba je pospiesz­
nie grzebać, bo słoneczne promienie rozkładają je szybko. Odór 
rzeki miesza się z odorem gnijących cial. Snięte ryby rzuca się 
na skrzynie ciężarówek i wywozi . na podmiejskie śmietniska. 
Tam wpadają w głębokie doły przykrywane wapnem i czarną tie­
mią. Nie będzie po nich śladu. Sladu życia nie ma i długo nie 
będzie na Warcie pod Poz.naniem. 

Nawet p'obieżna analiza składu cieczy w strefie zabójczego 
skażenia daje jednoznacznie brzmiący werdykt: śmierć przyszła 
w nurcie Neru. „Gwoździem do trumny" Warty jest Ner! On to 
.systematycznie od lat, a szczególnie teraz, podczas upałów i su­
szy, uraczył Wartę wyjątkowo paskudnym ładunkiem toksycz­
nych ścieków, które nie dały żadnych szans wodnej przyrodzie. 

KANAŁ 

Ner ma zaledwie sto dwadzieścia sześć kilometrów długości. 
Od źródeł jest praktycznie rzeką martwą. Na całej swej długo­
ści niesie wody nie mieszczące się w żadnej klasyfikacji czysto­
ści, czyli wyłącznie · $t:ieki. Brzegi Neru są naszpikowane prze­
różnej średnicy rurami, z których tryskają strumienie gęstych, 
śmierdzących wydalin naszego pr:r:emy1łu. Fabryki traktują Ner 
fak normalny ściekowy kanał. 
Kanał zwany Nerem toczy swym korytem mętną breję, w 

~tórej jest tylko jeden procent wody i dziewięćdzies iąt dziewi~ć 
procent ścieków! 

Na wysokości Lodzi Ner dostaje największą porcję chemicznych 
i komunalnych odchodów, które potrafią zabić każdą formę bio­
l<>gicznego życia. Kanał przybiera niezwykle barwy, co zawdzię­
cza fabrykom beztrosko zrzucającym doń rozmaite barwniki syn­
tetyczne: Ner nie zamarza nawet podczas siarczystych mrozów, 
bo nie ma w nim wody. Nad kanałem unosi się mgiełka oparów 
fenolu, azotu, chloru z łódzkich fabryk. 
Uprzemysłowione województwo łódzkie nie ma ahi jednej o­

czyszczalni ścieków. 
Cały ten trujący ładunek „made in Łódź", Ner wrzuca do 

Warty. Na trzysta sześćdziesiątym trzecim kilometrze swego bie­
gu Warta dostaje śmiertelny zastrzyk. 

Przy ujściu Neru, między Dąbiem a Walewicami, w dolinie 
rzecznej były kiedyś wspaniałe torfowiska poprzecinane bystry­
mi strugami i strumieniami czystej jak łza wody. Nosiły nazwę 
Łączy11skie Błota. Były rajęm dla mew, rybitw i sów. Dziś na 
torfowiskach potworny fetor odst raszy każdy żywe stworzenie. 
Kiedyś na Łączyńskich Blatach zamiarnwano utworzyć rezer­

wat przyrody.~ 

CHWILA WSPOMNIEŃ 

Dawno, da\'.>110 temu, kiedy rozum panował jeszcze nad ludzką 
:i:achłanności ą, Warta karmiła człowieka, gasiła jego pragnienie i 
służyła mu _ jako podróżny si.lak. W przejrzystej wodzie uwijały 
się pstrąg i. sandacze, minogi, br zany, sumy i szczupaki. Rzeka 
była niezwykle rybna, w górę c iągnęły ławice certy, łososi oraz 
w spanialych jesiotrów zachodnich, nierzadko ważących ponad ~to 
pięćdziesiąt kilogramów. W czenvcu ryby odbywały tarło na 
odcinku podpoznańskim, w co aż trudno dziś uwie1·zyć patrząc 
z mostu na martwą rzekę. 

W dziewiętnastym wieku bogata i szczodra Warta dawała 
pracę dziesiątkom rybaków, istniał nawet Cech Rybacki. Pąło­
wów dokonywano głównie między ujściem Prosny a Obornika­
mi. O tym jak były to ob!ite połowy niech świadc:i;y fakt, że 
nadmiar podaży mocno obniżał ceny r yb. 'fylięso jesiotra uważa­
no wówczas za niezbyt smaczne, zaś ikrą gardzono. Wielki targ 
r yl;lny prosperował w Poznaniu przy moście Chwaliszewskim, 
gdzie był równ i eż por t rzeczny. 

At nadszedł czas fabryk, epoka chemii, wyścig ku samozagła­
dzie. Już w 1900 roku do Warty spłynęły pierwsze przemysłowe 
ścieki. Pół wieku później beznadzicjn ie puste siec i zwinął ostat­
ni rybak. Ostatnia wzm ianka o jesiotrze zachodnim pochodzi z 
1951 roku. Dziś gatunek ten uważa się za bezpowrotnie stracony. 

NADZIEJA 

Widok umierającej Warty przywraca opamiętanie. Jeszcze sku­
teczniej działa na ludzką wyobraźnię suchy kran w mieście, które 
przecież leży nad wielką rzeką. W Poznaniu ślamazarnie rusz~­
ły prace przy budowie oczyszczalni ścieków Podobn~ ln"".e styc~e 
trwają w piętnastu miastach województ"Ćva I w p1ęćdz1eslęc11.~ 
wsiach. Ale dopiero w przyszłym dziesięcioleciu oczyszczal:i1 
ścieków doczekają s ię najwięksi t ruciciele Warty - garbarnie 
i cukrownie. 

Warta z nadzieją oczekuje na taki druei1, kiedy Nerem popły­
nie normalna woda. Wielkopolska chce ratować bezlitośn i e za­
truwaną r;i:ekę. Liczy na pomoc Łodzi.„ 

Pod Mostem Chrobrego dzielnie czyha samotny wędkarz. Mo­
czy kij w szarej, wartkiej cieczy. 

- A w Tamizie znów pływają pstrągi - powiada. - ChcUt:l­
bym doczekać„. 

ROMAN KUBIAK 

• 
6 ODGŁOSY 

Mott6! Gciimej fuibtl un?eJ. 
nionv ;eat od To§Iin 1'f'CWit J!Od 
kaźd11m względem. 

R.G.S. Bidwell 

Na pytanie o połytld z roślin 
przeciętny etłowiek odpowi•, 
it są one wielkie. !Włliny fo 
pokarm, surowce, leki, ozdoba 
otoc:i:enia. I to jut prawie 
wsiystko. Tymczasem, aby 
prawdziwie docenić znaczenie 
roślin dla biosfery, w tym i dla 

- człowieka, należy przypomnieć 

sobie, po pierwsze, iż rośliny Io 
nie tylko drzewa i trawa, lec1 
także mikroskopijne grzyb>'" 
glony, bakterie; · trzeba taki~ 

zdać sobie sprawę, ii f.ródłem 

energii dla biosfery Je•t świa­

tło słoneczne - zamieniane na 
energię chemiczną wyłącznie 

przez rośliny, i dopiero i;o ta-. 
kiej zamianie przyswajalną 

przez świat r.wierząt, a przede 
wszystkim należy cofnąć !ię 

J. STANISŁAW KNYPL 

~lłneg6 proeenła, reflin upnw­
nych - około 2 proc„ podczas 
gdy w warunkach laboratory1-
nych można Jl\ zwiększyć ds 
15 procent. 

Rośliny lądowe wytransplro­
wują rocznie, w skali global­
nej, około., 18 tys. km sześc. wo­
dy, a mikroorganizmy w gle­
bach uprawnych wiążą około 

60 mln ton azotu atmosferycz­
nego. Jak wielka jest to praca, 
niechaj unaoczni prosty przy­
kład„ Jeżeli weźmiemy pod u­
wagę łan pszenicy o powierz­
chni 1 ha, dającego około oł 

ton ziarna I 6 ton sbmy, to 
łan taki zuźywa około 20 ton 
dwutlenku węgla, podczas we­
getacji, wydziela około 14 ton 
tlen.u oraz 5 ton dwut.Jenk11 
węgla (w wyniku oddy.::luin!a). 
W okresie wegetacji łan taki 
transpiruje do atmosfery około 3 
tys. ton wody; na wykonanie tej 
pracy zużywa około 2x10• kcal 

Rośliny 
dla ludzi \ 

wygbratn!ą do poc:i:ątków Zie­
mi i życia na niej, by rozwią­
zać iagadkę składu o1'e::nej 
atmosfery, zawierającej wyjąt­

kowo dużo tlenu (tu warto 
przypomnieć, 

świecie tlen 
ki, na jeden 
pada tysiąc 

iż we Wszech­
jest bardzo rz;ld­
atom tlenu przy­
atom6w wodoru). 

KRĄŻENIE MATE·Rll 

Rośliny wykonują niewy-
obr~żalnie wielką pracę w śro­

dowisku, m.i!" uczestnicząc w 
krążeniu węgla, azotu, s11bstan­
cji mineralnych, wody. Obec­
nie atmosfeta zawiera około 

650 mld ton wągla. Gdyby nie 
było oddychania, wszystE'k dwu­
tlenek węgla .wstałby z wiąza­

ny fótosyntetycznie w ciągu 

okoł~ 35 lat. Di.ięki oddychanLu 
zwierząt i ezłowieka powraca 
do atmosfery około 1/3 wiąza­
nego d wutlenlcu węila. Reszta 
wraca w wyniku rozkładu ~ub­
stancji organicznej przez mi­
kroorganizmy wodne i glebowe 
oraz dzięki oddychani1.1 r::iślin 

wyższych. PoII\iędzy obu pro­
cesami asymilacji i dysfrnilacJi 
l.ltrzymywana była równ:iwaga, 
dzięki czemu zawartość dwu­
tlenku węgla w atmosferze by.: 
ła prawie stała w ciągu ostat­
nich 120 lat. Niemniej w XX 

wieku notuje się statystycz!'lie 
znamienny choć ni~wielki 

wzrost stężenia dwutlemm wę­
gla w atmosferze wskut~;c roz­
woju przemysłu (spalanie wę­
gla, ropy, gazu). ZjawLko jest 
potencjalnie groźne, ponieważ 

dwutlenek węgla zatrzymuje 
promieniowanie cieplne (e!ekt 
szklarniowy) w wyniku czego 
temperatura powietrza może 

wzrosnąć z katastrofalnymi 
skutkami dla klimatu i bio­
sfery. 

Mim<., ii w warunkach opty­
malnych, laboratoryjnych, fo­
tosynteza silnie wzrasta wraz 
ze wzrostem stężenia dwutlen­
ku węgla, rośliny w warun­
kach naturalnych nie są w sta­
nie wykorzystać dodaticowych 
jego ilości, stanowiących pro­
dukt działalności technicznrj, 
Ostateczne natężenie f?tosyn­
tezy zależy bo wiem takża od m­
nych czynników", zwła~zcza 
temperatury, dostępności wody; 
substancji mineralnych (.: 1vłasz-· 
cza NPK: przyswajalnego 3.ZO­

tu, fosforu i potasu) i mikro­
elementów. Dość oowiedl1 eć, że 
.tzw. efektywn 1JŚ Ć f 1t n~yutd~·c l-
11a w naturalnych 7.b1 .ir\1wis­
kach roślinnych wynosi około 

energii promien!rlej. Do wzro­
stu i rozwoju, czyli do wyda­
nia wspomnianego plonu biolo­
gicznego około 10 ton, ła~1 ta­
ki zużywa około Jedn~j tony 
NPK. W przypadku t~renów 

nieuprawianych, pobrane sub­
stancje mineralne wracają do 
gleby wskutek działalności sa­
profitów, rozkładających ma:t­
we szczątki organiczne. W 
przypadku zbioru roślin, nast~­

puje zubożenie gleb w przy­
swajalne substancje mini!ralne, 
zwane wylałowieniem gleby; 
zachodzi potrzeba ich uzupeł­

nienia pod postacią nawozóN 
sztucznych. Lecz i tutaJ ogrom­
ną rolę odgzywają mikroorga­
nizmy glebowe, zdolne do re­
dukcji azotu atmosferycznego 
·- nieprzyswajalnego dla roślin 
wyższych, do przyswajalnego 
amoniaku. Obecnie biol:>g'.czne 
wiązanie azotu atmosferyezneg? 
około 1,5 raza przewyższ<i i!o.i­
ci azotu zwracanego glebom 
pod postacią nawozów i:ztucz­
nych. Zwrócić 1111.leży uwagę, ii 
przemysłowa produkcja na-

, wozów azotowych jest bardzo 
energochłonna i kapitałochłon­

na; rośliny czynią to bezpłatnie 
i bez toksycznych odpadów. 

~ŁAGODZ'ENIE KLIMATU 

Ro~liny stanowi!\ niezwykle 
iatotny czynnik, regulujący 
stosunki wodne. Nie tylko dla­
tego, iż pobierając ją z gleby i · 
podglebia (korzenie niektórych 
palm sięgają ponad 50 m 
w głąbf), odparowują ją do a t­
mosfery. Również. dlatego, iż 
zatrzymują wody desz1:zowe, 
zmniejszając niebezpieczei1stwo 
powodzi. Zapobiegają on'! rów­
nież erozji gleb, przy czfrn ich 
szczątki, podlegając minerali­
zacji, stanowią główny skład­
nik tego, co w glebach naj­
cenniejsze, mianowicie humu­
su. Brak roślin - to su.;.za ria 
zmianę z powodziami o:az 
szybka erozja. 

Dopiero teraz zacz:ynamy 
zdawać sobie sprawę, jak wiel­
kie znaczenie mają rośliny dla 
klimatu. Ogromne połacie 

Azji i Afryki za pamię~i ludz­
kiej były kwitnącymi ogroda­
mi; wskutek rabunkowej gos­
podarki rolnej i leśnej są obec­
nie pustyniami. Klinl.'~znym 

przykładem dewastacji te~o ty-· 
pu jest Etiopia. WydaJe ~. ię, że 

uporczywe susze trapiące a [ry­
kański · region Saheli.. ~ą bez­
pośrednim skutkiem t: 1.ebienia 

puncs nad Amazon~. Tę aa~ 
przyczyn• maj' katutrofalne 
ulewy i ·huragany nawiednJ!ł­
" inne e141'°1 •wiata. Dopiero 
t.ras zaczynamy 1dawać sobie 
spraw•, ił to, co człowiek: „po­
prawia~ w Brazylll, odbija się 

na ł)'clu człowieka w Nigerii, 
w Banilade11, w Aust~al!i. 
Przyroda jest jedna; każae „u­
lepszenie" jej w jednym miej­
scu prowadzi ' do reakcji we 
wizy1tkich pozostałych jej ogm­
wach. Możemy, oczywiście, 

1twatzać sztuczne morza i za­
wracać biegi rzek, a takie prze­
mieniać „zielone piekła" puszcz 
na Kolchidy; ale ulepszając tu, 
pogarszamy tam. 

Nad teren.ami porosłymi ro­
ślinnością wyraźnie znmiejsza 
się stężenie dwutlenku węgla 
dniem, wzrasta „ponad normę" 
nocą. Wzrasta też w1lgcitność 
powietrza, wskutek nieustają­
cej transpiracji dniem. Nocą, 
przy spadku temperatury, pr?~ 
wadzi to do pojawienia się ro­
sy. 

Nie bez znaczenia, co się 

mikroklimatu tyczy jest fakt, 
ii rośliny wydzielają wiele sub­
stancji zapachowych, ,ilejków 
eterycznych, substancji bRkte­
riobójczych i fitoncydów. Co 
wyjaśnia, dlaczego sanatoria i 
domy wczasowe wznosi się 

właśnie na terenach z1et •. mych. 
Dodać warto, iż na półkuli pół­

nocnej, dla nas najbard<.i~j in­
teresującej, bo tu właśnie żyje­
my, rośliny istotnie wpływają 

na skład atmosfery, zwłaszcza 

na zawartość dwutlenku węgla, 

po wysokość aź szesnastu km. 
Latem, właśnie na • wy3ukości 
16 km, notuje się u na.s wyraz­
ne zmme3szenie za wartośd 
dwutlenku węgla; zimą - od­
wrotnie, jego stężenie .v;r,nst:i. 
ponad przeciętną. No cjż, ;es-
_:eśmy półkulą najwyżej tindu­
strializowaną. 

Rośliny Sił głównym czynni­
kiem, oczyszczającym powie­
trze, ileby i wody z produ:-tów 
ubocznych działalności prZJ!'llY­
slowej. W tzw. biologh:znych 
oczyszczalniach ścieków czyn­
nikiem akty\vnym są •vlaśnie 
odpowiednio dobrane gt\~unid 
bakterii i glonów; tj. roślin. I 
nie bez powodu tereny zielone 
nazywa się „płucami miast''. 
Na ochronnych pasach zi!!leni 
zatrzymują się toksyczne wy­
ziewy przemysłowe - lecz r.ie 
wsi,ystkie, niestety. Zd•,lncść 
roślin do detoksykacji produk­
tów odpadowych przemysb1, acz 
wielka, jest ograniczona. Wre­
szcie rośliny również lilegają 
zatruciu, o czym świad~;i;y la­
mieranie wszy~tkiego, co zielo­
ne. Ogromne połacie Łoizi są 
już, w istocie rzeczy, p1.1siynta­
mi biologicznymi. 

ROSLIW/ MOGĄ SIĘ BEZ 
NAS OBEJSć 

Natomias.t my bez roi:ilin ist­
nieć nie możemy. Jeżeli w dzia­
łalności technicznei nie weź­
miemy pod uwagę dalek':lsięż­
nych skutków naszego po.stępu 
moźe być naprawdę źle. 

Pomińmy milczeniem rejony 
Mezopotamii i Sahary, które 
nie tak dawno były k.•·a ·:nami 
mlekiem i miodem płynącymi , 

tj. zielonymi. Pomi!'im.{ mil­
czen~ern wpływ . , ni;;7.czcnia 
puszcz w dorzeczu Amązon'ki 

na to, co dzieJe się w Afryce. 
Bo czasy to odl'l!"głe, i. rt'jony 
nam też odleg~e. W ~amian 

xwróćmy uwagę, iż już c!?.isia j 
plagę rejonów wysokouprzemy­
~lowionych stanowią np. kwaś ­

ne deszcze, o 'etki kilomctró·n 
od komina wyrzucającego tlen­
ki siarki i azotu zatruwające 
lasy, pola, łąki i wody. Po­
wiedzmy sobie s~czerze, iż kw«­
sy produkowane dzięki komi­
nom Sląska, rejonu KO$zyc czy 
Kujbyszewa, trują Ska111ym1-
wię i zagłębie · Ruhry- kwasy 
znad zagłębia Ruhry ·- trują 

nas: w oczach sypią sLę tysiąc­

letnie kamienie Krakow'ł, żół­

kną lasy na czele z p.1rkami 
. narodowymi, wymieraja ryby 

w stawach. Czego myś1T:y się 

wyzbyli dzięki wyso'.~ J m i"-J-
minom, to nam z m1wiązką 

zwraca'- - d%ł'1d jeszcze wyt­
uym kominom. Myłmy za• 
oszĆzędzill na instalacj<tch o:. 
czyszczających, lecz lnnt za­
os:r.czędZlili lepiej; lepiej wiedząc, 
doką.d wieją wiatry. Wiatry z.ał 
wieją, niestety, zwykła nam 
właśnie w oczy. 

W skali kraju z powodu 
trzebienia lasów w góra.o:h, dzi­
siaj wydawać musimy rn1liardy 
na regulacje rzek i mellorac:ir 
oraz rekultywacje gleb. Z po­
wodu błędów agrotechnicznych, 
pozbywamy się urodzajnej gle­
by - wymywanej i wywiewa­
nej, a zwłaszcza zatr:.łwanej. 
Stosowane bez umiaru, a zwła­
szcza nieumiejętnie, pestycydy, 
niszczą nie tylko chwa~ty i 
szkodliwe owady. One niszczą 
przede wszystkim mikr,1florę i 
mikrofaunę gleb i w6d; one 
przecinają naturalne związki i 
zależności w biosferze; one u­

·burzają działanie mechanizmó-.v 
autoregulacyjnych - z k~n­
sekwencjami łatwymi d.J prze­
widzenia. W skali miko 1rnn-
1ekwencje te możemy oglą 'fa~ 
wokół naszych „sztandarowych" 
inwestycji przemysłowych, wu• 
kół których wszystko co ziel~­
ne, żółknie. To zaś .!O uroś­

nie naszpik<>wane jest rtc;cią, 
ołowiem i całą chemią, z któ­
rej tak dumni Jesteśmy . Giną 
nie _.tylko zwierzęta, odzywiają­
ce się zatrutymi roślinami. Gi­
ną przede wszystkim saprofity 
rozkładające martwą ~ ·•bstan­
cję organiczną, mineral;zujące 
ją, a tym samym wyk')nując3 

olbrzymią pracę nad iwróce­
niem glebom, wodzie 1 atmosfe­
rze tego, co rośliny fot0synte­
tyzując'! z nich zabrały. 

Gatunek rośliny czy zwierzę­
cia powstawał przez milion1 
lat. Zginąć może w mgnieniu 
oka. Obecnie każdego dnia bez­
powrotnie wymiera p·> kilka 
gatunków roślin, i tych wiel· 
kich, i tych mikroskopijnych. 
W Łodzi od ćwierćwie.-:::.a nie 
chcą „przyjmawać się" r1lode 
lipy, wiązy, świerki. Gdy z:am­
rą drzewa, p::>sp.dzone przei 
dziadków - zostaniemy sami .i 

sobą na betonie. 

Czy nie ma ludzi, którzy by 
chcieli powstrzymać ten pę;i ku 
katastrofie biologicznej? Ow­
szem, są. Lecz głos ich, bota:1i­
ków, jak dotąd przegrywał % 

głosem techników i ekono1nis­
tów. Którzy to technicy i eko­
nomiści, acz lubiący pooddy­
chać świeżym powietrzem. naj­
lepiej w jakiejś puszcty nie­
żbyt zastanawiają się, C!ym J 
gdzie oddychać będą ich dzie• 
ci i wnukowie. 

ZIELONY, KOLOR 
NADZIEI 

W biosterze nie ma niczego 
i:będnego, ponieważ poszczegól­
ne gatunki powstawały w wa­
runkach twardej konkurencji, 
a ła!'icuch \vzajemnych zalez­
ności ustalał się przez rnilio­
nolecia. To tylko z :1aszego 
punktu widzenia jeden ~atunek 
jest . szkodliwy, inny pJzytecz.:. 
ny, jeszcze inny oboięt 1y Io 
tylko nam ·się wydaje, i7 1n0-

żemy przyrodę z dnia na dzie11 
„ulepszać", „chwasty" n1s?czyć, 
a losem reszty nie przejmować 
się. 

Trzeba, by świadomość na­
szej bezwzględ!1cj zależnn~ci od 
roślin stała się wiedzą po­
wszechną. Tu nie chod,i · o ja­
kieś bałwochwalcze l.;·irzeme 
się przed bożkiem - Naturą, 
ale o zrozumienie ogra111cz P. ?°1 i 
konieczności. K0nieczhośc1ą taś 
jest mieć zieleni jak n1jwię~ej 
wokół siebie. Zwłaszcza, iż z:e­
leń jest bardzo łatwa d' zastą­
pienia przez kolor żólty - pias-
ku, przez kolor s>:dry 
uschłych badyli: co i lO::zynib, 
przed nami, kilka wspa -.1'.ałych 
cywilizacji, odcinających się od 
swych biolo.gicznych korzeni. 
Czy tylko z niewiedzy, czy też 
z dufności, stanowiącej matk~ 
i ojca głupoty? 

Póki co, warto chyba pJzn~­
wać nasze naturalne korzenie, 
aby wreszcie zasiąść do poważ­

nej gry o z.iel?ne. Bez prób 
przech ytrzania. 

Na koniec warto p::> w tórzyć 
za Erikiem P. EcKlundern: 
„Zdolność• ziemi do , r u ·~en i a 

ludzkim celom rno:i:e s1 ~ ·:tJ.icz­
n ie, a czasem na stałe ,•.yczer­
pać". 

• 
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K 
oloro\1·<> foldery i prr.ewodniki zachęcające do odwie­
'dzenia reklaamją Istrię mniej więcej tak: 

.. „,W mieJSl'U, gd~ie Adricit71k (Jadra11) 11ajglębiej 
1rd :1era ~ię w lqd ei;ropejsld, leży kraina p"i.as:::czy:-­
:ych pia::., zielor11;ch wµsepek." malowniczych v>iowk i 
.~tmoC::yLnych miast. To Istria - kraj o lapo<lnym 

1dim;ic1e i uroczych :akqtkach. N1ec:ęs'lo spotykana na wybrze:f.u 
Adriaq1kn zielona, bujna szata roślinna pokrywa zbocza !stryj­
skiego /(rosu Na lagoclnµch :boczach dojrzewają dos/wnale w-i-
110grona Wiosną zaś delikatna różaność drzew migdal.owych, biel 
kwiatów czereśni i haskady różnobarwnych pnących róz c;;yniq 
z wybrzeża istryjskiego rajski zakątek"„. Itd. 1 można jeszcze 
~poro w tym stylu. Wszystko to prawda, tyle tylko, 'że tak 
wiosennie i kolorowo jest krótko na Istrii. Potem przychodzi dłu­
gie, upalne lato. Słoncr> wypala trawę odsłaniając czen\·oną 
spękaną ziemię. Karłowate (szczególnie na wybrzeżu) lasy dają 
niewiele cienia, chyba że ma się szczęście trafiając na gaj pi­
niowy lub alejkę wysadzaną smukłymi cyprysami. Zapamiętać też 
nietrudno wszędobylskie cykady, koncertujące od świtu po późny 
wieczór i niebywale przyjemny zapach anyżku. 

Tak czy owak, przyjechać tu warto. To dla łagodnego (jak na 
śródziemnomorski) klimatu, czystego, ciepłego m9rza (tylko o 
plaże piaszczyste trudno) i wspaniałego, niebywale zróżnicowa­
nego krajobrazu. 

To, co zapamiE;tałcm z różnorodnego pejzażu Istrii, to białe, 
nagie skały szczytów Krasu i podobne beskidzkim zakątkom o­
kolice Koziny u podnóża gór Brkini, masyv Cicariji o głębokid1 
i.ielonych dolinach z okresowymi rzekam; To znów łagodne, po­
falowane jak pobliskie wody Zatoki wzgórza Słowe1'iskiego Pomo­
rza, których stoki porastają pinie, cyprysy i agawy. Dziwnie 
najl:>!iższy, dla mnie zakochanego w górach, był krajobraz równi­
ny na północ od Puli po Kanał Limski, gdzie tylko czerwona 
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z wody morskiej. Nie sposób oczywiście pominąć nif'małych do­
chodów (dewizowych), jakie przynosi tur~·s1yka i żeglu;:(a. 

Im dalej w głąb półwyspu, tym bardziej l'Ólllicuje się nie tylko 
klimat 1 krajobraz [strii, al~ takie życie cc;f.li.icnne Wybrzd.e od 
Rijeki przez Pulę po r· oper żyje z gospudark1 1110.-skie~ i tury~­

tyki. Tu obok historycznych mia~t i mi<1stec7.Pk wyrn,ły C<"le o­
siedla hoteli, pensjonatów, let.1ich domków i kempingów. Te o­
stanie bywają nie mniejsze niż miasteczka, np. w środku sezonu 
na Autokamp Po lari biwakował-O blisko 1 o tys. turystów z wszy­
stkich krajów Europy. Podobne „kamp-osiedla" znajdziemy w 
okołic<>.ch Puli, Umagu czy Poreću. Turystyka na istrii, jak w 
calej Jugosławii, to wielki biznes zasilający. napięty bilans płat­

niczy SFRJ. 
Dostać się na Istrię można z lądu, powietrza i wody. Ja~ąc 

samochodem od południa, lub ze wschodu przez Górski Kotar 
przejeż<lżamy przez Rijekę, od północy zaś przez Triest. Oba te 
miasta wydają mi się bardzo do siebie podobne, położone w wą­
skim pasie nadbrzeżnym i na stokpch wzgórz opadających wprost 
do morza, usytuowaniem, tradycją a przez to i architekturą są 

rnbie bardzo bliskie. Jak sądzę w architekturze można odn~­
leźć najwięcej elementów z ich wspólnych dziejów. 

Sąsiadująca z Rijeką sławna Opatija, to już zupełnie inne mia­
sto podobne kurortom Riviery i di Ponente czy Wybrzeża Lazu­
rowego. Opatija leży u stóp i na stokach łagodnie opadających 
do Zatoki Rijeckiej pasma gór Cićarija. Góry te osłaniają kurort 
od chłodnych wiatrów z północy. Łagodny klimat. podzwrotniko­
wa roślinność: palmy, cyprysy, oleandry i magnolie, secesyjne 
białe hotele, luksusowe wille i pensjonaty, wytworne lokale i ka· 
syna, \liSzystko to składa się na opinię, iż Opatija należy do naj­
bardziej eleganckich miejscowości Jugosławii. Na północy, u pod­
nóża Alp podobną markę ma przepiękny Bled, którym miałem 
szczęście zachwycać się wiosną. Opatija jest jednak młodsza "cl 

Rajski zakqtek nad Adriatykiem 
ziemia, kępy karłowatych drzew, kukurydza, a wzdłu7.: drogi 
cyprysy i ciągnące się kilometrami rzędy półmetrowego muru 
z białego kamienia. . 

Tymi szlakami od wieków wędrowały ludy i wojska. 

i AA Ą•tttW& **id H 

lstria była zamieszkana od niepamiętnych czasów, świadczą o 
tym ślady w jaskiniach i prastare grodziska, po których pozosta­
ły resztki kamiennych obwarowań na szczytach gór i wzniesieó. 
ów półwysep w kształcie s~rca, którego północną granicę stanowi 
rzeka Reka gubiąca swoje wody w skalnych szczelinach Krasu, 
w czasach p,rzedhistoryc:mych zamieszkiwały plemiona iliryjskie 
w 111 w. p.n.e. zjawili się na Istrii Rzymianie, podbita przez 
cesarza Augusta dostaje się odtąd pod wpływy Italii. Rzymianie 
zbudowali na Istrii miasta-twierdze i porty (dzisiejsze: Poreć, 
Labin czy Pula} oraz trakty, po których prowadzą współczesne 
drogi. 

Po upadku r;esarstwa rzymskiego Istria stanowiła część państwa 
Gotow, a "~ połowy VI w. do wieku VIII należała do Bizan­
cjum. W ty:n czasit>, tj. pod koniec VI wieku pn:yb)'Wają na 
Is.tri' plemfona ~owiąńskie za~\edlając ją częściowo Słowiańscy 
przybysze dość prędk wyparli lub wchłonęli ludność autochto­
niczną, opanowując najpierw środkową część, a później całą 
Istrię, Nie udaje im się jednak odeprzeć ataków frankijskich 
wojsk i w VIII w. Istria dostaje się pod panowanie Franków. 

Od XV wieku na Istrii rozciągają się wpływy Wenecji, a w 
trzy wieki później staje się ona przedmiotem rywalizacji Austrii 
i Wenecii. Pod berłem c-k Austro-Węgier pozostawała Istria· aż 
do końca I wojny światowej. 

Nie mniej ciekawe i skomplikowane były dzieje najnowsze kra­
iny nad północnym Jadranem. 

Upadek Ausbo-Węgier nie przyniósł Istryjczykom wolności. 
Istria została anektowana przez Włochy, a następnie przyznana 
im traktatem pokojowym, wchodząc w skład tzw. Krainy Julij­
skiej, która qbejmowała !strit: i znaczną część zachodniej Sło­
wenii. 

Traktat w Rapallo (12 listopada 1920 r.} ustalił granicę Królest­
wa Serbów, Chorwatów i Słoweńców z Włochami. Na jego pod­
stawie powołano do życia polityczną efemerydę - Stato in· Fiume 
(pat'lstwo rjeckie). Państewko lo przetrwało niespełna cztery lab, 
kiedy to na moćy porozumienia między stronami podzielono je 
między Włochy a Jugosławię. Istria pozostała przy Italii. 

Dla sło~viańskiej ludności półwyspu rozpoczął się trudny okres 
walki z włoskim okupantem. W zapędzie wynaradawiania, aby na 
zawsze zatrzeć wszelkie ślady słowiańszczyzny, włoscy faszyści 
posuwali się nawet do zmian nazwisk na płytach cmentarnych. 
Wraz z. upadkiem Jugosławii (kwiecień 1941) rozpoczął się okres 
represji, rozstrzeliwań i masowych egzekucji. W roku 1943 wy­
.buchło powstanie przeciwko włoskim i niemieckim okupantom. 

I znów historia się powtarza - koniec Il wojny nie oznacza 
koi1ca sporu o Istrię. Wyzwolony przez jugosłowiańskie oddziały 
narodowo-wyzwoleńcze Triest wraz z częścią Istrii zostaje po­
dzielony na włoską strefę centralną A : jugosłowia1\ską podmiej­
ską B w ramach utworzonego traktatem paryskim Wolnego Ob­
szaru Triestu. Reszta Istrii została przyznana Jugosławii i podzie­
lona pomiędzy Chorwację i Słowenię. W 1947 roku na mocy Pa­
ryskiego Traktatu Pokojowego w obu stref utworzono Wolne 
Miasto Triest. W kilka lat później układem jugosłowrnńsko-wlos­
ki.m podpisanym w Londynie (październik 1954 r.) rozdzielono 
dawne strefy A i B. Pierwsza przypadła Włochom, a strefa B 
została włączona do jugosłowiańskiej Istrii (Słoweńskie Pomorze). 
Granica ustalona w Londynie długo nie została uznana przez 
Włochy za ostateczną. 

Spraw'ę granic, a więc I los Istrii uregulowały porozumienia 
zawarte w Osimie k. Ankony (listopad 1975), ratyfikowane przez 
Włochy i Jugosławię w dwa lata później. Obejmują one także za­
sady funkcjonowania tzw. wolnej strefy przemysłowej po obu 
stronach „otwartych granic". 

Tyle historii, długiej i skomplikowanej, ale dającej chociażby 
odpowiedź na pytanie dlaczego nazwy wielu miejscowości na 
Isirii pisane są podwójnie, jak np. Rovinj - Rovigno, Sale -
Valle itp. Przy czym mniejszości włoskiej nikt tu nie prześla­
duje, Kprost przeciwnie gwarantowane są jej wszelkie prawa do 
oświaty i kultury narodowej. Atrakcyjność turystyczna i finanso­
wa Istrii i ,Jugosławii w ogóle powoduje, że obok Niemców z 
RFN najliczniej spędzają tu swoje urlopy Włosi. 
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Wróćmy do współczesnej Istrii, krainy podziel.onej pomiędzy 
Chorwację i Słowenię. LudnÓść półwyspu zajmuje się tradycyjnie 
rolnictwem (na wschodzie na tarasowych polach uprawia się 
zboża i warzywa, a bliżej wybrzeża dominuj\ sady, gaje oli \ ·ne 
i winnicl'} oraz rybołówstwem. Jednakże coraz więk~ze znacze­
nie dla gospodarki tej części Jugosławii ma przemysł (okrętowy, 
maszynowy i samochodowy) oraz górnictwo i eksploatacja soli 
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Bledu, jeszcze st.o lat temu była małą wioską, w której przed­
si~biorczy kupiec z Rijeki w 1844 roku zbudował pierwszą willę 
Angiolinę. Pod koniec XIX w. powstały tu pierwsze hotele i pen­
sjonaty, a w okresie międzywojennym, kiedy Opatija należała do 
Italii, -Włosi z dawnej małej wioski przy opactwie benedyktyń­
skim uczynili najdroższą i najbardziej wytworną miejscowość 
kuracyjną Adriatyku. 

Do dziś pozostała Opatija wytworna, ale i droga! 
Równie piękna jak Rijeka i znacznie tańsza od Opatiji jest 

starożytna Pietas Julia, czyli ws_półcześnie: Pula. Jeśli dać wiarę 

legendzie to trzeba przyponmieć, iż Pula należy do najstarszych 
miast nad Adriatykiem, założyli ją mieszkailcy Kolchidy ścigają­
cy Argonautów. W V w. p.n.e. na wzgórzu stało _już iliryjskie 
grodzisko, a potem w 44 r. p.n.e. Rzymianie u stóp wzgórza zało­
żyli osadę i obóz wojenny. Po okresie rzymskim zostały w mieś­

cie liczne pamiątki, do najwspanialszych należy amfiteatr zbu­
dowany przez cesarza Wespazjana, podobno za namową pięknej 
przyjaciółki Cenidy. Amfiteatr Arena znajduje się w herbie 
współczesnej Puli. Z okresu rzymskiego pochodzi także świątynia 
imperatora Augusta z I w„ Brama Triumfalna rodziny Sergiu· 
szów oraz najstarszy zabytek Puli, Brama Herkulesa we fragmen· 
cie ocalałych murów. Tych, którzy odwiedzą kiedyś Pulę, zachę-­

cam na spacery uroczą uliczką 1 Maja od centralnego placu 
miasta (Trg Bratstva i Jedinstwa} pod Bramą Triumfalną do 
Placu Republiki, przy którym sąsiadują z s9bą ogródki ~~wjarni 
i restauracji oraz wspomntana świąfynia Augusta i tnyllas 1~~ · 
ny ratusz, no i dźwigi pobliskiego portu. 

Aby odpocząć od upału i zgiełku warto jeszcze zajść do rzym­
skiego teatru, po którego dawnej wspaniałości pozostały jedynie 
fundamenty i ruiny (piękne kolumny korynckie zabrali Wene­
cjanie). Na scenie teatru pustka, wokół cisza, spokój i dużo u­
pragnionego cienia. Kilkanaście metrów stąd, za Muzeum Arche­
ologii ruchliwa Male Balote i ocalale fragmenty dawnych mu­
rów miejskich, przez które sąsiadują dwa światy: historia 1 

współczesność, dwa tysiące lat, a może i więcej„. 
Obok wymienionych miast południowej Istrii i przepięknych 

portów Słoweńskieg.') Pomorza (Portoroż, Piran, Koper - rzym­
ska Kozia Wyspa), na pewno warto zobaczyć miasteczko Rovinj, 
reklamowane w folderach jako: „Champion of tourism '85". Za­
kątek to w Istocie uroczy, moje pierwsze porównanie: „mała 
Wenecja". To wrażenie pozostało do końca. 

Rovinj (Rovigno) został założony już w III wieku na wyspie, 
potem połączonej z lądem. Dziś jest to i)iękne miasteczko z re­
nesansowymi i barokowymi domami przy wąskich i krętych u-

. liczkach, placykach, zaułkach. Wszystkie uliczki starego miasta 
schodzą ze szczytu wzgórza w dół, ku nadbrzeżnym malovrni­
czym płacom: Trg Tita i Pina Budicina, których przedłużeniem 
jest gwarny i kolorowy bulwar Alda Rismonda. 

Szczególnie pięknie i okazale prezentuje się Rovinj od strony 
morza. Aby go takim zobaczyć wystarczy udać się na przejaż­
dżkę stateczkiem na pobliską wyspę Katarinę. Ze ścieżek spa­
cerowych widać ca~e, spiętrzone na wzgórzu miasto, ponad któ­
rym góruje barokowy kościół św. Eufemii z 60-metrową dzwon­
nicą do złudzenia przypominającą wenecką wieżę z Piazza San 
Marco. 

Równie piękne je_st miasto nocą. Zaludniają się i wypełniają 
gwarem wszystkie wąskie uliczki, w których już po zachodzie 
słońca czuć lepką, słoną wilgoć. Nie mniej ludno i wesoło jest 
na „deptaku" Carrera. Z trudem można znaleźć miejsce w ogród­
ku kawiarni na placykach przy porcie pełnym teraz od żagló­

wek, jachtów i wszelkiego typu łódek i motorówek. Nie zaszko­
dzi też wstąpić do jednej z bardzo licznych tu galerii. Wszak 
Rovinj, to ulubiony zakątek artystów. 

Na Istrii prawie co krok historia miesza się ze wspólczes· 
nością. Nierzadko ta pierwsza, szczególnie epoki rzymskiej, sta­
nowić ma atrakcyjną „przynętę" dla turystyki, którą traktuje się 
tu bardzo serio. Nie należy, jak sądzę, mieć ·do gospodarzy pre­
tensji, tym bardziej, że tzw. skorupy są nie byle jakim świadec­
twem burzliwej przeszłości półwyspu. Są też na Istrii zakątki, 
gdzie czas jakby stanął w miejscu. Takim wydała ml się być 

osada Bale, położona na wzgórzu, zachowała wierny charakter 
średniowiecznego grodziska. Wąskie, brukowane śliskim, scho­
dzonym kamieniem, kręte uliczki w upalne, niedzielne pop0lud­
nie są zupełnie puste. Turyści zaglądają tu bardzo rzadko, a stali 
mieszkańcy, jak wszędzie na południu, nie przywykli o tej 
porze opuszczać kamiennych, chłodnych domów. Nie jest tu tak 
uroczo i kolorowo, jak w sąsiednim Rovinju, cóż, średniowiecz­
ne Bale dobre czasy ma już dawno za sobą, a perspektywy wi­
dać raczej liche. Stąd też wrażenie pustki, wyludnienia, upadku, 
które potęgują opuszczone domy, zwaliska kamieni I popadające 
gdzieniegdzie w ruinę stare kamieniczki w sąsiedztwie zabytko­
wego czternastowiecznego zamku. Na jednym z placyków, nie 
opodal pałacu namiestnika spotykamy staruszka, Włocha, oferu­
jace_go nam jednego z kilku małych kociaków. Uskarża się, że 
nie ma co z nimi zrobić. Niestety, nie możemy mu ulżyć, wy­
starczy nam nasza czwórka pozostawiona w domu. 

r ·tak od sennego. średniowiecznego Bale, miałkliwych kocia­
ków uC'iekliśmv myślami do domu. Cóż, jak śpiewaliśmy kiedyś 
7.e smutkiem na bieszczadzkich szlakach: „Czas powrovu, czas 
powrotu„.". 
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Andrzej Arczewski 

Zejście . 
A jaltby ta.k w głąb 
studni zejść cyrklem 
mlenyć kręgi duszy wód 
anioła ulepić z gliny 
przyprawić skrzydła 

w postumencie siłą grawitacji 
01ad11ł6 

1chować głowę w piasek 
I 

ezekać 

at 
ostatnia mrówka 

W741'i)' oczodoły 

Podanie o pokój 
okolicznościowy 
w miejskim 
szpitalu 
psychiatrycznym· 
Notatka słu:tbowa: 

Sp6Jrz 
clęblcJ 

poeto 
jakle misteria szykują 
konfesjąnał niosą 

l spowiedź na taśmie 
psychoanalityka na kapbna święt'ą 
oczy <lłabła i boga 
na Jednej tacy podają 
dwie białe pigułki 
A cenzor rra na strofaoh wiersza 
• uśmiechniętą gębą 
l szepcze szyderczo 
- „Pokój t1an otrzymał 

z pnydzialu 
I bucUetu naroclowrgo''. 

Pewnej nocy 
poeto 

czarni wysłannicy boga 
albo diabla 
'" slutbowych czapkach .niewidkach 
zapukają do drzwi 

. wtaśnle tej nocy 
. poeto 
zamkną twój język 
w osobnym paragrafie 
l przestaniesz pisać wiersze 
nawet te anty -
konsumpcyjne 
a rewolucyjnego Audena 
wyrzucisz przez okno 
niech odpoczywa na \Vieki 
tam na dole 

-----cisza 

Matka z dzieckiem 
przy piersi 
Idzie rano, po mleko 
robotnik zakłada skrzydlate buty 
(bo w miejskie.i komunika",ji tło!>) 
l odfruwa na głos fab1·y1·znej syreny 
alkoholik w bramie dopija · 
resztę wódki 
prostytutka 
Jak biedronka 
niedbale wsta..ie z uliczne.! ławki 
a księżyc tonie 
w miesięcznej krwi poranka 
a ty 

poeto 
chu~·Ie dręczony halycunacją 11ocy 
•ntsz 

o śmierci co cicho stąpa 
ubranej w ludzkie trzewia 

o pijanym hamlecie 
który popełnił «amobó.istwo 
w clworcowe.i poczekalni 
na rozkładzie 
jazcly 
bo pociąg się opóźnił 
i kochanka nic przyjechała 

o miłości , 
białą farbą JJifnnej 
na ulicznych transparentach 

e pn:y jaińi 
1łączon;vch bratnich rąk 

l nie obciętych paznokciach 

o czystości i brudzie 
o chlebie i ple~ni 
o wódce I winie 
o zbrodni i miłości 
o p:rzcchu i rozpaczy 
o mleku białvm i flyjanku 1iot:isu 

i o tym wierszu 

nocnyin '""''" niedomytym 
kt4ry {)O f„ia.ch 
jak huragan 
Hr\vie z grobu milczenie 
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ierl )' w lip.•11 1944 
r."~u Armia Czer­
W0!1a r:J?.}JOC~ęl .1 
wyzwalanie ziem 
etnicznie polskic:1, 
ró \·nGleale '11 v.m<i.-

iań militarnych rozpocL~!i\ sir, 
batalia z r 1iemcami o 1<1cho­
wanie i przeję~ie w polsitie rę­
ce zakładów przemysłowych 
kopalń, maszyn, urządz~r .i sJ~ 
rowców. Troska o po,vo3enn1 
gospodarkę kraju pn:eJawiab 
się m.in. w sabotowaniu wy­
wozu mienia polskiego do IIT 
Rzeszy, w ochronie fabryk 
przed zniszczeniem, w ~<1pew­
nieniu ob,lugi zakładów iJ<'::tcu­
jących w ruchu ciągłym. Tt> 
odrlolne, często spon;,a11ic7.11e 
przedsięwzięci::i w povi't 7.1ym 
stopni-u ułatwhły nast~pnie 
państwu przejmO\.vanie 1 uru­
chamianie fabryk i przedsię -

Przybyli za 
biorstw. Działo się tal< r.p. w 
Łoclz1, gdzie nie było 'Jiuesu, 
w którym zakłady puer>1ysl•i­
we stałyby „niczyje''. Dzięki 
temu nie zanotowano też po­
ważniejszych przypadków gra­
bieży mienia i urządt.L~i1 fa„ 
brycznych. Załogi same wyrel­
niły lukę czasową mi.:dzy ')­
puszczeniem miasta przez hitle­
rowców a przejęciem \\'la jzy 
przez pełnomocników rządu 
polskiego, przystępując jt-Jno­
cześnie w zorganizowany bpo­
sób "'do uruchamiania labezpi:=­
czonych przez siebie ob10kt.ów. 
Przybyła do Łodzi 21 olycznia 
1945 r. Grupa Operacy ~r1a n'.l 
czele z inż. Henrykiem Golań­

,skim zastała więc korJZystną 
sytuację, w której najważniej­
szym zadaniem było z:J.twicr­
dzenie obsady wyłJinonycil 
oddolnie kierownictw L1bryk i 
udzielenie poparcia w re:i.;1zacii 
robotniczych inicjatyw. Czl:m­
kowie Grupy OpcracyJTJ.ej !J'.'­
mogli też szybko nawiąw.'.: kon­
takty pomiędzy zakładami tych 
samych branż, uregulować sto­
sunki między różnymi gah:zia­
mi łódzkiego przemysłu 1 zor­
ganizować aprowizację :-:•~asta. 
Nadzorowali również realizację 
generalnych założeń pohtyKi 
gospodarczej nowej wła::lzy, nie 
dopuszczając np. do przejęcia 

p:·zel spółdzielczość Zakładów 
Kindermana w Łodzi oraz Kru -
cha-Endera w Pabianicac:h. 
Działalność Łódzkiej Grupy 

Operacyjnej trwała stosw1kowo 
krótko, gdyż już 1 lutego 1!H5 
roku jej zwierzchnicy war-

O 
komiksie w Polsce niewie­
{e się mówi i "Qisze; bo 
jakże pisać o zjawisku, 
którego się nie zna? Eg­
zystencja komiksu w na­
szym kraju przypomina 
raczej żywot rośliny 

w klimacie · pustynnym, niż 
rozwój zjawi§ka artystycznego 
Rozpaczliwe próby przetrwama 
różnorakich katalklizmów przy po­
mocy stosowI13ch do .,klimah" 
mutacji, wykorzystywanie każdej 
nadarzajacej sie okazji 1do -
choćby krótkotrwałego - rozwo­
ju... Wszys1ko to przv niesłabną­
cym „głodzie" komiksu ze stro­
ny sporej liczby czytelników. ;r­
racjonalnej, bo wynikłej z nie­
znajomości zjawiska niechęci :n­
nych, kamiennej obojętności krę­
gów decyzyjnych oraz ... nieustaja­
cego komiksowego szaleństwa na 
świecie. Wystawy, festiwale, osza­
łamiające jakością edycje ryso­
wanych opowieści.„ Co z tego do­
ciet'a do nas? Do nas, dla któ-

. . -

sza,•·scy uznali, te wykop„ła 
swoJe zadania, przygotowując 
podstawy do normalnej r1rac,, 
przemysłu Łodzi i województv i\ 

łódzkiego. Funkcje Gru~y pn.t?­
jęły więc do 15 lutego lfl.,\;'i r. 
utworzone przez nią ,•.;yd:inly 
przemysło",;e (łódzki i woie­
wórlzki). Ogóiem robotnicy i 
pełnomocnicy w la dz zctoła1 i za· 
bezpieczyć 303 przedsiębiCJrstwa, 
z których do polowy lutego 
1945 r. pracę podjęły 102 n­
'kłady. 

Proces przejmowania 1 uru­
chamiania gospodarki był o 
wiele bardziej skomplik,:,wany 
na innych terenach, zw!cislCZ:l. 
na tych, które do 1939 r znaj­
dowały się poza granic;;>mi l.I 
RLeczypo5polit.ej, a w 1945 r. 
v:~szły w skład paó.st•\'i.t pol­
skiego. Sprawom tym hi 't.c,rycy 
po5 •;ięcali dotychczas s' o:,un-

frontem 
kawo niewiele mieJsca, kon­
centrując się 11a vydarzeniach 
militarnych i polityczny..:h. Z 
tym większą więc uwagu od­
notować należy ukazan:e ~iG 
interesującej książki łódzkiego 

naukowca - Tadeusza Dubic­
kiego pt. „Pierwszy ro:-1: wol­
ności". Dopiero jednak JOJ pod­
tytuł: „Przejmowanie 1 u:u­
chamianie przemysłu na Pomo­
rzu, Z,iemi Gdanskicj, ·"hnn;i 
i . Mazuraclf. wyjaśnia doklad­
mc, czemu iest ona p .J.> .„. t;c:o­
na. Autor przedstawia ko ejno 
ozialaln.ość Gruoy Oper;:icyjt:eJ 
„Pomorze", M:irs'kiej Grupy 
Uperacyjnej i Grupy Opera­
cyjnej „Prusy Wschoduic". Te 
zasadnicze rozważania poprze­
dził prezentacją warunków, w 
jakich narodzily si€: grupy ope­
racyjne w ogóle oraz 0111ówie­
niem ich zadań. Mamy t~± wy­
kaz zasad reguluiących sto~un­
ki pomiędzy radziecką admini­
stracją wojskowz. :l stroną pol­
ską. Pod względem terytori<il­
nym interesował go obszar by­
łego województwa pomorskiego, 
Ziemia Gdańska oraz W ;:irmia 
i Mazury, a więc ziemie róż· 
niące się znacznie zarówno pod 
względem dotychczasoweJ przy­
należności państwowej (P.)lsl<:a, 
Wolne Miasto Gdańsk, III Rze­
sza), jak i etniczno-demogra 
ficznym i gospodarczym. Stwa­
rzało to autorowi możliwości 
ciekawych porównań i różnych 
zestawień. Praca pO'.\'stala 
głównie w oparciu o studia 
archiwalne onz relacje uczest­
ników wydarzeń. Pozwoliło 'to 

jest to jedyne obecnie szeroko 
dostępne kompendium wredzy o 
komiksie bądź co bądź 
jednej z dziedzin lu dz· 
kiej twórczości. Co wię-
cej - kompendium pisane specjal­
nie z myślą o polskim czytel. 
niku, uwzględniające więc moż­
liwość zupełnej nieznajomości 
zia.wiska. Postawiło to autora 
przed koniecznością pogodzenia w 
książce dwy odre.Pnych funkcji: 
funkcji popularyzators\,rn-intorma­
cyjnv :z: f1,!,llkcja- wyznaczona sło­
wami podtytułu: „próQa defini­
cji nowego gatunku artystyczne­
go". 

Ta P,woistość zadań, nieszkodli­
wa dla sfery informacyjno-pub­
licys.tycznej. odbija się niekorzy­
stnie na ~terze naukowej; Toep­
litz-publicysta zbyt często bie­
rze górę nad teoretykiem,

1 
zaś ba­

dacz kultury masowej - nad ba­
daczem gatunku artystyczneg() 
(czemu nie należy $ię dz.iwić, gdy; 
o ile tym p ierWJ>zym jest Toep-

na ujawnienie wielu intere5u­
jących faktów i epizodów z te­
go pionierskiego okresu Polski 
Ludowej na wymienionych ob­
szarach. Okres, który intereso­
wał T. Dubickiego jest w od­
niesieniu do tych obsLarów 
bardzo krótki, zaledwie 'kilka 
miesięcy: od przejścia frontu 
do momentu zainstalow~n!a ~ię 
terenowych władz gospo:la:­
czych i przeka:i:ania im hmkcji 
przez grupy operacyjne. Był tJ 
jednak nader ważny okres dla 
rozwiązania podstawowycn pro­
blemów społeczno-gos.:ioda:­
czych ziem wyzwolony..:h. 

Efektywna działalnośc grup 
operacyjnych obejmowała w 
skali kraju .nieco ponad 7 mie­
sięc:y (koniec stycznia - po­
czątek września 1945 r.). Jed­
nakże członków przemy~!G\Vych 
grup operacyjnych przygo\owy­
'\'ał PKWN już od jesieni 1944 
roku. Byly one jedynym o cha­
rakterze ogólnokrajowym fuDk­
cjonującym aparatem resortu 
przemysłu. Tworzono j~ po­
czątkowo głównie spośród fa­
chowców w dziedzinie c.dmini­
stracji i gospodarki, oddelego­
wanych w tym celu z V/:>jEka 
Polskiego i odpowiedni,1 prz~­
szkolonych. Ostate.cznie v 
składzie grup znajdowali ~iq 
także cywilni działacze poli­
tyczni i związkowi. Wraz z roL­
poczęciem styczniowej ofensy­
wy· wojsk radzieckich w 1945 
roku wyruszyli oni za fron­
tem, by natychmiast zabezpie­
czać, przejmować, a na>tępnie 
uruchamiać przemysł na wyz­
wolonych• obszarach. 

T. Dubicki cQ.IDówil w sz.cze­
gólowy sposób dokonania prz~­
mysłowych grup opera~yjnych 
i to zarówno na szczeblu wo­
jewód'zkim, jak i powia.t1Jwym. 
Na kartkach jego książki prze·· 
wija się bardzo wiele nazwis.«: 
bohaterów tego „frontu g.:;spo­
darczego". Autorowi udaw ~ie 
jednocześnie zilustrować rgrom 
pracy, jaką oni wtedy wyk.J­
nali. Z zainteresowanie Tl czy­
ta się nie tylko o tym, jak 
przebiegało urucharnla:1:e 
pierwszych po wyzwol'~t:iu fa­
bryk i przedsiębiorstw, ale i 
o tym, w jakicłi okolic:mc>ściach 
tego dokonano. A zdąrzaly si~ 
wielekroć momenty , pełne na­
pięcia i dramaturgii. 

ALBIN GŁOWACKI • 
Tadeusz Dubicki, Pierwszy rok 
wolności. Przejmowanie i uru­
chamianie przemysłu na Po­
morzu, Ziemi Gdańskiej, ll';ir­
mii i Mazurach, Książka i Wie­
dza, Warszawa. 1985, s. 263 ce­
na 300 zł. 

oclmiemi.ości w sposobie konstruo­
wania znaczeń p.rzez te !ormY. 
Zupełnej arbitralności łaczenfa 
znaków-obrazów w rebusie moż­
na przeciwstawić naśladowanie 
lub zastepowanie rzeczywistych 
stosunków przestrzennych i cza­
so.wych przez układ elementów 
obrazu komiksowego. · 

Powyl.sze wątpliwości nie poz· 
walają mi uznać „Sztuki komik­
ksu" za w pełni udana próbę 
naukowej analizy zjawiska. Nie· 
rnl)iej należy docenić wag~ tej 
książki jako zbioru informacji o 
komiksie. zbioru - co hajważ­
niejsze - ilustrowanego, co :tna­
cznie przybliża odbiorcv opisywa­
ne zjawiska: Do wydawcy moż­
na mieć pretensje o tak mały -
w stosuniku do potrzeb - wybór 
ilustracji oraz o eliminację ta'.t 
ważnego I atrakcyjnego czynnika, 
jakim jest kolor. Ksiażka. dość 
długo czekała na druk I to mo­
że usprawie(l.liwić brak w 'Przed­
stawionym w niej obrazie ko- · 

\ : .' ' ,..; „ -· •, ·~: . ' i ' - ... " „ . . . ~ ("' 

Przepustka do komiksowego raju 
rycl;l nie tylko WJ!półczesnoś~, ale 
i uświęcona tradycją historia ko­
miksu to iakiś daleki, egzotycz­
ny i niedostępny świat? 

Przyjęło się uważać, ż~ zmowa 
milczenia wokół komiksu jest wy­
nikiem obojętnośc!i czy niechęci 
tych bardziej kultui,:.alnych, a 
szczególnie naukowych kregów 
odbiorców. Myślę, że jest nieco 
inaczęj: komiks budzi, zwłaszcza 
ostątnio, spore zainteresowanie 
wśród ludzi nauki - chociażby z 
racji swej egzotyki - ale zain­
teresowanie to nie może wydać 
konkretnych owoców z braku mo­
żliwości bezpośredniego kontaktu 
ze zjawiskiem w jego pełnej po­
staci. Wydawać by się mogło, że 
w naszych warunkach napisanie 
te"oretycznej rozprawy o komik­
sie jest zu:Qełnie nierealne, a jed­
nak„. 

Praca Krzysztofa Teodora TM­
plitza pt. „Sztuka komiksu" to 
ksi.ażka długo oczekiwana i nie­
wątpliwie potrzebna. Jest to pierw­
sza taik wyraźna oznaka istnie­
nia w Polsce zapotrzebowania na 
wiedzę o kqmiksie, a zarazem ;:io­
wąt!ięgo. naukowego nim zainte­
resowania (dwa interesu.iące i 
wnikliwe artykuły teqr_ej:yczne na 
ten temat napisał wpraw-
dzie Ryszard K. Przy-
l:Jylski, ale ich rozm iary 
i lcvh rnzpowszechniania ogran.i­
P \ ł:• ie!'! zasięg do dość wąskie­
go kręgu odbiorcówi. Poza tym 

litz zawsze, tę drugą rolę przy­
jął tylko okazjonalnie). Stąd chyba 
zbytnie - choć w dobrej wie­
rze - rozbudowanie tak staran­
nie opraco:wan.ej definjcji, niepo­
trzebne poszerzenie jej o infor­
macje historyczne czy „technicz­
ne" (zupełnie wystarczającym 

krytęrium jest tu specyfika po­
łaczenia obrazu i słowa w samo­
dzielną oalość narracyjną - za­
pewnia to definicji większa uni­
wersalność i fuDJkcjonalność). 
Stąd też kilka - wydaje mi s:ę 
- chybionych teorii, których pra­
vomocność dla całego gatunku 
można pod ważyć istnieniem przy­
kładów dziel z nimi sprzeczny~h 
~ jak ieza o wyjątkowości roli 
bohatera komiksowego w rozwo­
ju gatunlrn i rozpatrywanie lej 
kategorii jako jego wyznacznika, 
czy koncepcja wielości perspe:{­
tyw w ramach jednej!o obrazu 
jako cechy gaJunkowej komiksu. 
Bohater w komiksie pełni dokład­
nie tę sama funkcję, co w in­
nych sztykach narracyjnych, zaś 
perspektywa jako element ogól­
nej konwencji plastycznej każde­
go komiksu musi być i jest sto­
sowana konsekwentnie; nieuzasad­
nione treścią łanian'ie przestrze­
ni obrazu przez wielość perspek­
tyw jest co najwyżej wynikiem 
nieudol naści rysownika. Do~ć ry­
zykowna wvdaje mi s·e \PŻ an3-
lng-ia komiksu i rebusu. Toe•)lit7. 
nie uwzględnia tu pQ<isiawowej 

miksu lego wsQół02:e11nych form, 
'których różnorodność i złożoność 
podważyć ro'oże niektóre zawai:.1a 
w niej tezy. Także zakre.s ma':a­
rialu teoretycznego, wykorzysta­
nęgo w książce można by posze­
rzyć o ki).,ka nowych pozycji, ale„. 
w naszej obecnej sytuacji bieżą­
ca znajomość światawego dorob­
ku w tej dzieqzinie jest po pro­
stu niemożliwa. I dlatego należy 
cieszyć się, że „Sztuka komiksu" 
mimo wszystko ujrz-ała świa Ho 
dzienne, że stała się tym pierw­
szym krokiem w stronę „komik­
sowego raju", że stworzyła wre­
szcie szansę pojawienia się cze­
goś, czego w polskich kontaktach 
z komiksem dotąd brakowało: 
ś w i ad o m o ś c i komi.ksu. To, 
co dotąd gnało polskiego czytelni­
ka do kontaktów z tą formą wy­
pm.viedzi, określiłbym raczej ja­
ko instynkt; ci, któ.rzy mieli do 
tego możliwości. sami zacz!lli 
przekształcać ,go w świadomość; 
dla pozostałych szansę tę stwo­
rzyła dopiero praca KTT. Toeo­
litz podjął ryzyko przetarcia szla­
ku dla polskiej myśli o komik­
sie: uczynił pięrwszy kl'ok. Kto 
uczyni następny?„. 

WOJCIECH BIREK • 
lfrzysztof Teodor Toeplih: -

„Szluk:i. ko~iksu. rróba defini­
rji noweęo galu11kn arlystyczne­
i:-o". Wyd. Czytelnik, Warsnwa 
1985. 

z półki 
recenzenta 
POLSKI LEONIDAS 

u JL 

Przede wszystkim. mamy go z legendy: bo­
haterski obrońca Warszawy, szlachetnv i dum­
ny opierając się na drewnianej nodie brom 
się na szańcu na Woli pr~ed nacierającymi 
carskimi żołnierzami. Generał Józef Longin 
Sowiński, wzór rycerza i szlachetnego czło\v:e­
ka. wzór cnót obywatelskich i patriotycznych 
ginie, przeszyty bagnetami. 

Czesław Kłak, docent historii literatury. w 
swojej pracy .,Polski Leonidas" stara się rol.­
wikłać legendę generała Sowifrskiego. Dh:czego 
rozwikłać7 O tym dowie się czytelnik z tej 
dobrze napisane), udokumentowanej i ciek.i­
wej książki. /\. skąd w tytule grecki bohater 
Leonidas? Stąd, że generał Sowii1ski takż:? 
przedkładał honor nad śmierć. 

Czesław Kła.k: Polski Leonidas. LSW 19·3~. Str. 
254. Cena 250 zł. 

W'l'NO MtODOSCI 
ft 'f'#**'·~a 

Dorota Chróścielewska jest nie tylko z.nairn­
mitą poetką: jej książki prozą posiadają n:e­
n1niejszy walo.r. Oto ukazalo s'.ę jej „Wino o 
smaku mezapomnianym", lekka, dowcipna. prze­
pojona miłością do świata, ludz.i i neczy opo­
wieść o dorastającej dziewczynie i o tym, . :te 
właściwie wszystko co nas otacza ma jedynie 
wartość w momencie swojego istnienia, w 
chwili gdy zachodzi bezpośrndni związek . po­
między nami a innymi ludźmi i przedmiotami. 
I jeszcze o czymś przyp01p.ina nam ta mądra 
książka: że zdarzenia z młodości. to bagaż. z 
którym już n:gdy się nie rozstaniemy. rhoćbr 
nie wiem jak cięż.ko doświadczyło nas później­
sze, dorosłe życie. 

Dorota Chróścielewska: Wino o sma.ku ni"1.a· 
pÓmnianym. KAW w Łodzi. 1986. Str. 128. Ce· 
na 150 z~. 

SŁYNNA BITWA 

Ta bitwa była prologiem do ostatecznego u· 
padku E~iptu i wprowadzenia w starożytnym 
Rzymie dyktatury militarnej, a także przyczy.,. 
11ib się do powsfania niebawerr pokoju rzym­
skiego znanego jako „Pax Romana". Sama 
bltwa rozegrała się w 31 r. p.n.e. Naprzeci.v 

iebie stanęły dwie potęgi: ilota rzymska na 
czele z Oktawianem i egipska dowodzona przez 
Antoniusza i Kleopatrę. Przegrali słynni ko­
chankowie, by w rok później ponieść ostatecz­
ną klęskę. Ich miłość i śmierć przeszły do his· 
torii i wielekroć były kanwą dla pisany i 
dramaturgów. 

Andrzej Murawski: Akcjum 31 p.n.e. MOX 
1986. ·str. 132, Cena 180 7). 

EROS I FILM 

Dziś nawet dzieci wiedzą, te w filmach 
przede wszystkim ludzie się całują i na go­
lasa tarzalą się w łóżkach, a w p rzerwach 
pomiędzy tymi figlami albo si ę zabijają, alb11 
czegoś tam dokonują , albo ględzą bez 
ładu i składu. Maria Kornatows!(a 
pos.tanowiła jednak znaleźć (czy może opowie­
dzieć?) relację za::hodzącą pomiędi.y zjawi5-
kami, jakimi są seks i film. Wbrew tytułow: 
nie jest to kolejny przewodnik po zakamar­
kach ludzkiego libido eksponowanego na ekra­
nie. Jest to rzeczowa. przedstawiona z wiclk~ 
znajomością rzeczy (j~dnocześnie ~z grzechu 
akademizmu) praca wyjafoiająca rolę i zada­
nia seksu w filmie światowym, a także w 
polskim. 

Maria. Kornl\fowska: Ero~ I film. KA W w Lłl­
dzi 1986. Str. 1&2. Cena 180 zł. 

UCZEŃ CZARNOKSIĘŻNIKOW 
a li sa::mat&& 1lłl'.\1iiłJ 

To bardzo ciekawa książka, na kartach któ­
rej .. czas się cofnął i odwrócił lica··. Tadeu~z 
Chróścielewski przywołał z m~oków niepamię­
ci, z historii choć nie tak odległej a pri.ecie.i 
ciągle aktualnej, ludzi. z którymi zetkn;ił go 
los. z którymi połączyły go wspólne cele. ·a · 
często młodzieńcza przyjaźń . .f. byli to lud z;~ 
nieprzeciętni, ,. czarnoksiężnicy", którzy st.ali 
się dlal1 nauczycielami, mistrzami, autoryteta­
mi , którzy wywarli niezaprzeczalny wpływ 
na drogę twórczą tego poety, prozaika i tłu­
macza. 

Gorąco z.achęcam do lektury te.i świetn'.e 
napis'anej, przesyconej delikatnym h1.1morPm -
jak. to u Chróścielewskiego - książki. I cb'Jć 
czasem pisze o sprawach wielkich i wielkirl-t 
ludziach, nie czyni tego na klęczkach. Ale zaw­
sze z szacunkiem. 

Tadeusz Chróścielewski: Uczt-ń czarnokśi~żni­
ków. KAW w Łodzi. 1986. Etr. 2~2. Cl'na 250 
zł. 

Opracował: E. IW. 
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W 
yrwany ze snu, siadam na łóżku 
i mimo naglących poszturchiwm't 
Mamy ubieram się ślamazarnie. 
Radio, nowy sześcial'lmpowy „T~le­
funken" ryczy na cały regulator i 
podaje jakieś niezrozumiałe dla 

mnie komunikaty. 

- A więc wojna! - dobiega z oddali głos 
Ojca. 

- WoJna? - pow.oli, bardzo powoli, dociera 
do mnie właściwy sens wydarzen. Po chwili, 
przez otwarte okna, wpada do mieszk.inia 0-
głuszający ryk syreny. 

- A więc to tak! - myślę w ch\Vili. kiedy 
wraz z Rodzicami wybiegam z domu. Goni nas 
dziwny dżw1ęk, ktciry przypomina trochą brzę­
czenie natrętnej muchy Kośnie powoli, p:Jte:n 

·coraz szyoc1e3, a kiedy Jest JUŻ ol!sko, "'dticrJ 
s1~ do uszu przerażlnvyrn tosk •1tem od którego 
gwwa zdaJe się pękać: na dwoje. · 

Pierwsze bomby spadaJą JO.Jl< budynku sta­
CJl. Przes·kakujemy przez drogę i um)' kamy 
między rzędami zrudziałych, splątany;:n łę.:in 
ziemniaczauych. Obok nas biegną inni: - do­
rośli i dzieci. Patrzę pod nogi by, nie upaść. 
Widzę z bliska. pochyloną sylwetkę Mamy, jej 
spoconą twarz i szeroku otwarte usta. 

Padam śmiertelnie zmęc:1011y. Samoloty wra· 
cają, zniżają lot i zasypuJą nas gradem kul. 
Leżę twarzą do ziemi 1 z wrażenia zamykam 
oczy. 

I cisza. 

/ - O Boże! ~ wzdycha Mama. - Nic ci nie 
jest? 

- Nic! - tylko but straciłem w kartoflisku; 
- musiał być źle zasznurowany. 

Mama mówi, że to głupstwo i znajdziemy go 
na pewno w drodze powrotnej. 

- Chyba już się rnalazł! - Podskakując na j'.'!­
dnej nodze podbiegam do Ojca, który podaje 
mi odszukany w redlirne trzewik. 

W polu s;:>0tykamy ~ąsiadów. Podnoszą się, 
otrzepują i podobnie jak my zawracają w stronę 
domu. Przerażenie wywołane atakiem lotni­
czym powoli mija. Tylko Irenka, moja rówie­
śniczka, zanosi się spazmatycznym płaczem. 

Przed domem zebrał się już tłumek. Ludzie 
komentują ·wypadki, wymieniają wrażenia i 
przeklinają barbarzyństwo „Luftwaffe". 

- To niesłychane! - oburza się, dy>tyngo· 
wany, starszy pan. - Kto to widział, aby 
strzelać z samolotu do bezbronnej ludriości. 
Przeżyłem pierwszą wojnę świ.itową i 11ie pa­
miętam takiego przypadku. Jak mi Bog miły 
- tego ·nie pamiętam.„ 

Zebrani kiwaią głowami i niby, że igadzają 
się, ale niejeden w duchu sobie myśli: "- Bo­
gu dzięki, że żyjemy, przecież to· prawdziwy 
cud, a reszta.„' 

Romek, syn naszych sąsiadów, usiadł na 
brzegu ławki i delikatnie otrzepuje nowiutki 
mundurek harcers·ki - przedmiot jego dumy 
i naszej zazdrości, Obok stoi jego mama ~ lr1m­
ką. Ośmiolatka patrzy na brata zapłakc>.nymi 
oczyma i głośno pociąga no3'?m. JeszcI.e ni­
czego nie rozumie. 

Mam wielka ochotę zapytać starszego od sie­
bie o kilka lat kolegę, czy bardzo się bal, ale 
nie śmiem mu teraz przeszkadzać. Patrz1; na 
stojących dokoła i wydaje mi się, że strach 
przeżywali wszyscy, a tylko niektórzy l~rywają 
się teraz na bohaterów. Nie ma więc o co, py­
tać. Romek zapewne także byłby się nie przy· 
znat Widzę to wyraźnie po jego minie. Och, 
tak! Teraz każdy może udawać, ale przed 
chwilą, w kr.rtoflisku, tam było strasznie! 

Wzdrygam się i odwracam głowę w przeciw­
ną stronę. 

Ludzie zaczynają się powoli rozchodzić Je­
dni do swoich mieszkail, a drudzy idą popa­
trzeć z bliska na skutki bombardowania. Bom­
ba lotnicza, niewątpliwie wymierzona w bu· 
dynek stacji, spadła obck i wybiła w ziemi o­
gromną dziurę. Idę z innymi. Jestem zawie­
dziony: dziura - jak to dziura i na dobrą 
sprawę, nic ciekawego. Tylko z budynku poło­
żonego obolr odpadlo trochę tynku i kilka 
szyb wyleciało I z okien. Wybiegam na peron. 
Pod nogami niemile iazgrzytało potłuczone 
szkło. Na kawałkach szyb jeszcze dyndaią tu 
i ówdzie podłużne paski papieru co zgodnie z 
instrukcją miały zabezpieczyć je przed wypad­
nięciem. 

- Sakramencka lipa! - pomyślałem z roz­
czarowaniem i ze złością kopnąłem wydarty 
z okna kawałek szyby. Gromadka najb;u·dziej 
zagorzałych dyskutantów wciąż stała na pod­
jeździe. Przypuszczalnie nadal sprzeczali się o 
wagę zrzuconej bomby. 
Mało mnie to obchodzi. Wzruszyłem ramio­

nami i pobiegłem w stronę domu. Już z' da­
leka, z nieukrywanym niepokojem popatrywa· · 
łem w okna 

Na progu powitała mnie Babcia. Podczas 
nalotu pozostała w domu i teraz ściskała mnie 
z taką czułością jakbym wracał z tamtego 
świata. Protestuję, ale Ona nie wypuszcza mnie 
z objęć. 

- Babciu! - wołam, wyrywając się nare­
sz:cie. - Czy szyby są całe? 

- Jakie znów szyby? Co za szyby? - dziwi 
się Babcia. - O czym ty pleciesz? ' 
Tłumaczę Babci, że chodzi mi o szyby okien­

ne, które kilka dni temu - z jej pomocą - o­
klejałem skrzyżowanymi po , środku (najlepiej 
czarnymi) paskami papieru. Pracowałem z prze­
konaniem i wiarą w skuteczność tego zabiegu i 
teraz - po obejrzeniu stacji - przeżywam uza­
sadniony zawód. 

- Babcia wzdycha: - pilnuj lepiej domu i 
nie odchodź daleko, bo sam widzisz co się wy­
rabia. 

Czy widzę? Oczywiście, że widzę, ale nie mam 
najmniejszej ochoty zastosować się do życzenia 
Babci. 

- No to co, dobrze, że coś się wyrabia -
stwierdzam z radością. - Smiałaś się z obaw 
Mamy, żartowałaś z Taty - to i masz. Wojny 
miało nie być - prawda? A wojna jest - i to 
jaka„.! Widziałaś ten lej po bombie, C') spadh 
obok stacji? Nie widzialaś! A dziura - powia­
dam ci - jest tak3 ogromna, że można w niej 
schować· . wagon kolejowy. "Gdyby tak trzepło 
w stację, to klops" - po:wtarza:n L miną znaw-· 
cy zasłyszaną niedawno uwagę. 

/ 
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Babcia niby to słucha, ale widać, że nie po­
dziela mojego zachwyt.LI. Minę ma strapioną 
Tak strapioną, że niedawna radość nagle znik:.:. 
Jest mi jej ogromnie zal, ale 111e wiem co po­
wiedzieć, aby ją pocieszyć. 
Aż nagle spływa na mnie olśnienie 111by sce­

na żywcem wyjęta z olakab. Staję na baCl· 
ność i na miarę 'Sv,;ych możliwości wołani t,11b,1l­
nym głosem: - silni, lwarci, gotowi! N; .J od­
damy Gdanska, nie oddamy korytarza, nil! od­
damy„. 

- „.nawet guzika - dodaje Babcia, a przy 
tym uśmiecha się wyrozumiale i klep1P mnie 
pieszczotliwie po policzku. - To co mówisz, 
jest bardzo piękne, ale piękne, rzadko kiedy 
bywa prawdziwe. 
Ponieważ może to być zbyt trudne :iła mnie 

do zrozumienia, dodaje: - bo tak nie~ttity ten 
świat został urządzony. Jak dorośniesz - sam 
to zrozumiesz. a tymczasem p:itrz szeroko i ucz 
się od innych. 

Przytula mnie z czułością, a kiedy pytam C7Y 
wygramy wojnę, odpowiada, że jeśli 11.:iwct 
wygramy - to zginie mnóstwo Judzi. 

WIESŁAW PREISS 

- uzupelnia Babcia. Tym razem jednak n\e 
uśmiecha się wcale. --:::.. „.Dziwne - wydaJe 
się, że jest smutna. 

Wczesnym rankiem piątego wrześnh opu-
szczamy Warkę. Długi różaniec wozów wyła­
dowanych ,wszelkim dobrem, wyrusza w dalct.:ą 
drogę - ewakuacja! 

Opatuchany ~olidnie, bo dzień był chłodny, 
siedzę na wysokim koźle obok woźnicv ; nn­
bci. Przez miasto jedziemy szybko. Z każdą 
chwilą przybywa · furmanek . Coraz to n'.Jwe 
podwody dołączają do naszej kolejarskiej ro­
dziny. Obok granatowych mundurów koleja­
rzy, pojawiają się inne, ale wkrótce wszystkie 
one giną roztopione w masie cywilów. 
Mijąmy przedmieście zwane Solcem i p::> dre­

.wnianym, głucho klekocącym moście przeska­
kujemy rzekę. Miasteczlto położone na \Vy~o­
kim, lewym brzegu rzeki, pozostaje za m:mi. 
Dokoła zielenią się i żółcą rozkwieconP. łą'ki 
„Zapilicza" - jak na tę porę roku wyjątkowJ 

Tamten wrzesień 

I to jest straszne! 
Smutnieję. Babcia · stara się mnie pocieszyć 

i proponuje grę w sześćdziesiąt sześć. Wie du­
skonale, że przepadam za nią 1 nie zdob;;d~ siQ 
na odmowę. 
Graliśmy długo, bo nikt inny w tym dniu nie 

miał dla mnie czasu. Romek nic wrót.:ił jeszcLe 
ze zbiórki, na której dowodził swymi „Zucha­
mi", Mama zajęta była robieniem zapasów, a 
Tatuś z uchem przykleJonym do radia, od kil­
ku godzin słuchał wiadomości i oc'zyw1~c1e -
jak zauważyła Mama - był najbardzic-j tapra­
cowany ze wszystkich· 

Do okien tymczasem zagl(lda szafirowy 
zmierzch 1 jeden po drugim bien:e w posiada­
nie najbardziej odległe kąty pokoju. ~wiatła 
nie palimy, ponieważ obowiązuje zaciemnienie, 
a zasłony są tylko w kuchni. 

Idę tam, skąd dobiega mnie zapach P• ;czo­
nego mięsa i palonych sucharów. 

' - Mamo, mogę skosztować. 

- Weź 'kilka i na tym koniec. - Pamiętaj, 
że suchary potrzebne są nam na drogę. 

- Na jaką _drogę? 

- Tę, która nas czeka. A teraz nie przesz­
kadzaj - szepce mi do ucha i delikatnie wy­
pycha za drzwi. 

Radio w pok{)ju trzeszczało '1iemiłosiernie. 
Tatuś - swoim zwyczajem - nie odstępował 
radia, kręcił zawzięcie kolorową gałki\ 1 łowił 
niewyraźne, rwące się słowa spikera. Na mój 
widok machnął niecierpliwie ręką. Co było ro­
bić? Zostałem sam. 

W nocy śniłem o niedoszłych wakacjach. 
Przed oczyma miałem barwne foldery i czar­
no-białe zdjęcia z rodzinnego albumu, z ubie­
głych lat: czarne urwiska w Jaremczu, osz:a­
lały Prut, spieniony Czermosz, flisacy w kra­
ciastych strojach, w jakimś skalistym, dzikim 
przełomie pod Worochtą i sięgające niebieskizj 
furty, spasione wierzchołki Gorganów i Czar· 
nohory. Przenosiłem się z miejsca na miejsce, 
a wiózł mnie pociąg zawieszony między niebem 
i ziemią. W dole, zgrabnymi kolumnami falo­
wał wspaniały wiadukt 'kolejowy. Szerokim 
łukiem wrzynał się w łagodne wzniesienia Pły­
ty Podolskiej i biegł do końca swej drogi na 
dalekim Pokuciu aż do Zaleszczyk. Tu - pod­
czas krótkiego postoju - objadam się manda­
rynkami i próbuję nadgryźć zieloną skórkę cy­
tryny. 

Mimo podszeptów czarnoksiężnika - skąd 
on się wziął? - rezygnuję jednak z poznania 
Żabiego, - 1Ach, jak strasznie długa jest ta 
wieś„·! 

Z ciepłej pościeli wypędza mnie kolejny na­
lot lotniczy. Tym razem, na szczęście fałs2y­
wy. 

Od tamtego, pierwszego razu, poganiany wy­
ciem stacyjnej syreny, jeszcze wiele razy bieg­
łem co sił w pola ziemniaczane. Tylko Babci3 
Jadzia, niezachwianie wierząca w Opatrzność, 
za każdym razem pozostawała w domu. 

Tutaj, nastrój pełen wyczekiwania, pomie­
szany z niepo'kojem i nadzieją. Widmo kata­
strofy jest tak niechciane, że może wydawać 
się surrealistyczne. Na każdą wiadomosć, czy 
to dobrą r.zy złą, ludzie reagują gwałtownie i 
z jednej skrajności popadają w drugą. A trze­
ciego września szał radości. Euforia: Francja i 
Anglia wypowiadają Niemcom wojnę. Teraż 
Hitler pęknie, twierdzą kategorycznie nidawni 
pesymiści. Uradowany pędzę do Babci: - An· 
glia, Francja! Nie oddamy„. Nawet guzikn 

suche · i biedniutkie - poprzetykane tu i ów­
dzie zrudziałymi kępkami krzewów, 1;ichar:1i 
trzciny 1 tataraku. 

Prze.i; krótką chwilę majaczą jeszcze w odda­
li wieże obu kościołów i strome dachy zabt•­
aowan klasztornych, aż na koniec i one znik:l­
ją. 

Przed nami Grabów. Za wsią mijamy wy­
soki kopiec-mogiłę, który w relacji Mamy po­
chodzi z czasów wojen ze Szwedami i . kryje 
prochy tych co polegli tu w wielkiej bitwie. 
Ze szczytu wzniesienia, nazywanego przez tu­
bylców „kurhanem", pozdrawia nas figura ja­
kiegoś świętego. 

Konie przeszły w stępa. Dorośli pozsiadali z 
wozów i idą obok, pojedyriczo i po Rilkoro na­
raz. Można by pomyśleć, że to jakaś ogromna 
majówka, jakiś bajecznie kolorowy festyn, al­
bo cygański tabor. 

Pod lasem zatrzymujemy się na królki po­
stój. Najwyższy po temu czas, bo to i owo 
trzeba poprawić lub zmienić. Roztrajdane po 
drodze bagaże wędrują z powrotem na wyzna· 
czone sobie miejsca, konie żują obrolk, a n.ij­
młodsi hasają w pobliżu i z wyciętej nad ro­
wem leszczyny sposobią stosowne dla . filrma­
nów baty. Tadek - syn naszxch sąsiadów z 
pierwszego piętra - zdążył nawet wykoziko­
wać świstawkę i niebawem p'Jkazał co potra­
fi. Zaledwie ruszyliśmy, kiedy 'rozległ się prze­

. raźliwy gwizd. Efekt był piori,mujący. Wszyst· 
kie konie przysiadły na zadach, p. te najbliż-
sze - czyli Tadziowe - ruszyły przed siebie 
jak huragan. Patrzący zadawali sobie tyt.Ko je­
dno pytanie: - rozleci się ten wóz, czy nie 
rozleci? - A jednak wytrzymał! Cała Tadzio­
wa rodzina przeżyła krótkie chwile grozy. Kie­
dy zrównaliśmy się z nimi, animator tej szar· 
ży odbierał właśnie solidne podziękowanie od 
rodzonego ojca'. Rozdygotane i zgrzane do pod­
ków konie stały obok i niespokojnie strzygły 
uszami w niesłuszne] obawie, że to coś może 
się jeszcze powtórzyć. 

Na dłuższy, parogodzinny p-0stój, zatrzyma­
liśmy się w jakiejś wsi położonej pośród roz­
ległych lasów. 
Przyjęto nas gościnnie. Dorośli mogli nare­

szcie odpocząć i wyspać się do woli. Idyllę za­
kłócił jedynie drobny ·incydent. Jego bohate­
rem okazał się czteroletni brzdąc pozostawio­
ny przez chwilę bez opieki. Początkowo tylko 
rodzice, ale wkrótce szukają go wszyscy. Wo­
łamy, prosimy, zaklinamy, a on - jakby za­
padł się pod ziemię. Przepadł - i kropka! 
Wiadomo, że musi być gdzieś w pobliżu, bo 
daleko odejść nie zdołał, a tymczasem: - an: 
matczyne łzy, ani gderanie ojca nie odnoszą 
skutiku. Co więc mogło się stać? - A mel O­
kazało się, że chłopiec spał sobie smacznie, za­
grzebany w pachnącą koniczynę w klatce z 
królikami. Jak potetn tłumaczył, wszedł tam, 
aby je nakarmić i podczas wykonywani'i tych 
czynności - po prostu· 1.asną~. Wywęszył go do­
piero spuszczony z łańcucha poczciwy kundel 
- chwała mu za to - i głośnym ujad'iniem 
sprowadził na miejsce pomoc. 
Była to przestroga, której nie należało lek­

ceważyć. 
Na każdym postoju, a było ich w drodze. 

kilka, rozpełzaliśmy się niczym szarańcza i 
bardzo łatwo mogło dojść do nieprzewidzianei 
tragedii. Jak więc temu zaradzić? - jak? Pro: 
blem ten musiał znaleźć szybkie rozwiązanie 
i to niewdzięczne zadanie powierzono„. ale nie 
uprzedzajmy wypadków· 

Za pierwszą z brzegu chabpą jest stodoła, 
za stodołą - stóg siana, a za: stogiem„. 

- Baczność! - woła Romek. 

I oto stoję na pierws7ej w życiu zbiórce, ro­
bię baczność, spocrnij i na prawo patn:, pa­
dam, czołgam się i l\'slaję pra1de ta~ - jak 
prawdziwy harcerz. Bawimy się w ponchody, 
czarnego luda i w berka, a na zak0ńczenie 
śpiewamy . To ostatnie - wyp::ida !atalnie. 
Romek orzeka, że 'beczymy jak stado 0wiec i 
na najbliższej zbiórce weźmie 5lę za na> ostra. 
Kiedy prosto z szeregów rozbiegamy się i lokuje­
my na gotowych do odjazdu wozach - każdy 
oczywiście na swoim - to jak zauważa Mama: 
- „Iza w oku się kręci" . 

Zegnani przez gcścinnych gospodarzy v.yjeż­
dżamy na drogę. Jestcsmy już daleko, a oni 
jeszcze długu kreślą w powietrzu znak krzy­
ża. Po raz pierwszy ściska mnie coś pod ser­
cem. 

- Mamo! - zwracam się z nieoczekiwa­
nym pytaniem - dlaczego ci ludzie nazywali 
nas uciekinierami? 

Odpowiada mi milczenie. Tylka nasz woźni­
ca, o trudnym do zapamiętania imieniu An­
zelm, chrząk..i w taki sposób, że siedzący o!Jok 
Tato z trudem ukrywa gniew. 

- Uciekamy, to prawda - mó,~i \V ka:lcu 
Ojciec - ale„. nie ze strachu przed Niemr.ami. 
Nie sądzisz rhyba Wiesiu, że ci wszyscy ludzie 
jadący za nami - to tchórze. Widziałe5 wsza.k 
jeszcze w Warce, rozlepione na murach plaka­
ty wzywające do broni i wiedz, :ie twój ojciec 
- podobnie jak i tamci ojcowie - tu wskazu­
zał ręką za siebie, wykonują tylko zarządze~ 
nie swoich przełożonych. 

- Ale dla tych co pozostali w Warce, jest 
to jednak ucieczka - nie daję za wygraną. 

Ojciec milczy. Powtórne chrząknięcie za.zwy­
czaj milczącego pana Anzelma najwyraźniej 
denerwuje Tatę. Wydaje się, że maleńka burza 
- przez moment - wisi w powietrzu. Moje 
pytanie również zawisło w powietrzu. · 

Co chcieli osiągnąć przełoże111 o któryęh 
Ojciec przed chwilą mówił? - do czego zmie­
rzali? - Teraz ja z kolei milczę i zastanawiam, 
się, ale jest to dla mnie za trudne, stanowczo 
za trudne„. 

I 

- Pomityguj się i przeproś Ojca - niespo­
dziewanie wzywa mnie Babcia. 
Poczułem się skrzywdzony i dość energicz­

nie protestuję. Za co? - myślę. Przecież nic ta­
kiego nie zrobiłem. A czy to moja wi!la, że 
pan Anzelm myśli podobnie, a kto wi~,' może 
także inni.„ 

- Nie targuj się, tyiko przeproś 
się Babcia. 

upiera 

- No już dobrze, dobrze, przepraszam -
mówię bez przekonania i na znak niezadowo­
lenia ostentacyjnie odwracam głowę. 

Babcia wie, że robię ·to dla świętego spokoju 
i z dezaprobatą wzdycha nad niesfornym wnu-
kiem. -

- A jedna·k, „niewiery z ciebie T·:irnasz'', 
synku - · wtrąca się Mama. - Mysię hdnak, 
że kiedy przyjedziemy do Kowla i zob'.lczvsz 
Ojca na czele kompanii, przestaniesz się dą;ać 
i zmienisz zdanie. 

To Ojciec mój pójdzie na front1 jak inni' „. 
Naraz czuję, że robi mi &ię · zimno· ·· flr1.ecież 
wcale tego nie chciałem, nie chcę tego.„ nle 
chcę wojrly! A może - myślę - kiedy przy­
jedziemy do Kowla wojny już nie będzi~. 

- Przepraszam - mówię bezwiednie. I sam 
dobrze nie wiem dlaczego to mówię. Whsciwie 
dlaczego? „. Może chciałem tylko zrobić pf7y-
jemność Babci, a może„. " 

- Hej, hej, panie poruczniku! ZatrzymaJCi!l 
się! - rozlega się naraz wołanie z jadących za • 
nami wozów. 

Co tam takiego? 

- W ostatnim woiie spadło koło! 

nął 
Prrr„.! Mój .Boże! To juz czwarte - jęk· 
Ojciec. 

I ta'k dobrze, że nie W5zystkie czter~' na­
raz - zauważam. 

- Nie zawsze musimy się zgadzać, ala tym 
razem przyznaję ci rację - śmi~je się Ojciec. 

-; 

- Mogę wysiąść! - wołam, wpadając w jego 
ton. 

- Możesz, ale tylko siusiu i wracaj. 

- Pójdę z tobą - dodaje Mama. -Tak ~zyb-
ko nie naprawią tego koła. Jesterb o to spo­
kojna. 

- Idę z wami oświadczyła Babcia i nie-
„ poradnie gramoli się z ~ębi wozu. 

- „Ma.sz b~bo pl.acek", Inni zobaczą, rrob!ą 
to samo. 1 zamm zbierzemy się do kupy, minie 
pół godzmy, albo i więcej. 

- Tylko nie marudź Józeczku - ofuknęła 
go ~fama. s.am nie jestd lepszy od innych. 

OJc;ec miał niewątpliwie rację. W jednej 
chwil: wozy opustoszały. W jeszcze większe 
zdum.iem~ ;v:prawił go widok powracających. 
Ludzie mesli całe naręcza grzybów. 

---: Tato, zobacz~ - · wołam z dal'eka i wyma­
chuJę trzymanynn w ręku borowikami 
. Tego było już za wiele. Na widok Mamy Oj­

ciec postuka~ si~ palcem w cwło i co było 
wyraze~ naJwyzsze>go zdenerwowania, sięgną! 
po pamiątkową, srebrną papierośnicę. 

- Zapalmy, panie Anzelmie 
wał. 

Pan Anzelm sięgnął delikatnie 
\~yjął zei'l wonny narkotyk, zapalił 
się z rozkoszą 

zapropono-

do środk;:i, 
i zaciągnął 

- Jak zyię nie kurzyłem 
Ale dobre są i mocne 
niem. - Przepraszam. panie 
mogę jeszcze jednet~o?„. 

takich cygaretów. 
mruknął z uzna. 
poruczniku - czy 
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.1. KOLOROWE PROSPEKTY, 
FOLDfRY, REKLP.fl.10W!<I ••• 

zawsze są niezbędnymi załącznikami do pro­
!(ramów prezentujących wykonawców i realiza­
torów International Song Festival Sopot. W 

/ t . ·m roku program był w kolorze wrzosowa-żół­
to-szafirowym, w 'formacie i na podobieństwo , 
zeszytów z kolorowymi papierami do wycina­
nia. 

Zielona muszla na okładce, b~· ła zapewne 
symbolem morskiego kurortu, w• którym działa 

się ta muzyczna bajka ze sporą liczbą wyko­
nawców różnych ról: picrwszei;;o, drugiego 
dalszych planów akcji. 

Otwórzmy więc pierwszą stronę programu 
Międzynarodowego Festiwalu Piosenki .,Sopot­
-86", z której dowiemy się, że „Piosenka nie 
zna granic" „Umie zbliżać ludzi oddalonych od 
siebie o całe lądy i morza„.", „Pomaga porozu­
mirć się ludziom z odmiennych kultur i tra­
d Yc.ii'', „Piosenka mówiąc najprościej o miłoś­
ci' i przy.jaźni kdnoczy nas ws:o:ntkich w dą­
żeniu do tego, co dla człowie.ka najważniejsre 
I najpiękniejsze". Tak pięknie wpisali się do 
programu organizatorzy festi\valu, przyrzekając, 
że dołożą wszelkich starań, aby wszyscy goście 
czuli się w Sopocie dobrze, żeby zapanował 
specyficzny i niępowtarzalny klimat stanowią­
cy o unikalności naszego. sopockiego święta 
piosenki. I gdyby nie deszcz, bohaterowie sopo­
ckiej baśni, czuliby się rzeczywiście wspaniale. 
Otoczeni staranną opieką, mieli do swojej dy­
spozycji nowocześnie urządzone apartamenty z 
klimatyzacją, pokojówkami przynoszącymi śnia­
danie do łóżka, pilotami i •tłumaczami nie odste­
pującymi ich na krok, nawet strażnikami pil­
nującymi ich spokoju i bezpieczeństwa w dzień 
i w nocy. A kiedy wychodzili ze swoich luk­
susowych pokoi, czekali na nich kierowcy w 20 
różnych wozach. 

Do Polski przyjechali z 17 krrtjów świata. 
ROBBI z dalekiej Australii, gdzie wyemigro­

wał z rodziną z.„ Polski w 1965 roku. Gd y n­
debiutował w programie TV szukającym mlo­
dych talentów, wszyscy zadawali pytanie: „Skąd 
on się wziął, dlaczego nikt do tej pory o nim 
nie słyszał? Obecnie jest wschodzącą gwiazdą 
na horyzoncie australijskiego rynku muzyczne­
go. 

SHIGERU z Japonii śpiewa jut 16 lat i nie 
tylko, bo gra główl')e role w serialach TV, jest 
laureatem festiwali na Majorce, w Tokio. 

MARA z Los Angeles, przywędrowała do te­
go wielkiego miasta z Baker, maleńkiej mieści­

ny w stanie Minnesota, gdzie śpiewała w chó­
rach k~cielnych. 

ANABELL to członkini Rady Nowej Trovy 
na Kubie, debiutująca jako 14-latka. dziś jed­
na z najpopularniejszych piosenkarek swego 
kraju. ' 

MII\:LOS z Węgier, znany u nas· z tytulowPj 
roli w filmowej rock-oper7e „Król Stefan", wo­
kalista rockowy, coraz Wyżej notowany we 
włarnym kraju. 
IłANNE z Danii, abw lwcntka Król"\~·skiej 

.o\ kadC'mii '!\1uzycznej w Koprnh;:icizc. vn•kla-
dowca emisji glosu w KopC'nhMk ie.i Sr.kole 
Teatralne.i, zdecydowana na prowadzenie solo­
wei knrierv 

\'t(:KI 'z~ Sz\'lecjl, nie tylko śpiewa, nle .!?:ra 
1.1a pianinie, gitarze, necie. od niedawna lai,so­
wana na wiarę co najmniej .,AIJbv"„ w Cc~·:n 
znaczny wkład ma jej nowy producent Jerzy 
Grunwald. 

IRINA z Mo~kwy, absolwentka ebperymen­
talnei<o moskiPwskiego studia jazzowego. śpie­
w:ająca nie t,·lko jazz, ale i tradycjne piosPn­
ki, laureatka fe~tiwali w Kraju Rad,· jeszcze 
studentka TIT roku Pat1$hvowego Tnstvtutu 1'fo­
z.vc7.no-Pedae:oe:icznee:o. To 1.\'la~nic t.a ósemka 
hędzie głównymi hohaterami baśni, którą prag­
nę teraz opowiedzieć . 

H. WlElKI ~WJ.AT W „MARłNI!'' .. 

Podobnie jak. w ub. roku, festiwalowe życie 
~kupilo się w luksusowym hotelu „Marina" w 
Jelitkowie. Ale w tym roku b:do tu skromniej, 
mniej stanowisk dla obsługi i mniejsza liczba 
festiwalowych P.racowników. 

Biuro Prasowe (działające mało prężnie, nie 
posiadające reklam:v zdjęciowej I połączenia 

międzymiastowego w jedynym telefonie), biuro 
akredytacyjne (sprawna, miła obsługa), biuro 
transportu (samochody kursowały dość często, 

al~ nie na wszystkich trasach i nie dla wszyst­
kich gości), biuro PAGARTU (jakby obok !e­
!tiwalu) .•. 

Na dole, w hallu, na wygodnych kanapach­
-fotelach toczyły się międzynarodowe rozmowy 
na wszystkich szczeblach, trwały targi i prze­
targi kto komu kogo i za ile. Można tam było 
zobaczyć tych wszystkich, którzy liczą się w 
rozrywkowej branży I tych, którzy starają się 
w niej zaistnieć. Rozmowy toczyły się we 
wszystj{ich językach świata, oclpowiedni nastrój 
tworzyły najnowsze teledyski video prezentowa­
ne na 27 kolorowych telewizorach umieszczo­
nych naprzeciwko wind. któr" jak oszalał'.? 
woził~' gości w górę i w dół. Goście nie kupo­
wali kolorowyah tygodników w hotelpwym 
kiosku, za to o codzienne gazety Wybrzeża're­
lacjo'nujące koncerty festiwalowe było trudno. 
W restauracji serwowano wspaniale śniadania, 
wielodaniowe obiad:v i zakrapiane- kolacje. W 
kawiarni raczono się drinkami i cockt'1ilam;, 
H.ozmawiano, rozmawiano„. Kreacje pań i pa­
nów hyły mniej lub ·bardzici wymyślne. ale za 
to najmodniejsze, bardzo kolorowe. Fo·zury 
stojące, sterczące, lakierowane . i moczone. Spoj­
rzenia, uśmiech:v znajomych i niema jomych, 
wszyscy mieli swoje wizytówki na piersiach, 
dla nieoznakowanych „Marina" hyla niedostęp­
ną . twierdzą. 

m. A w DOMU STUDENTA NR vn 
W SOPOCłE„. 

gdzie ulokowano dziennikarzy i obserwatorów, 
zapewniając im „natychmiasto\v;:( lącznosć te­
lefoniczną i teleksową - proza życia, a nic ko­
lorowa bajka za dolary. 
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W p':>koju powitał mnie gi~antycmy, zielony 
pająk, z któr~·m stoelylem krwawą walkę. Kie­
dy odpoczywalem pełen triumfu na minil{OZC't­
ce zaatakowała mnie pluskwa. W tclccentrun1 
telefony były nieczynne, 7amawianie rozmów 
lyl'<o na „R", czyli rnchunek osoby do której 
się telefonowalo, .teleks zamkniętv, nie moglem 
nadać pierwsze.i korespondencji, bo tclegraii­
st~a przybyła do pracy z dwugodzinnym opóź­
nieniem. Czekając na otwarcie le lecentru111, 
wyczytałem na plakietce-wizytówce, że nie 
mam prawa wchodzić za kulis>· podczas trwa­
n+a prób i koncertów, ma!11 rn.imować miejsca 
na próbach w oznaczonych sektorach i nie mogę 
odstepować swojej karty innym osobom, bo 
wtedy .„ Ale kiedy wszedlem na teren Opery 
Leśnej, zapomniałem o wszystkim co szare i 
smutne, bowiem zostałem tu przytłoczony uro­
dą i kompozycjami wymyślnych kwiatów (cołe­
us.v · w klombach, celosje, szkarlatnc be~onie, 
trawiaste dywany przycinane lub sztukowane)-. 
\Vszystko w naturalne · scenerii la>u, z rewio­
wymi schodami z odblaskami, mrugającymi 
światełkami. 

BOHDA~ GADOMSKI 

VII. SPOTKAtłl'E' Z KARELEM 
GO-TTE 
ywcw SMG MM „ 

Kied.v wszysr,, rozczarowali się występem 
Bonni e Ty ler. PAGAHT zaczął natychmiast re­
kla ;nować jako supergwiazdę „Sopotu-86" Ka­
rela Gotta. któ:~· w Sopocie zachowywał się 
lak jak gdyb~' wszedł za kulisy wprost z wi­
downi i skromnie stanął w bufecie dla wyko­
nawców po szklankę herqaty. Zawsze uśmiech­
n i ęty, sympatyczny, bezpośredni, elegancki. 

I lal,; jak za kuli.>ami i na konferencji pra­
sowej wydawał ~ię bardzo zwyczajny i zupeł­
nie nie gwiazdorski, lak sam powiedział, że 
musi dbać o S\\'Ój image. Dlatego na konferen­
cję spóźnił się 10 minut, bo„ suszył włosy i nie 
mógł się zdecydować na wybór garnituru. 

Nie mówi po polsku, ale rozumie co się mó­
wi do niego w tym języku. Jest świetnie przy­
gotowany do odpowiedzi nawet na najbardziej 
kłopotliwe pytania. 

Sopockie bajanie I 

Trafiłem na próbę czwórki włoskich wokal:­
stów z grupy „Milk and Coffcc", którzy na 
próbie potrafili stworzyć milą, luźną atmosferę 
i zebrać oklaski. Jerzy Gruza robił w tym dniu 
nieustanne zmiany w kolejności w:.:slępowan!a 
piosenkarzy do ostatniej chwili. Przebywaj~c 
na próbach zawsze staram się podpatrzyć tyr:h, 
którzy reżyserują koncerty i jakoś nie mą~ę 
się dopatrzyć reż:-·scrii. Zamyka się ona na u­
staleniu kolejności i miejsc, z których wyk0-
na-.vcy mają wejść lub wyjść . 

IV. PIERWSZA KONFE·RENCJA 
PRASOWA ... 

L ' • o,_ - ~ ..... „ ,,,., !('•" .,„ ~ j ~-

miała charakter organizacyjno-techniczny i na­
leżala do rzecznika prasowego festiwalu Janu­
sza A tbsa, jednej z najciekawszych i najbar­
dziei dynamicznych osobowości dziennikarskich. 
Zapis rozmów dziennikarzy z Januszem Atla­
se"\1 to osobny rozdział do pofestiwalowej rela­
cji. Atlas, walcząc o prestiż nagrody dzienni­
kany, tłumaczył jak należy glosować i jak w 
ogóle traktować tę nagrodę. Nie wszystkim się 
to podobało i zaczęli. przypominać koledze po 
piórze, że przecież i jego suka jamniczka Fe­
licja b.vła kandydatką do tej nagrody. Ale naj ­
hardziej interesowało dziennikarzy, jakiP h„~ -J ­
rarium otrzyma Janusz Atlas za swoi'! funkcję 
rzecznika prasowego. 

- 17300 złotych (po potrąceniu podatku z 
20000 tysięcy złotych) brzmiała odpowiedź. Z 
czego sam muszę się w Sopocie utrz~·mywać 
dodał rzecznik. 

Zaspokoiwszy swoją ciekawość dziennikarze za­
częli interesować się kosztami festiwalu, zada-
j<{ó pytania z czego s1ę Sopor ·utrzymuje1 ~ 

- PAGART dał 7 niln. pokrywając równict 
koszty zakupu gwiazd zagranicznych (sama 
Bonnie Tyler kosztowała 6 mln!). Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe dały 7 mln (po­
krywając koszty związane z Orkiestrą Alex 
Band, bez 22 skrzypaczek specjalnie wybranych 
i zaangażowanych na czas festiwalu). Polskie 
Radio i TV dały 15 mln. Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki dało 16,5 mln. Festiwal był doto­
wany przez różne, zasobne instytucje w zamian 
za ich udział w i:estiwalu w bardzo różnych 
postaciach. Konkursowi wykonawcy otrzymali 
za swoje występy po 10 tysi()cy 7łotyc<1 
(kieszonkowe), członkowie zespołów po 7 tysię­
c~·. Z zastrzeżeniem, że nie mogą zabrać ze so­
bą za granicę polskich pieniędzy. 

V. A wt·ECZOREM PJERWSZV 
KONCERT KOŃKURSOWY ••• 

na sopockiej estradzie pojawiły si~ znajome 
twarze z festiwalowego programu, które w 
większości można było rozpoznać. 

Prezenterzy: Grażyna Torbicka i Tomasz Ra­
czek udają luz, swobodę bycia, naturalność, 
Torbicka (córka Loski) rozsyła swoje najpięk­
niejsze uśmiechy (znane doskonale z II Progra­
mu TVP). Raczek stara się pogłębić intelek­
tualnie konferansjerkę, której jest współauto­
rem, Niedźwiecki skupia się wyłącznie na pre­
zentacji piosenkarzy. 

Vl. SPOTKANIE z BONNIE mat .. 

odbyło się w minisalce Hotelu „Posejdon"; 
w którym ulokowano gwiazdy tegorocznego fe-
stiwalu. Przed przyjściem gwiazdy, dyrektor 
PAGART-u Włodzimierz Sandecki, tłumaczył 
się, że Pagart chciał sprowadzić do Sopotu naj­
większe gwiazdy (z Barbrą Streisand na cze­
le!) ale„. wymagania, stawki, terminy. Ęonnie 
Tyler jest osobą bardzo miłą, pełną humoru, 
dowcipną. Ma nastroszone blond włosy, których 
uczesanie zajmuje jej fryzjerce pół godziny, 
ale świetnie korespondują z urodą i tempera-
mentem gwiazdy. Podobno Tyler ma koszmar­
ny gust i fatalnie się ubiera, ale tym razem 
wszystko . było w porządkh (czerń i biel). 

b festiwalu w· Sopocie nigdy nie słyszała, 
jest to drugi festiwal w jej życiu, na Festiw?.l 
Yamaha w Tokio i;głosiła się sama i wygrała. 
Sopot-86" przegrała" z różnych dość za<aJ ­
~iczych po~odów: zła synchroniz~cja podkładu 
muzycznego z wokalem, brak kontaktu z publi­
cznością, monotonny repertuar„ Sześć milio­
nów złotych za pół godziny na sopockiej estra­
dzie, za występ, który nikogo nie zaintereso­
wał, a samą gwiazdę doprowadził do głębokiej 
frustracji. 

Rockowe gwiazdy rzadko sprawdzają się na 
sopockiej estrn.dzie, tu na sopockim fe•tiw~ !u 
królują piosenkarze pop i nie tylko u nas. 
Półplayback zawsze stawia barierę między 
gwiazdą a publicmością. 

Anabcll Lopez 
Foto: Slanislow Składanowski 

Recital Karela Gotta rozczarował mnie. Od 
gwiazdora nr 1 wschodnioeuropejskiej pio­
senki oczekiwałem perfekcyjnie zrobionego 
show i takiegoż wyko.nania. Tymczasem zoba­
czyłem wiele prywatności i przypadkowosci, 
także w doborze repertuaru na tak masowy i 
poważny występ na żywo i w telewizji. 
Głos wciąż młodego 50-latka jest młody i 

świeży, a przecież śpiewa od 25 lat bardzo, 
bardzo dużo. Jak powiedział - zna receptę na 
utrzymanie się wciąż w pełnej kondycji wokal­
nej, ale jej nie zdradzi. Zamierza jeszcze dłu­
go, długo śpiewać. 

vm. SPOTKANIE z „&AD B'OY'S 
BLUE".„ 

było ostatnią konterencją prasową akredyto­
wanych dziennikarzy z gwiazdą „Sopotu-86". 

„Bad Boy's Blue" uratowali w Sopocie honor 
zagranicznych gwiazd, choć i oni nie byli tą 
gwiazdą na którą czekaliśmy, która nadawała­
by festiwalowi odpowiednią rangę, wzbudzała 
posmak emocji i sensacji. I tu wiele osób 
wspominało wielką Shirley Bassey, która taką 
supergwiazdą „Sopotu-85" była i której mena­
dżer doskonale zna obowiązujące reguły gry. 

IX. SOPOT ·M BEZ GWIAZD .• ~ 

ale za to :z mocną grupą świetnie. zapowiadają­
cych się młodych piosenkarzy, do których na 
pewno zalicza się Mary Getz, mało znana w 
USA, stawiająca tam pierwsze, coraz większe 
kroki. 

Wszyscy byliśmy świadkami rzadko spotyka­
nej na festiwalach sytuacji, gdy bledną gwiaz­
dy, a błyszczą nieznani szerszej (polskiej), pu­
bliczności wykonawcy z konkursów. I dlatego 
tak dużo miejsca ·poświęciłem w swojej relacji 
właśnie tej grupie wykonawców. 

Mówi Aleksander Maliszewski (kierownik 
muzyczny festiwalu): 

- „Jak pamlętam nie było festiwalu o· tak 
wyrównanym i wysokim poziomie. Konkurs o­
bronił się na tyle, źe „gwiazdy" były niepo­
trzebne. Uważam, że na całym festiwalu wy-
starczy jedna gwiazdy, ale taka jak: Shirley 
Bassey, Elton John, Diana Ross czy \Vhitncy 
Huston". 

Mówi Jerzy Gruza {reżyser festiwalu): 
- „Zawyżona. poprzeczka i dokładna. selekcja 

wstępna wyeliminowała udzlał wykonawców, 
którzy mogliby obniżyć poziom. Wraz z Woj­
ciechem Trzcińskim (dyrektorem artystycznym 
festiwalu) mieliśmy głębokie postanowienie zre­
zygnować z piosenkarzy, którzy nie dorównują 
swymi umiejętnościami postawionym wymaga­
niom. Moim ideałem jest festiwal sopocki bez 
gwiazd (chyba, że byłaby to autentyczna, wspa­
niała gwiazda typu Sltirley Bassey). Tutaj 
główną atrakcją powinien. być konkurs a nie 
dodatkowe występy. Najistotniejsza jest prze-

cle.i rYWalizacja, walka o nagrodę, konkuren­
cja. Przecenlanie gwiazd i Ich roli jes.t złym 
:r;jawiskicm. 

X. NAGRODA DZIENNIKARZY ..• 

jej wyborom towarzyszyła bardzo nerwowa, 
napi~ta atmosfera. Późno, bo w ostatnim dniu 
wybrano dziekana dziennikarzy, którym zosta­
ła red. Krystyna Gucewicz z „Expressu Wie­
czornego'', która w Opołtt dala wniosek o nie­
przyznawanie nagrody dziennikarzy, a w So­
pocie z łatwością przeforsowała wraz z kołe7 
gami i fotoreporterami na~rodę dla :\'lich ·la 
Bajora, co nie wszystkim się podohato („prze­
lansowany", „poz.a konkursem", „zimny", ,,wy-
myślony"). · 

XI. GENE·RAlNA KONFERENCJA 
PRASOWA.~. 

7.awsze jest jedną z najciekawszych imprez to­
warzyszących na festiwalach. Niekied~· jEj zapis 
może być świetnym materiałem prasowym za­
miast recenzji, sprawozdania luh reportażu. Na 
ostatnią konferencję prasową przybyli w kom-
plecie organizatorzy, realizat-0rzy, zdo-
bywczynie dwóch. głównych nagród i„. 
dziennikarze. Przewodnicząca Komitetu 
Organizac;rjnego Wiktoria Kusióska u-
przejmie powitała zebranych i powiadomiła, 
że zebraliśmy się aby dokonać analizy arty­
stycznej imprezy, a nie zajmować się sprawa­
mi biznesu. Wykonawcy to podmiot„ a hasło 
festiwalu: „Promocje". 
Pytają dziennikarze: 
- Jaki był wpływ pana Wojciecha Trzciń­

skiego na dobór wykonawców? 
- Zgłosiło się (mówi Wojciech Trzciński) ZllO 

firm, 100 wykonawców. Posta\viłem na '.Jakość 
konkursu, a więc wnikliwy dobór piosenkarz;v, 
poprzez ostrą selekcję. Wspólnie z; . Jerzym 
Gruzą decydowaliśmy o doborze repertuaru 
polskiego dla zagranicznych piosenkarzy. O 
w)'borze Michała Bajora i Edyty Geppert, .fako 
polskich gwiazd na sopocki festiwal za.decYdo­
wał ich poziom artystyczm'. 

- Jak prześliznął się do konkursu standard 
Japończyka? 

- Między Warszawą a Tokio Jest wielka od­
ległość, .Japończyk w ostatniej chwili prznviózł 
swoje partytury. Trudno wykluczyć piosenka­
rza z tak dalekiego kraju. Drugi utwór -
standard nie był brany pod uwagę przez jury. 

- Czy festiwal będzie retransmitowany przez 
Interwizję? 

- Niektóre państwa zama.1viają pełną wer­
sję, którą emitują w stosownym dla siebie ter­
minie, inne chcą go mieć w skróconej wersji. 
Jl'szczc inne wymieniają materiały z Sopotu 
na programy rozrywkowe. · 

- Kto napisał tekst dla konferansjerów? 
- Sami pisali. 
- Czy stronie polskiej udało się . nawiązać 

nowe kontrakty? 
- Do Sopotu przy Jechało wielu szefów róż­

nych agencji, menadżerów, impresariów, z ca· 
lego świata. W11zyscy byli 7.adowoleni i pod­
!ircślali wysoki poziom festiwalu. 

- Jak festiwal wykorzysta szame promo­
cyjne dla polskich piosenkarzy? 

- Wszyscy fachowcy dostrzegli taJent.r Edy­
. ,ty -Gepp41rt i Michała. Bajor~ mówiąc, że w11pa,.. 

niale reprezentowali poza konkursem nasz kraj. 
~ Kto z polskich piosenkarzy kandydował d1> 

udziału w konkursacp? 
- Joanna Zagdańśka. i Andrzej Zaucha. 

Xłl. BVlO MltO, RADOSNrE, 
KOLO.ROWO„. 

· cho~ padał deszc:i: I wiał chłód od morza. 
Wszyscy ~ię cieszyli, bawili się na cocktailach., 
dyskotekach, seansach video do białego rana. 
Wszyscy podkreślali wysoki poziom tego festi­
walu, dobTą organizację, My w tej baśniowej 
opowieści dotarliśmy na ostatnią stronę kolo­
rowego programu. 

Polish Artists Agency Pagart, jej promocja, 
opieka, reklama. 

Dla Danuty Błażejczyk i Beaty Kozidrak nie 
przygot-Owano prawie żadnych materiałów re­
klamowych w odpowiednich ilościach. Jeżeli 
wschodząca gwiazda polskiej piosenki własno­
ręcznie pisze na karteczce swój życiorys, któ­
ry powiela się w ostatniej chwili na kolanie i 
rozdaje zdumionym gościom zagranicznym, to 
czy można tu mówić o jakimkolwiek promowa­
niu? W tym względzie nic się u nas nie zmie­
niło. 
Nieprawdą jest, że gwiazdy zagraniczne byl.y 

zakontraktowane z wielkim wyprzedzeniem, b'J 
np. Bonnie Tyler została zaproszona w lipcu, 
dlatego jej menadżer nie zdążył przygotować 
żadnych materiałów reklamowych (zdjęcia, 
slajdy, videoclip itp.), a polskich piosenak za­
graniczni WY'konawcy uczyli się w ostatniej 
chwili, często dopiero po przyjeździe do Sopo­
tu. Na próbach widać było kartki· z tekstami. 
A kieqy chcieli oh'zymać partyturę jakiegoś u­
tworu do opracowania u siebie - nie było. Co 
właściwie daje najlepszym piosenkarzom za­
granicznym udział w polskim festiwalu pio­
senki? 

Na to pytanie szukałem odpowiedzi nie :-.a 
konferencji prasowej z udziałem organizat·.1- · 
rów, lecz u samych zainteresowanyeh, w ich 
apartamentach, w wywiadach . 

Skulona w kącie łóżka Ana bella Lopez z Ku­
by z drżeniem serca oczekiwała wvników 
zwierzając mi się. że porażka .będzie dla niej 
straszna. Jci:eli dostanie nagrodę, udział w fe­
stiwalu wpisze do swojego folderu bio'graficz­
nee:o, który zabiera na kolejne festiwale. 

Nikt z piosenkarzy zagrcinicznych nie wsp.o­
nmiał (poza Vicki Benckert i jej producentem 
Jerzym Grunwaldem) o wejściu na polski ry­
nek, ich popularność trwa u nas przeważnie 
jeden miesiąc, rzadko do następnego festiwalu. 
Kończy się sapo.eka bajka, gasną kolorowe 

św~atełka przy festiwalowych schodach, znikaj-ą 
kwiaty i ekrany telebimów. Opustoszały luk­
susowe hotele „Marina", ,.Posejdon", „Gdynia'', 
Domu Studenta„. 

Zaczęły się przygotowania do XXTV Między­
narodow ·go Festiwalu Piosenki „Sopot--87". 
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i• Listy 
DONOSZĘ Z 0Pl·EKŁA" 

EMNMM* * WWW MUi 
· Piszę ten list po powrocie z wakacji. Spędz.iłem je bardw cie­

kawie, dużo się nauczyłem, dużo z.obaczyłem i dużo zrozumia­
łem. Wakacje spędziłem w Piekle. Co to jest piekło? Kogokol­
wiek zapytałem, co to jest, wszyscy odpowiadal i mi - „tam pój· 
dziemy po śmierci za nasze grzechy". Po śmierci. A za życia ·? 
Czy nasze przypadkiem nie jest piekłem, które stwarzamy so­
bie sami?! 

·Oto np. mapa województwa skierniewickiego. Swoją drogą -
na mój gust miastem wojewódzkim powinien tu być łJow; cz.. 
bo to i przemysł i książęco-królewskle koneksje - no, w na)· 
gorszym wypadku powtnna być siedzibą województwa Rawa 
Mazowiecka też • przemysł, ale koneksje już tylko ksią· 
żęce - no i co? Wystarczył jeden Imtytut Sadownictwa - je­
den prof. Pienią-tek i Skierniewice. stały się Metropolią Woje­
wódzką . Na obsz.arz.e tego „nowotworu wojewódzkiego'' jest du­
żo bardzo ciekawych miasteczek, które -są piekłem dla żyjących 
tam ludzi. 

Taki na przykłai:ł JEŻÓW - bo to o nim. będzie ten list. 
Położony między Br.zez.inami ~ Rawą Mazowiecką. Z dawna 

z prawami miejskimi (ostatnio obchodził 850-lecie), które utracił 
i teraz „staje na głowie" aby Je odzyskać. 75 proc. dorosłych 
zatrudnionych jest poza miasteczkiem - w Rawie Mazowieckiej , 
Brzezinach, Łodzi, Skierniewicach, Rogowie itp. Reszta pracuje 
na miejscu .. Samo miasteczko (wieś? osada?) położone jest malo­
wniczo i nawet bardzo ładnie. Jeżów ma patriotyczną pne­
szłość - jest tu cmentarz (bardzo zadbany), na którym pocho­
wani są polscy żołnierze. którzy zg,inęli w bitwie 6 września 

· 1939 r. Każdego roku 6 września na cmentarzu i w kościele od­
bywa się tu ogromna uroczystość państ\vowo-ko!cielna. 

Dlaczego to, co napisałem ma być wołaniem :r: ,.piekh"? 
Oto dlatego, że dla m ieszkal1ców .Jeż.owa: to miasteczko jest sa­
mo w sobie p iekłem . Niech ktoś przez. pn:ypadek kichnie na ie­
dnym końcu - to na drugim życzą mu już: wszystkiego„. naj­
gorszego. 

Niech jedna z mieszkanek wsadzi do garnka kurę - na dru­
gim końcu już wiedzą, że na obiad będzie rosół. Tak j:ik w każ­
dej małej mieścinie w myśl zasady „wiedzą sąsiedzi na czym 
sąsiad siedzi". 

, Handlem w Jeżowie zawiaduje GS. Wybudował sobie nawet 
p<i.wilon. Duży, ładny i o dziwo nawet funkcjonalny. Na par­
terze sklep spożywczy, mięsny, radiowo-tele-meblowy, na I pię­
"trz.e biura i kawiaren)ta. Drugi sl:l:lep tlokalizowany jest na ro­
gu ul, Piotrkowskiej w samym centrum Jeżowa. Rządy w tyn:: 
sklepie dz.ierżą w swych dłoniach dwie starsze już wiekiem 
p_anie, które wyprawiają z klientami bardzo, ale to bardzo dz' w­
ne rzeczy. Nie kupisz w sklepie mleka, jak nie masz butelki 
nie dostaniesz 10 dkg pokrojonego w plasterki zółtego sera. oo 
ser jest miękki i trudno go pokroić, jajek w tym sklep ie nie 
uświadczysz. Kiedy pojawia się na horyzoncie sklepu znajoma 
pani sprzedawczyni - oczywiście załatwiana jest bez kolejk! i 
nawet nikt nie. ośmieli się protestować - ot po prostu panie 
sprzedawczynie „wychowały" sobie klientów. 
-Obok niedaleko na ul Łowickiej jest restauracja. Trudno 
nazwać ten lokal restauracją - moim zdaniem - jest to zwy­
czajna „rozchlewalnia" ,okolicy, otwierana tylko po to, aby spn:e­
dać nieokreśloną ilość alkoholu. Kiedy chciałem zjeść tam obiad 
i nie póprosiłem o „kielonek", spojrzano na mnie ze zgorsze­
rril!tn i· ' zdunńeniem.' Jedzenia• w miarę '•llmacz.nPgo I w miarę ta­
niego proszę się tam ' nie spod?.~ewać·. Nie bardzo wiem. pn ro 
wszyscY. pchają się do tej (jak Ją w Jeżowie na:iywają) .. mordo­
wni", bo na ul. Łowickiej w każdym prawie domu sprzedadq 
Ci wódkę nawet o 1.00 w nocy, ale po odpowiednio „delikate­
~owej" cenie. 

Czy w Jeżowie są ciekawostki'? Są. Taką najbardziej intere­
sującą ciekawostką - takim kurioi.um - jest dom pr zy ul. 
Łowickiej 11,' 12, 13, 14. Jest to jeden jedyny na cały Je7.6w dom 
pod zarządem Urzędu Gminy. Tym domem administruje Gmina 
L pan Naczelnik, (Reszta domów to włai;ność prywatna). Miesz­
kańcy tego domu mają tak utrudn ione życi e, że nie życzę naj­
gorszemu wrogowi takiej lokalizacj i mieszkania. 
Otóż na podwórku tej posesji postawiono przed paroma laty 

-"- kiedy to jeszcze w Polsce był boom budowlany i o kryzysie 
nikt- nie słyszał - kilka pomieszczeń (,.; prawdziwej cegły!!!). 
Miały one służyć jako komórki dla mieszkańców, no i jako 
WC. Oczywiście pótniej tę - teraz tak „śl i cznie pachnącą" -
inwestycję wstrzym•no, no i mamy +.a.ki oto obrazek: są to ścia­
ny zewnętTzne nie zadanone z ustawionymi \\o·ewnątr:z: ustępa­
mi. Ocr.ywiście lokatorzy, ktQrzy od dawna jut nie mogq koriy­
stać ze starej ubikacji (mieszczącej się w starej, rozwalającej 
się nopie), bo załatwienie się tam grozi po prostu wpadnięciem 
w fekalia - w pogodne dni i noce załatwiali swoje ,.cywilno­
-prywatno-obywatelskie" pot rzeby pod nlebem usianym gwiaz­
·dami. Romantyczne - czyż n ie? Tylko i',e ten romantyzm w 
okresie wiosenno-letnim wychodzi mies:r;kańcom bokiem, bowiem 
fekalia z tej „nowej" ubikacji powodują niesamowity smród. 
Mieszkańcy w upalne dni muszą wychodzić z domu, bo otwarcie 
okna (w mieszkaniach zlokalize>wanych od podwórka) powo­
duje smr6d w mieszkaniu i wpadnięcie całej baterii much. 
_Sprawą tą do tej pory nikt się jakoś nie r.a~ął. ' · 

Powinna Gmina. To logicme. Ale po co! Gmina ma wa:tiniej­
sze sprawy niż fakt, że to właśnie jej podopiecmym śmierdzi 
pod· nosem. W Gminie mówią - na przysrly rok. Ale tak mówi ~ 
już od 5 lat. 

W tak małej mieścinie, jak Jeżów, Gmtna powinna p·n.:ede 
wszystkim zadbać o młodzież, aby jej jedyną rozrywką nie 
byto ·stanie na rogu ulic Piotrkowskiej i Łowickiej i wizyty w 
„Mordowni". W gmachu Gminy wybudowano salę. która miah 
służyć jako klub młodzieżowy. Jest ~aprawdę bardze> piękna. 
Niestety na rozkaz Gminy zamknięto salę na kilka spustów -
a ~ jak mówili ml chl<>pcy w Je1.owie, pan Naczelnik obwie­
ścll im, że „ta sala to Jest na poka~ jak ktoś do nas pnyje­
dzie", No i nikt z niej nie korzysta. Tak więc tycia społeczno­
-kulturalnego w Jeżowie nie . ma. 

Jest duża sala widowiskowa (wlamość Strały Pożarnej), ale 
co sobota oobywają się tam weseliska. Jest jes!C:r:e kawiarenka 
w pawilonie, nawet z telewizorem i to koloTowym, ale jedna 
nie zastąpi pracy klubu lub domu kultury. Dziwne to wsiystk::>, 
bo przecie! przy pomocy Gminy, Straży Pożarnej i GS można 
by · tu było stworzyć Dom Kultury z prawdziwego zdarzenia. 
Taki żeby młodzież - której w Jeżowie jest dużo - miała co 
robić z sobą w nudne popołudn i a i wieczory. 

Nauczyciele I szkoła choćby nie wiem co wyc:i:.ynlała nie po­
tr~fią zapeł)1ić luki w postaci braku domu kultury. Nie ma tu 
stałego kina. A było! Mieściło się w sali Straży Pożarnej. Te­
raz nie ma. Nikt nie umiał mi odp·ow!edzi eć dlactego. 

Niedawno Jeżów obchodził ·swoje 850-lecie. Miasteczko wy­
piękniało w oczach. Pomalowano fasady domów, wyczyszczono 
ulice, wymieciono place. ukwiecono m iasto - jednym słowem 
zrobione> to co zawsze. Zastosowano wobec gości małe oszus-two 
- zastosowano rewn~tr:z:ny blichtr - zewnętrzną pozłotkę 
bo sracze na Łowickiej jak śm i erdziały tak śmierdzą. 

W piekle śmierdzi 5moła, no a czym śmierdzi w Jeżowie 
no to już wiecie. Przyjedicie - z.obaczcie - ocejrzyjcie i pową­
chajcie. Milego wypoczynku i urlopu w .T<:'żowie . 

JERZY JAN BANASIS'SKI 

11 ODGŁOSY 

„ LEKCJA OBYW ATELSKl1EGO" 

Wygląda na to, że opisując klimat panuj ący na koloniach let­
nich w Przedborzu dotknąłem jed,\rnie wierzchołka góry lodo­
wej. W tej sytuacji nie pozostaje mi nic innego, jak tylko ży­
czyć dzieciom udanych wakacji w domu, gdzie nie bi;dą mu­
siały wyczuwać „ni eco niemilej atmosfery" zalatującej od swych 
pedagogów. 

„Lekcja obywatelskiego" celowo została opublikowana w „Od­
głosach", n ie zaś w „Misiu'' czy „Swierszczyku", dlatego nie 
sądzę, by dorosłych czytelników gorszyło użyte w niej słownic­
two, które notabene jest zaledwie ~kromnym wyborem . ze „skarb­
nicy" jakże bogatych w mięso określe11 , gęsto miotanych przez 
tr.w . wychowawców młodzieży pierwszego turnusu rzeczonych 
kolonii. 

ROMAN KUBIAK 

DLA AMATOROW FOTOGRAFII 

Swidnicki Ośrodek Kultury w Swidnicy organizuje w dniach 
12-14 września 1986 r. IV DNI FOTOGRAFII $WIDNICA 
'86. 

W ramach imprezy odbę-dzie się: 

- IV OGÓLNOPOLSKA GIEŁDA TOWARZYSTW I KLU­
BÓW FOTOGRAFICZNYCH, w której uczestniczyć będzi~ 
kilkadziesiąt stowarz.ysze11 fotograficznych z całego kraju. 
Będą one prezentować swój dorobek twórczy w witrynach 
sklepowych w Rynku oraz organ izować akcje i działania 
fotograficzne w plenerze. Najciekawsza prezentacja z.osta­
nie nagrodzona GRAN'D PRIX IV DNI FOTOGRAFII -
$WIDNICA '86 - „SREBRNYM GRYFEM SWIDNrCY". 

- W klubie Swidnickiego Ośrodka Kultury ,,Piwnica Imzuro­
wa" o dbywać si ę będą spotkania autorskie i wykłady, w 
których wezmą udzi ał wybitni przedstawiciele polskiej fv­
tos;r afi i m. in. EDWARD HARTWIG, KAZIMIERZ HELE­
BRANDT, ANDRZE.J KRYNICKI, JERZY LEWCZYI'TSKI, 
p A WEŁ PIERSCINSKI, ZOFIA RYDET i inni. 

12 września o godz. 17.00 w Galerii Fotografii w Swidnicy, 
Rynek 44 o::lbędzi e się wernisaż wystawy EDWARDA HARTWI­
GA - FOTOGRAFIE, w Muzeum Dawnego Kupiectwa otwarh 
zostanie poplenerowa wystawa - „Swidnica '85". 

14 września od godz. 9.00 na świdnickim Rynku odbywać 5ię 
będzie IV OGÓLNOPOLSKI JARMARK SPRZĘTU, MATERIA· 
LÓW i WYDAWNICTW FOTOGRAFICZNYCH. 

0-0 11 września czynny będzie w Rynku SALON SPRZEDA· 
ŻY FOTPGRAMÓW, w którym będzie można . nabywać foto­
gramy o różnorodnej tematyce i wysokich walorach artystycz­
nych. 

Organizatorzy IV DNI FOTOGRAFII - SW!DNICA '86 ser-
decznie zaprasznją Tow arzystwa i Kluby Fotograficzna ora? 
wszystkich miłośn ików fotografii do udziału w imprezie. 

Z,!!łosz.enia przyjmuje i inrormacji udziela BIURO IMPREZY 
- Swidnicki Ośrodek Kultury, Rynek 43, 58-100 SWIDNICA, 
tel. 213-37. 

CZY BĘDZIEMY JE~ć KRYLA? 
™'* '' ;• uaz -„ Dzi esięć lat temu Polska Akademi:a Nauk i Morski Instytu1 
Rybacki przeprowadziiy pierwszą polską ekspedycję naukową na 
\Vodach Antarktyki na statkach „Profesor Siedle~ki" i „Tazar" 
co zapoczątkowało polskie badania nad zasobami i możliwościaml 
wykorzystania kryla na produkty spożywcze, pasz.owe 1 techniczne 
Podobnie iak wcześniej w innych krajach, w Polsce w początko­
wym okresie wyrażano optymistyczne poglądy odnośnie stosunko 
wo szybkiego wykorzystania kryla w gospodarce narodowej. Zna· 
lazło to swój wyraz w po~taci rządowego programu badawczego, 
w którym uczestniczyło wiele instytutów naukowo-badawczych. 

Kryl to spqlszczona nazwa pokarmu spotykanego w tołądkach 
wielorybów. Obecnie nazwa ta odnosi się do dominującego w 
wodach Antarktyki raczka „Eup~ausia superba Dana" podobnego 
wyglądem do krewetki, lecz kilkakrotnie od niej mniejszego. 
Specjaliści wielu krajów oraz FAO wyrazili pogląd, ie jego 
ogromne zasoby stanowią potencjalne źródło białka dla stale 
rosnącej llczby ludności świata. Statystyk! FAO od blisko dzie­
si~iu lat wykazują poławianie kryla przez niektóre kraje. W tym 
okresie polskie statki poławiały kryla eksperymentalnie, naj­
cz~ściej przy okazji połowów ryb antarktycznych. 

Pr odukty z kryla, ostatnio równiei konserwy_ wyprodukowane 
z odskorupion{go mięsa kr yla są wytwar zane i sprzedawane w 
wielu krajach. Jednak wielkość połowów pozostaje wciąż sto­
sunkowo n iewielka, a ich dynamika uległa w ostatnich trzech 
latach załamaniu. 

Wśród zainteresowanych krylem 20 krajów o różnych syste­
mach politycznych znajduje się równiet Polska prowadzl\C wie­
lokierunkowe badania obejmujące poznanie środowiska tycia 
kryla, ocenę jego usobów, technik~ połow6w i przetw6ntwa. 

Podczas przeprowadzonych dotychczas sześciu polskich ekspedy­
cji antarktycznych baclania koncentrowały się na ro"Zmieszczeniu 
zasobów połowowych kryla oraz oddziaływaniu prądów po.i 
wierzchniowych. Wynikiem badań t ych było wyJafoienie niektó­
rych czynników wywołujących skupianie się kryla, uzyskano też 
szereg informacji o rozrodzie i cyklu :i: .vciowym tego skorupiaka. 
Pozwoliło to na opracowanie szeregu własńyeh norm i kryteriów 
oceny biologicznej. 

Produkcja spożywczych mas mięsnych to jeden z możliwych 
kierunków przetwarzania dużych ilości kryl;t przy przemysłowych 
połowach tego surowca. Na przesz-odzie temu stoją jednak tTud­
ności w odskorupianiu mięsa kryla. W powłoce pancerzowej 
występują bowiem duże ilości fluoru niebezpiecznego dla zdrowia 
i tycia człowieka. Dotychczas znane są t r :r:y metody odskorupla· 
nia kryla: cierna, flotacyjna i rolkowo-szczeHnowa. Ta ostatnia 
ma szczególne szanse powodzenia. 

Mięso kryla odskorupione metodą rolkową pod względem sma­
ku i zapachu oraz cech fizykochemicznych I właściwości tech­
nologicmych jest jak dotąd najlepszym produktem spożywczym 
uzyskanym z kryla. Jest ono pooobne do mięsa krewetek, Za­
w iera bardzo małe pozostałości pancerz:v (poniżej 0,1 proc.), a w 
wyniku tego stosunkowo mało fluoru (8-13 mg/kg) i pod tym 
względem ~pełnia wymagania określone przez żywieniowców 
W Pobce zakończono w 1985 r. z wynikiem pozytywnym -
szerokie badania nad dopuszczeniem mięsa z kryla uzyskanego 
metodą rolkowo-szczelirn>wą do celów spożywczych. 

W wyniku tych badań ustalono, że odskorupione mięso kry­
lowe może być wykorzystywane podobnie jak mięso krewetek 
do wytwarzania różnego rodzaju produktów spo!ywcr.ych - dań 
garmażeryjnych i potraw. Wst~pne próby wykazały tet, te jest 
to surowiec przydatny do wytwarzania dobrej jakości konserw. 
Jeśli wetmiemy pod uwagę, że metody, którym! próbowano od­
skorU'piać kryla w latach siedemdziesi~tych povrodowały, te 
otrzymany koagulnt zawierał 0,4-0,7 proci. pancerza, to obecna me­
toda rolkowo-sJ.czelinowa - 0,1 proc. pozostałości pancerza - daje 
duże nad:i:ieje na możliwości wykorzystania go do spożycia. 

W latach sied emdziesiątych . główny kierunek badań nad kry· 
Iem to cele paszowe. Uważan o bowie:n , że jeśli uzyskamy do„ 
skonałe b iałko w postaci mączk i krylowej, to rozwiążemy wtedy 
nasze t r udnoś ci w paszach wysokobiałkowych. J ednak otrzymy­
wana mączka zawierafa zb yt duże ilości fl uoru. I 

W ostatnich lalach w Polsce opracowano oryginalną w skali 
światowej metodę u zyskiwania chityny i chitozanu. Polimery te 
mają szanse wielu wdrożeń w różnych gałęzi ach gospodarki na­
rodowej. W trakcie przerobu pancerzy uzyskuje s ię też olej kry­
lowy o dużej zawartości karotenoidów mający zastosowanie w 
przemyśle kosmetycznym. 

Obecnie Istnieje więc szereg przesłanek, aby bardziej reali­
stycznie niż dotychczas wskazywać na możliwo&ci wykorzystania 
k ryla za równo na cele paszowe, jak i spożywcze. W wyniku 
wspólnych prac Morskiego Instytutu Rybackiego i PPDiUR 
„Dalmor" w ostatnim roku opracowano kolejny model eksploata- ' 
cji zasobów kryla. · Przewiduje s i ę bowiem przemienne połowy 
kryla i r yb lub kalmarów, co wyda je s i ę być · najkorzystnfejsz.e 
ze względów ekonomicznych i technicznych. Bow iem poławianie 
tylko samego kryla powodowało n iezwykle w ysokie koszty po. 
łowów. · 

MARIAN JĘDRZEJCZAK 

OCHRONA ~R10DOWIS-KA NA CENZUROWANYM 

- Stan środowiska naturalnego w UJęciu dynamicznym można 
określić jako proces postępującej degradacji - mówił poseł Ka­
zimierz Paszek podczas majowego posiedzenia sejmowej Komisji 
Ochrony Srodowiska i Zasobów Naturalnych. - Ustawa z 1980 
roku uruchomiła w miarę skuteczne mechanizmy zapobiegające! 
tej degradacji, ale są one słabsze od wywołujących degradacj~ 
procesów gospodarczych. Te ostatnie są również silniejsze niż 
efekty edukacji społeczeństwa, które powinny eliminować bez­
myślność. Z dostępnych informacji wynika, że środki materialne, 
zdolności organizacyjne i metodyczne nie zapewnią w najblit­
szym czasie wstrzymania negatywnych procesów degradacji śro­
dowisk:a. Możliwości w tej dziedzinie nie są w pełni skutecznie 
wykorzystane. Różnica między tym co s i ę robi, a tym co można 
byłoby zrobić dostępnymi środkami jest marnotrawstwem, a ·do. 
bitniej można ją określ ić ·mianem patologii. 

Prof, Kazimierz Zimny, . prezes ZG Ligi Ochrony Przyrody do­
dał: - Poważny niepokój budzi pogarszanie się środowiska, jest 
to proces pogłębiający się, nie widać przesłanek, by formułować 
inne opinie w tym wz.ględzie. 

Równie krytyczne opinie były ostatnio formułowane podczas 
posiedzeń Komisji I(C PZPR i spotkań wyborców z posłami. 
Niepokój potwierdzają na jnowsze badania i oceny Państwowej 
Inspekcji Sanitarnej, Państwowej Inspekcji Ochrony Srodowlska 
orai: Najwyższej Izby Kontroli. 

NIK zajęła się ostatnio realizacją inwestycji ochrony ~rodowł­
ska oraz wykorzystania funduszy celowych (t.i . funduszu ochrony 
środowiska i funduszu gospodarki wodnej). Z danych Minister­
stwa Ochrony Srodowiska i Zasobów Naturalnych wynika, te w 

, 1984 r . jak i w 1985 roku nie wykonano planu nakładów na 
inwestycje. Pierwsze zestawi'enia propozycji planów opracowy­
wane przez: resort, których podstawą są projekty planów woje­
wództw i przedsiębiorstw, są większe od projektów przedkłada­
nych Komisji Planowania i przyjmowanych do założeń central­
nych planów rocznych. Na przykład wedlug pr ojektów woje­
wództw plan nakładów roku 1984 powinien wynosić ponad 
?iO mld zł, przyjęto 44,6 mld zł, ale wykonanie wyniosło zaledwie 
34,4 mld zł. Podobnie było w 1985 r., jeszcze gorzej wygląda 
to w 1986 roku. Już nawet pierwsze projekty - w kolejnych 
fazach planowania ! wykonawstwa zmniejszane - nie odzwier­
ciedlają rzeczywistych potrzeb. Ich pierwsza selekcja dokonuje 
się bowiem w przedsiębiorstwach, które ze względów finanso­
wych, sprzętowo-wykonawczych lub materiałowych - nie podej­
mują wszystkich niezbędnych zadań. Także mimo upływu 5 lat 
od wejścia w życie ustawy nie określono - co było jej wymo­
giem - wielkości dor.wolonej emis ji zanieczyszczeń odprowadza­
n ych w ściekach bądź wielkości te określono na takim poziomie, 
którego zakłady bez trudu nie przekraczają. 

Takim przykładem są Zakłady Rafineryjrto-Petrochemic:z:ne w 
Płocku, które do końca 198.5 r . n ie m i ały okre~lonych warunków 
emis-ji zanieczyszczeń do atmosfer y. W latach 1983-85 wyemito­
wały one 359 tys. ton zanieczyszczeń zawierających dwutlenek 
siarki, węglowodory, fenol, tlenki węgla i azotu oraz pyły za„ 
wierające metale ciężkie, przy czym - jak podkreśla znacząco 
NIK - te dane nie są w pełni wiarygodne, poniewat na 211 
emitorów, 208 n ie wyposażono w niezbędną aparaturę kontrolno­
-pomiarową, wskutek czego nie są wykonywane dwa razy w 
roku obowiązkowe pomiary. · 

Warunki ooprowadzania ścieków są właśnie tak llberalne, fe -
zakłady nie mają trudności z ich dotrzymaniem. Norma na 
ogólną ilość ścieków jest o 1!1 proc. większa od ilości odprowa­
dzanej, w t:vm na zrzut fenoli o 57 proc. i prnduktów naftowych 
o 14 proc. W 1984 r. zakłady te odprowadziły do Wisły 29 mln 
m sześc. ścieków zawierających 631 ton produktów naftowych, 
3.938 ton zawiesiny i 12 . ton fenolu. Podobna sytuacja !stnieft 
w Zakładach Włókien Chemicznych „Elana" w Toruniu. 

Praktyc:znie we wszystkich etapach procesu inwestycyjne10 
stwierdzono błędy, Niejednokrotnie dopiero po ujęciu zadań w 
planach była opracowywana dokumentacja projektowa, często tet 
była ona ni~kompletna. W toku realizacji dokonywano zmian 
(np. samo opracowanie założeń techniczno-ekonomicznych budo­
wy urządzeń i instalacji odpylających w Hucie im. Lenina w 
Krakowie - trwało 8 lat!). Wobec: dużych opóźn ień w budowle 
dostarczane na inwestycje maszyny I urządzen ia traciły gwaran­
cje (w Podhalańskich Zakładach Przemysłu Owocowo-Warzyw­
nego w Tymbarku w magazynach składowano urządzenia jut 
'1iep!zydatne, poniewat ze względu na przedłużanie się rozpo· 
cr.ęc1a budowy oczyszczalni ścieków zdezaktualizowała się doku­
n~entacja a · wraz z nią utraciły przydatność zakupione urządzr 
ru~ . 

Ponad 80 proc. inwestycji realizowano w warunkach niepewna· 
ści dostaw materiałów, okresowych przerw w dostawach ko­
nieczności wprowadzania zmian materiałów. Poj awiła się te~den­
cja uzależniania przez wykonawców podjęcia się realizacji zadań 
od zapewnienia przez inwestora dostaw materiałów i surowców 
Na wielu budowach stwierdzona wreszcie zwykłe niedbalstwo 
nieporządek oraz n iewłaściwe zabezpieczenie przed niszczenie~ 
maszyn i urządzeń (ponad 1.000 ton konstrukcji elektrofiltrów 
składowanych w cementowni „Wiek" w Ogrodzieńcu uległo sko­
rodowaniu• w granicach od 20 do 80 proc). 

Wiele tu było winy Ministerstwa Ochrony Srodowiska I Zaso· 
bów Naturalnych, które nie interweniowało w przypadkach 
opóźniania się realizacji inw~stycji ani n ie badało ich przyczyn. 
Żadne też ze skontrolowan ych ministerstw gospodarczych nie 
wywiązywało się w zakresie ochrony środowiska z obowiązków 
organu założycielskiego lub wynika jących z rozporządzenia :Rady 
Ministrów. 

WACŁAW OPACJtI 
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REI BETTO: 
Mam dwa pytani.\. 
Pierwsze: jak prz,,!· 
biegało pana spo!­
kanie z bisku11ami 

. pólnocnoamcrykań -
11klml . tu, na Kubie. w styczniu 
tero roku? Dru"ic pytanie: .iak 
układają się obecnie stosunki 
z Konferencją Episkopatu Ku­
byt 

FIDEL CASTRO: - Uwaiam, 
te spotkanie z biskupami pół­

nocnoamerykańskimi hyło do­
bre'. ·Zaplanowali wizytę w na­
. azym kraju,_ a my ułatwiliśmy 
im':odwie~:b:.enie róinych miejsc 
na ·wyspie: byli w Santiago de 
Cuba, brali udział w wielu im­
prezach przewidzianych w pro­
gramie opracowanym przez bis­
kupów kubańskich. W ramach 
tego programu jeden dz.ie.ń prze­
widziano do dyspozycji n:ądu, 

to znaczy jeden dzie!l. zarezer · 
' wowano na program prz.ygoto­

wany pnez a:z.ąd. Ten dzień za­
czął się bardzo wcześnie; bi3-
kupi zwiedzili wiele m1eJSC, 

· na · przykład historyczną część 
Hawany, którą się obecnie o-3-

, nawia i którą UNESCO uzna!J 
. u · dziedzictwo ludzkości. 

' I 
· · Następnie biskupi zwiedzi!; 
: nowO<:zesny_ szpital zbudowari.y 

ostatnio w Hawanie. · Później 
pojechali do szkoły zawodowęJ, 
:majdującej się pod Hąwaną : 
licząeej 4500 uc:miów. Potem 
pojeehali obejrzeć nowy typ 
szkoły, naletący do najważniej­
szych o·slągnięć Rewolucji w teJ 
dziedzinie, a mianowicie Pscu­
ela en el campo. Mamy kilka­
set takich szkół, około 600, i 
biskupi _ odwiedzili jedną z 
najwcześniej z.budowanych. W 
ten sposób nawiązali szerokie 
kontakty z naszymi ucimiami. 

Po południu mieliśmy kilk..i­
godzi:nne spotkanie. Nie zdąży­

liśmy jednak omó,-;ić wszyst­
kich spraw, bo musieliśmy ~~ć 

na małe przyjęcie, l}tóre wyda­
liśmy na ich cześć i' na które 
zaprosiliśmy również wszystkich 
biśkup6w kubańskich oraz kil­
ka zakonnic prowadzących 

działalność społeczną. Poszliśinv 
więc na to przyjęde, a pote.n 
kontynuowaliśmy rozmowy. 

FREI DETTO: - Od jak d1-· 
wna nie spotykał się pan wfru,·­
czas z kubańskimi biskupami? 

FIDEL CASTRO: - - Ostaln• 
raz miałem okazję z.obacz.yć s!P, 
z· kilkoma biskupami z okazji 
pobytu Jessie Jackso.ia na Ku­
bie, na uroczystości dla uczcze­
nia pamięci Martina Luthe:a 
Kinga,· z.orga.ni:!:owanej prze;!. 
Koś.cioły e·wangelickie, w czym 
wziął również udz.ial Kościół 
katoli~ki. Jackson z.apros\l 
mnie, abym wysłuchał jego 
przemówienia, które tam wygło­
sił. Mn.ie także poproszono o 
po"ń-'iedz.enie kilku 0~ów. co u­
cz.~iłem z preyjemnością. Prz.:r 
tej · okazji ' przywitałem si~ z 
r6mymi prz.;fwódcami koście!· 
nymi, między innymi z obec­
nymi tam przedstawicielami 
Kościoła katolickiego. 

Znałem już stanowislto ami!· 

rtkańskiego Kościob katolic­
kiego. ·Jest to cieszący się wlel­
kim a~torytetem episkopat, 
ktc?ry' ·- naszym zdaniem -
zajął slusine i odwa:ine stan)· 
wisko w wielu powatnych spra­
wach naszych czasów. Mogę t.u 
wymienić, na przykład. kh tro~­
kę . o pokój i sprzeciw wobec 
wyścigu zbroje11. Biskupi Sta­
nów Zjednocz.onych opracowali 
tet · 'flewne tezy o charakterze 
·moralnym, z.wiązane z użyciem 
broni atomowej, zwłaszcza 7.. u­
tyciem broni atomowej prz.eci.v 
n:i.iastom i ludności cywilnej. 
Wyrażają oni również poważ­

ne zaniepokojenie i z.ajmują 

słus.źne stanowisko. w sprawie 
nędz.y, która jeszcz.e trapi m:­
liony mieszkańców Stanów 
Zjednoczony6h. _Jednocześnie S'.\ 
z:aniepokojeni interwencjoni­
styczną polityką Stanów Zjedno· 
czonych 'w .Amt!'ryce f..,aci11skieJ 
i' wyrażają wobec niej sprze­
ciw. Ponadfo zaimuh się pro­
blemami ubóstwa i wszelkimi 
.f)roblemami krajów słabo roz­
. winiętych. A więc ~q świadomi 
. utnienia ogromnej nędzy, któ-
ra gn~bi tysiące mill0n6w ludtl 
·'o/ Trzecim Swiecie. Moim zda-

ji'i2 ODGŁOSY 

niem, są to problemy o podsb • 
W'.Jwym znaczeniu. 

Bylem zainteresowany w 
'.)rzeprowadzeniu z biskupami 
dlugiej i szczerej rozmowy na 
le tematy 1 na wszelkie inne 
tematy, jakie oni chcieliby pod­
jąć. Ich zaś, jeśli chodzi o Ku­
bę. interesowały stosunki mię­
dzy Kościołem a rządem. prag­
nęli pozmać nasze poglądy i 
stanowisko w tej sprawie, a 
także przyczynić się do zbliże­
nia i większego zrozumieni?. 
między Kościołem a Rewolucją. 
Przedstawiłem im genezę pow­
lłtałych konfliktów, uczyniłem 

to w sposób bardzo podobny, 
jak we 'wczorajszej rozmowie 
z tobą, kiedy zajmowaliśmy się 

tymi p roblemami; przedstawiłem 
im też, bardzo szczeń.e, pęwne 
analizy historyczne dotyczące 
ewolucji wydarzeń politycznych 
i rewolucyjnych; poczyniłem też 
pewne porównania z historią 
Kościoła katolickiego. Powie­
działem im również, że moim 
zdaniem. istnieje wiele eleme:i­
tów wspólnych w doktrynie Ko 
ściola i Rewolu.cji. 

FREI BETTO: 
kład? 

N:i przy-

FIDEL CASTRO: - W pew­
nej chwili - najpierw chciał­

bym przedstawić uwagi kryty­
czne - powiedzialem, że niekie­
dy byliśmy ...Cogmatykami, ale 
wy także nimi jesteście i ~o ' 
często większymi niż my; żad­
na in.stytucja nie byla. na 
przestrzeni dziejów, tak dogma­
tyczna jak Kościół katolicki. 
Powiedziałem im także, że re­
wolucje bywały bezwzględne, 

ale że w całej historii żad.na 

instytucja nie była tak sztywna 
i bezwzględna jak Kościół ka­
tolicki; że ta sztywność, bez­
względność i nietolerancja do­
prowadziły niegdyś do stworze­
nia instytucji, które n1iały takie 
pomysły, jak posyłanie na stos 
wielu ludzi - i trw.,lo to kil­
ka wieków - za to. że zajmJ­
wali stanowisko inne niż Koś­

ciół. Przypomniałem im nawet 
wyczyny Torquemady, przykl<1-
dy uczonych i my~licieli, któ­
ryc·h palono żywcem, e;dyż byli 
innego zdania niż Kościół. 

FREI BETTO: Torquema<la. 
był · dominikaninem, jak ja. 
Ale pocieszam się, że jestem 
t.eż bratem Giordano Bruna, 
Tomasza Campanelli. Savon:i­
roli i innych dominikanów, kt.'1-
rz~-. ,iak Bartolomć de l?s Ca­
sas. walczyli o wyzwolenie. 

FIDEL CASTRO: - Nie są­

dzę jednak, że staniesz się uto­
pijnym komunistą dlatego, te 
Campanella był dominikaninem. 

FREI BETTO: - Nie, mam 
nadzie.ię, że nic będę utopistą. 

Chociaż uważam, że w konm­
ni.i:mie jest dużo utopii, my 
zaś, jeśli chodzi o utopię, nazy­
wamy ją w teologii Królestwem 
Bożym, ponieważ wtedy, kied · 
już nic będzie iadnych sprzec.1:­
nosc1, a nawet nie będzie ist ­
niało pa1istwo, wówczas, jak 
sądz~, będziemy mieli clo czy­
nienia z nowymi jakościaml 
duchowym1 w ludzkim życiu. 

FIDEL CASTRO: - Zgadzam 
się z tobą, jest bowiem prawdą, 
że każda rewolucja niesie ze 
sobą marzenia i nadz.ieje na do­
konanie wielkich rzeczy. Moie 
nie udato mi się zrealiz.ować 

ich wszystkich właśnie 1.e 
względu na ten pierwiastek u­
topii, jaki może z.awierać każ­

da idea rewolucyjna. Sądzą 

zresztą, że w chrystiani7..mie 
są też elementy utopii, tak sa­
mo jak w socjal;anie i w ko­
munizmie. Jednakże opierają:: 

się na własnych doświadcze­

niach, na tym, co się zdarzyło 

w naszym kraju w ciągu tych 
dwudziestu sześcill lat, mógl­
bym ci powiedzieć, że · w przy­
padku Ku6y dokonania przero­
sły nasze marzenia i moi-na bf 
powiedz.ieć, że przeżywamy fa­
zę nie tyle utopijną, co subuto­
pijną. to znaczy z.najdujemy 
się poniżej utopi! w naszych 
marzeniach, ale powyżej utop ii 
w naszych dokonaniach. 

Nie wiedzia l<>m. że Torque­
mada należał do tego samego 

-
a o~ 

„są punkty 
'In " 

co ty zakonu, ale wytnienileś 
też kilka innych sławnych ' 
wspaniałych n:izwisk, co mnie 
bardzo cieszy. 

Tej rozmowy z biskupami 
nie prowadzilcm w duchu pol0-
micznym ani krytycznym, le·:z 
były to racz.ej rozważania nad 
doświadcze1Diami historycznym! 
i wydarzeniami. Potem im po­
wiedziałem, że są punkty wspól­
ne, że możemy z. powodzenier:i 
podpisać się pod prawie wszyst­
kim.i przykazaniami prawa Bo­
żego, ponieważ są bardzo po­
dobne do naszych zasad. Jeśli 

Kośció ł mówi: . „Nie kradnij" 
my także rygorystycznie stosu­
jemy się do tej zasady. Jedną 
z charakterystycz.nych cech na­
szej Rewolucji jest tp, że .,. li­
kwiduje ona kradzieże, malwer­
sację, korupcję. J.eśli Kościót 

mówi „Kochaj bliźniego swego 
jak siebie samego", to i my u­
czyliśmy dokładnie tego_ sam<:?­
go, wpajając uczucia ludzkiej 
solidarności sta>nowiącej istot~ 

socjalizmu i komunizmu. ducha 
brate~stwa między ludźmi. któ~e 
jest też jednym z najbardzieJ 
nam <lrogich celów. Jeśli Koś­

ciół mówi: „Nie kłam'', to prze­
cież kłamstwo i oszust;o-;ą 
tym, co najbardz.iej krytykuj<!­
my, potępiamy, odrz.ucamy. Je­
śli Kościół mówi, na przykład: 
„Nie pożądaj żony bliiniego 
twego", to i my uważamy, że 

jednym z. elementów etyki w 
stosunkach między !!'ewolucjo­
nistami jest właśnie zasada po­
szanowania rodz.iny, poszano­
wania żony towarzysza, żony b!i„ 
iniego, jak wy byście powie­
dzieli. Kiedy, na przykład, Ko­
ściół pobudza ducha poświęce­
nia i wyrzeczeń, kiedy uczy 
pokory, my także głosimy to sa­
mo. itdy mówimy, że obowiąz­

kiem rewolucjonisty jest gotJ· 
wość do ofiar, życie surowe 1 

skromne. („.) 

Mówiłem już, te jedną z 
rzeczy, których my nienawidzi­
my, jest kłamstwo. N'.gdy n!c 
posługiwaliśmy się kłamstwem 

ani wobec narodu, ani wobe~ 

nikogo. ponieważ człowiek, któ­
ry kłamie, sam się degraduje, 
poniża, prostytuuje, demoraliŻu­

je. Obserwuję jednak, że w po­
lityce Stanów Zjednoczonych 
nie tylko :Reagan, ale prawie 
wszyscy funkcjonariusze ucieka­
ją się systematycznie do 
kłamstwa - codziennie, nie je­
dnego dnia, ale codziennie ucie­
kają się do kłamstwa z.amie­
rzonego I świadomego. 

Wspomniałeś o takich panach 
jak Pinochet. ·Pinochet jest na 
pozór człowiekiem pobo:bnym, 
a ma na swoim sumieniu 
śmierć tysięcy Judzi, tysięcy o -
sób zamol'dowanych, tortu wa­
nych lub zaginionych. Naró·j 
cierpi tam strasz.liwe represj~ 
i ponosi ogromne ofiary. Chile 
jest dziś krajem o najwyższym 
w Ameryce Łacir1sk :ej wskaź­
niku bezrobocia. najwyższym 
też, jaki kiedykolwiek istniał 
w tym kraju. 

Prawdopodobnie nie jesteśmy 
nawet w stanie wyobrazić sobie 
cierpień, jakie znosiły miliony 
ludzi na skutek polityki na słu­
żbie bogactwa,. na stutbie inte­
resów imperialistycznych. Woj­
na wietnamska, w cz.asie której 
zrzucono więcej bomb nii: w 
ciągu całej drugiej wojny świa­
towej łącznie, kosztowała życie 

milionów ludzi. Nie jest ~J, 

niewą1pliwie, przykład chrystia­
nizmu. Ta wojna także zrodzi·· 
la się z kłamstwa, ten cały in­
cydent w Za to ce Tonkii'lskiej 
był wierutnym kłamstwem; z.1 .. 
stały sfabrykowane wszys!kil! 
preteksty do rozpętania tej woj­
ny. 

I to samo obserwujsmy '!Stale 
w każdym oświadczeniu nadu 
Stanów Zjednoczonych na te­
mat Ameryki Południowej, Sa1-

w;:id,-,ru, N:J;::.:iragui. .Tm: n?w~t 

n:e mówię o r;:uh·e. 11'1 tPmal 
Kuby kłam i ą od 2(i lat. .'\ 
ws1.:vstko dlateg(). Ż:? jr st ogr•J­
m11ie d •.lżo ohludy w tych l11-
dzi,1ch. któ:-z.y rze~tr:, w1,yw:1ią 

n·.1 w,.,t imlcnh Bożeqo popE'lni.1-
jqc te 7.bro:ln'e. 

FREI IIBTTO: - Przcpr.1. 
szam, Comandantc. Chcę powi~­
dziec, że boga, którego w~, 
marksiści-leniniści, odn umtcit>, 
ja tak'i:t> odrzu!'am: bo~a ka1,i­
tdu boga WY '!YSku; boga. w 
imię którego Hiszpanh I Por­
tugali~\ spelniały swą mis.ię l'·· 

wangelizacy.iną w Ameryce L ;1-

cińskiej ł;~cząc ,ią z ludobó.j 
stwem lnclian; boga, który 11-

sprawiedliwial i uświęcał po­
wiązania Kośc'ola z burżuazy,i­
nym państwem; boga. który o­
becnie legitymizuje takie dyk­
tatury wojskowi', jak dyktat n· 
ra rinocheta. Tego boga. kti1-
rcr.o odr-wearie. te~o boga. kti1-
rego w swoim czasie osk:łrż"I 
Marks, my także odrzucamy: to 
nie ,jest Bó .t: z Biblii, to nic 
jest Bóg Jezusa. 

lliblijne kryteria, pozwalają. 
ce stwierdzić. kto naprawdę 
wypełnia \'11'llę Boga, ma.idu.ją 
się w rozdziale 25 Ewangelii 
świętego l\Iateus'.<i: „Byłem 11;lo­
dny. a daliście mi .icść; byłem 
spragnil•ny, a d<'Jiście mi pic". 
I moglibyśmy też . dodać: byłem 
nieuc: ony, :.~ daliście mi szko­
ły; by lim chory, a daliście mi 
zdrowie: byłem bez dachu 
nad t;lową, a daliście mi 
mieszkanit>. A .lt>z11s mówi: 
„Cokolwiek 11er:vniliście naj­
mnie.iszemu spośród tyrh brar:: 
moich, mnicście uczynili"'. ( .. ) 

Chciałbym powiedzi.cc. te z 
ewangelicznego puuktu widzem i 
Jól>Oleczcństwo socjalistyczne, 
które wytwarza warunki 7.s­
ria dla narodu, realizujf' ni~­
świadomi'I! lo. eo my, ludzi!' 
wiary, nazywamy i;lan~m bo· 
żym w historii. 

FIDEL CASTRO: - NiE'któ­
r0 z tych rzeC'zy, o jakich rni 
mówisz. są bardzo interesujace. 
\V moich rozmowacb z bisku -
p1mi amerykaóskimi - bo ,o 
whśnie spowo'dowalo tę w;·­
mianę poglądów mię:hy nam: 
- przyjmowałem za punkt 
wyjścia właśnie to. co mamy 
wsoólnr,go z nauką chr1.ef.rijar'1-
~ka i C7.e~o nns UCW!lO, gd.v 
bylimy dziećmi i młodymi 111d .~ · 
mi. Kościół. na przyklad. kryty­
k•Jwal ohiarstwo; socjali!.n, 
marksizm-leninizm równ :eż kry­
tykuje obżars.~wo. motna po· 
wiedzieć, że równie surowo. 
E~oizm jest jedną 1. przywar. 
które najbardziej krytykujem.v 
i Kościół także ją krytykuje· 
inną cechą nag81mą je•t ~krrn­
stwo. na którP m'lmy tr-n sam 
krytyczny po~ląd. 

Powiedziałem nawet b' ~k· 1 -

po:11: macie ll1isjonarzy. kt"i­
rzy jadą na przykład do Am1-
zonii, by T.yć wśród indiailskic!1 
spoleczności, lub by pracować 

wśród trędowatych. jeździci.;? 

do wielu krajów śwfata. by pra­
cować wśród chorych. My t,ak­
że mamy swoich internacjon 1-

l ist.ów; dziesiątki, tysięcy Kt!­
bańczyków wypełnia swe Inter­
nacjonalistyczne zadania. Po­
dawalem im jako przykład 1'ia­

szych nauczycieli, którz.y poje­
chali do Nikaragui. Dwa tysią · 
ce nauczydeli, żyjących w bar­
dzo trudnych warunka·ch z ro -
dzinami chłopskimi. Nauczyc1e~i 
i nauczycielek, to bardzo inte­
resujące, gdyż prawie 50 pro­
cent tych nauczycieli stanowiły 
kobiety, wiele z nich miało rv­
dz.inę, dzieci; raz.stały się na 
dwa lata z rodziną, by ud :1ć 

s ię w najodleglejsze ·, zakątk: 

gór i wsi Nikaragui, by 
żyć tak, jak żyje tamtejszy !ud, 
w ubogich szałasach i jeść tó, 
co on jada. \V'iem, że częst•J 

w tej samej chacie - prawie 
z reguły - mieszkała cala ro­
dzina z dziećmi, nauczyciel lub 
nauczycielka oraz inwentarz 
domowy. 

mi:.:ist rozdawali żywność, którą 
otrzymaL 

Kiedy 11:? Kub·r. z.a:ipelowali· 
śmy o ochotników, którz.y b:;r 
l<1m pojechali u::zvć. zgłosiło ,;ie: 
29 tysi ęcy nau czycieli. a kicd.v· 
kilku z tych n ::uczycicli zamo;·­
dowano. zglosiio się 100 tvsic:· 
cy Mó§!tbym z:ipyt:~ć: które 
s)Jołeczei1stwo la!ynonmeryka:'l ­
skie może 7.mobllizować 100 ty­
s:ęcy nauczyciel! do pr::cy •;J 
takich warunkach? Z:lStana­
wiam ~ię . cz.1• w innych kr:1-
jach zn alazłoby się p1ęciu>e t. 
stu takiC'l1, któn.~' hy spontrini­
C7nie i doboowoln'.c chcieli 
pracować w t\l kich 11·arunk>' eh . 
jak nasi nauczyciele. Jesteśmy 
małym krajem liczącym 10 m'­
lionów mieszk:1i1ców. a dyspo­
nujemy 100 tysiącami nauczy ­
cieli , mężczyzn i kc:bict, goto­
wych jechać tam i uczyć. Ma­
my też p rofesorów i nauczy­
cieli w krahch ::ifrvkafl.shcl) , 
takich jak An.!?;ol .i, Mozambik, 
Etiopia; lub w Azji, j·,k .Tcmm 
Połudn iOwy. r.famv około 1'100 
lekarzy pracujących w najodle­
glejszych zakątkach świab. w 
Azji. Afryce; dziesi;itki tvsir:­
cy naszych rodaków wypełnia~ 
jących różne internacjonalisty­
cwe zadania. 

Przypominałem "biskupom, że 

jeśli Kościół ma misjonarzy, 
to my m amy naszych interna­
cjonalistów. Jeśli wy cenicie 
ducha ofiarno§ci i inne warto­
śri moralne, są to te same war­
tości. któ re my głos'my, ceni-
my i staramy się 

naszym rodakom. 
zaszczep!ć 

Powiedziałem im coś wi ęcej· 
gdyby Kościół mógł 11:1 tvch 
zasadach stworzvć państwo. 
bdoby to p <ińoh~o takie jak 
nasze. 

FREI BEl'TO: - Tak. m1n1 
Jerlnak ·nadzit>ję, że I(ości6ł nic 
ma ju·i takich pi;etensJi. nie 
chodzi m 11 o to. aby cltricści­
j:i ństwo stało się po prostu 
chrześcija11stwem lewicowym, 

FIDEL CASTRO: - No cót., 
n:e sugerowałem b!skUpf)m. by 
stworzyli pat'tstwo. ale im po­
w'.edzi alem, że gdyby je z.orga­
n izowali z.r::odnfe J. chn:eśd­
i 'iiskimi mknarni. byłoby h 
pai'1slt,;o p0dnb:-ie do naszei::o. 
Powiedzi::ilem im: prawdopodo­
bnie nic poz.wolilibyśc:e r.·l 
wszelką cenę. aby w pa{1stw:e 
rządzącym s:ę zasadami chrz~­

ścijaiiskim; ist.nialy "ry hazar:.. 
dowe - my wyel i minowal!śmv 
h1za„d. ::'.e po7. ·,,·olil'.byści", 

?hy nrl ul:.:-iach żebr~:'!_Cy pro~ili 

o j:drnm:n': - Kuh· _je~ jrdy­

n.,·m krajr>m Amcn:d Ł·1ci1'1-

~kicj. w którym nie mćJ żebra­

ków Nie po:>wolilibyśc:e na to, 
by istniały porzucone dzieci -­
w naszym kraju niE' ma a11.i j~­

dnego por:z;u('<JIJcgo dzieek·ł. Nie 
pozwoliJ:byścic. aby clzierko 
głodowało - u nas nie ma gło­
dujących dzieci. r1ie pozwolil!­
byście, aby star;r cz!owirk po­
został bez opie~{i, bez p-omocr 
- u nas nie ma starców poz­
bawionych op il., ki i pomocy. 
Nie ·zaakceptowalibyście ko11-
cepcji pal'lstwa, w któ:·ym jest 
pełno bezrobotnych -- w na­
szym kraju nie ma bez: .:; bot­
nych. Nie pozwolilibyśc.e r\'3. 

narkotyki - w naszym kraju 
narkomania z.ostała wykorze­
niona. Nie pozwolilibyście na 
prostytucję, strasz11ą instytucję, 

która zmusza kobiety do zara­
biania na :Zycie sprzedawaniem. 
swego ciała - w naszym kr·J· 
ju prostytucja zos:tała 7...likw~­

dowana poprzez znie!ienie dn­
kryminacji i stwoirzenie kobie­
tom mo.żliwości pracy, ludzkich 
warunków życia, awansu spo­
łecwego. Zwa1c7..yli§my korup­
cję, kradzieże, sprzeniewierze· 
nia. A więc W-szystki.e te zja­
wiska. z którymi walczyliśmy, 
wszystkie te problemy, które 
roz.wiąz.aliśmy, są tymi samymi 
problemami, które by musiał 

próbować rozwiązać Kośc:ół . 
gdyby miał organizować pai'i­
stwo obywatelskie zgodnie z 
nakazami ch,rystianiz.mu. 

Z książki 
„Fidel i religia. 
Roxmowy 1 Bra em 
Betto". 

Był taki moment, że z:anic­
pokoiliśmy się zdrowiem tych 
nauczycieli.. Próbowaliśmy im 
posyłać trochę żywności. byli­
śmy zaniepokojeni ich stanem 
zdro·wia, sposobem odży,vian:a 
się, ale nie było możliwe ro~­
wiązanie tego problemu. pró­
bowaliśmy, ale na prótno. ża­
den z. nauczycieli. jeśli otrz.l'­
mał tabliczk~ czekolady czy 
trochę mleka skondensowane~.i 
lub w proszku, nie zjadł teg;:i 
sam. bo tamtejsze dz;ieci tego 
nie miały. Po prostu natych- • 
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B 
y!a jedr.a z najbardziej interesujących kobiet w Eu­

~ ro pi e w p iNwszej połowie XIX w. W pewnej mierze 
za \' a ±yla na !o~ach za łożo ne j przez Andrzeja Towia11-
ski cgo s ek~y r cligijn!"j zw.: nej „Sprawą Bożą" i zwią­
zanych z nią losach Adama Mickie\vicza i L egionu 
Polskiego Tu - w wiecznym mieście - otnymaw~zy 

od p<1p1eza GrzegQrza XVI włamy .• kl asz tore k" - jak pi s ał Zy­
gmunt Kra•it1ski do Sołtana 24 lutego 1847 r. - „<:ajęla stano­
wisko potężne, sta1a się jakb11 cent rum mistycznych ol>jaw ów". 
Podawała się za przełożoną kl asztoru bazyli anek w Miń~ku i za 

męc1.enn icę. prześladowana prz;cz prawosła wn:vch w Rosji. P r zy­
wiozła ze sobą do Paryża pisma polecające od znanego działacza 
wielkopolskiego gen. Dez:vderego A. Chłapowskiego i a rcybiskupa 
poznańskiego Leona Przyłuskiego. Ten ostatni polecił ją ks i ężom 
zmartwychwstańcom w Pary:i.u, by pomogli jej w wyjeździe do 
Rzymu w celu poinformowania papieża o prześl a dowaniach wyz­
nawców Kościoła katolickie go w imper ium carsk im. 
Była w wieku już mocno zaa\l.·ansowanym, o r ysach pospoli­

tych. znamionujących raczej kobietę z gminl' · niż uduchowionq 
męc:tennicę. Język jej prosty z ubogim słownictwem i brak m :l­
nier, nie potwierdzały - jak mówiła - pochodzenia arystokraty~ 
cznego oraz starannego wychowania i wy lts ztalcenia. 

Po przybyciu do stolicy Francji księża zmartwychwstańcy roi­
głosili w kazaniach jej tragiczne przeżycia w Rosji. Pierwsze 
z pism emigracyjnych, organ księcia Adama J. Czartoryskieg" 
„Trzeci Maj" już 20 września 1845 r. ogłosił artykuł o męczel1s ­
twie zakonnicy. W tydzień pómiej relację o prześladowaniu bazy­
lianek na Litwi~ powtórzył obszerniej „Dziennik Narodowy". Z:i 
polskim! pismami powtórzyła ją niemal cala prasa francuska 

OPOWIEŚCI MAKRYNY MIECZYSŁAWSKlEJ 

' t :•Wł „ fdM#!H 

przyjmowały bezkrytycznie zwłaszcza kobiety, .które zalewały się 
rzewnymi łzami, słuchając o męczeństwie zakonnic i o zadawa­
pych przei: diaków i żołnierzy moskiewskich torturach, od któ­
rych śmierć męczeńską poniosło 17 sióstr i 5 przełożonych klasz­
torów bazyiianów w Połocku i Witebsku, zatonięciu 3 sióstr 
w czasie pławienia ich w jeziorze w Miadziole, o ucieczce z 3 za­
konnicami i o kilkumic~ięcznym błądzeniu po puszczy w głodzie 
i w chłodzie, Z calej Europy posypały się prutesty przeciwko 
pr:ieśladowaniom religijnym i narodowym w ROci ii. ::-lastąpiły 
interpelacje parlamentarne we Francji, Anglii i Baw arii. 

Ks. Adam Czartoryski po pierwszym spotkaniu z Makryn.1 
Mięczysławską krytycznie odniósł się do jej opowi eści. Nie dow'.e­
n:ał im. Pisząc o niej do redaktora „Trzeciego Maja" Ludwika 
Orpiszewskiego, liczył się z tym, że może przyjdzie „rzecz całą 
zamazać i pokryć zapomnieniem". Pod naciskiem jednak opinii 
publicznej i wielkiego rozgłosu w świecie nie mógł uchylić się 
od patron:iwania manifestacji, zorganizowanej na cześć Matld 
Makryny, 9 października 1845 r. · . 

W opinii ogółu Mieczysławska uchodziła za prawdziwą męczen­
nicę świętej wiary i oddawano jej publicznie hołdy. Większość 
emigrantów polskich potwierdzała na każdym kroku jej tożsd­
mość i wia.rygodność przeżyć. Wierzyli, iż jej wizyta u o jca świę­
tego może zaważyć dodatnio na poleżeniu Kościoła katolickiego 
w Rosji, zwłaszcza na mającym się odbyć już wkrótce spotkaniu 
cara Mikołaja I z papieiem. 

Zaopatrzona w liczne listy polecające od duchowieństwa i ,vy­
soko postawionych w emigracji osób, w ciniu 10 paździe rni'tl:a 
1845 r. Matka Makryna w towarzystw'.e przydzielonego jej p rzez 
księży zmartwychwsta!lców ks. Alck<;<:.ndra Jełowickiego 

UDAŁA SIĘ DO RZYMU 

' 
doznając entuzjastycznego przyjęcia na postojach kolejowych. 

Po przyjeździe do Rzymu Makryna Mieczysławska za,mieszkała 
chwilowo w Sa.cre-Coeur W 4 dni później Grzegorz XVI przyjął 
ksienię na ~pecjalnej audiencji. Z głębokim wzruszeniem wysłu-
chał jej niezwyklej opowieści o I11ęczeństwie. · 

- 7 !at, 7 lat i tyle wycierpi.aly - zawołal - a ja nic nie 
wiedzialem! Dziwna rzecz by byla, gdyb11 się cesarz 111 moim 
przedpokoju spotkał ze swoją ofiarą. 

Papież polecił ks. Jełowickiemu spisać przeżycia Matki Makry. 
ny. Dla nadania protokołowi charakteru specjalnego dokumentu, 
zeznania zostały ·pisane przez 3 członków powołanej" w tym ::du 
Komisji: rektora jako przewodniczącegc ~s. Jełowickiego ornz 
rektora kolegium propagandy rzymskie) ks. Maksymiliana Ryłly 
I teologa tegoż kolegium ks. Alojzego Leitnera 

Oto dialog członków Komisji z Matką Makryną, jaki wywiąz 1 ! 
się w trakcie jej zeznań z przeżyć w Rosji: 

Pierwszy zabrał głos ks. Aleksander Jełowicki: 
-· _Matko Makryno! To, co dztś Matka nam opowie, będzie sta­

nowiło bardzo ważny dok1lment o pr::eśladowaniu unitów w Ro­
sji. Dlatego prosimy bardzo, by zeznania te byty szczere, oparte ~ 
na prawdziwych faktach, by na ich podstawie cały świat dowie­
d<ial się, 3nk potwornie są prześladowani przez prawosławnych 
ci, którzy opowiadajc, się za prawdziwym Chrystusowym Koś­
ciolem rzymsko-katolickim. Czy Matka jest gotowa do ztoż<?nia 
takich zeznań? 

- Tak, przewielebni księża! Mówić będę tylko prawdę! Tak mi 
dopomóż Swięta Trójco i Matko Przenajświętsza! 

- Może na wstępie Matka nam powie kilka słów o ow::iim 
pochodzeniu - zapytal ks. Alojzy Leitner. - Gdzie P' ~ "-1 si ~ 
urodziła? 

- W Stokliszkach, w województwie trockim. 
-""" Jak nazywali si.ę rodzice? 
- Józef i Anna Jagie!lo. 
- Jagiełło? - zdziwił się ks. Ryłło. - Przecież Matko 1rn..:y u.;a 

się Mieczyslawska. , 
- Nazwisko Mieczysławskiej przybrałam pótniej, kiedy wstqpi-

lam do klasztoru. 
- Jaki by! zawód ojca? 
....._ Ojciec byl- szlachcicem i posiada! dość duży majątek. 
- Czy Matka miała jakieś rodzeństwo? - indagował dalej ks. 

Leitner. 
- Tak. Mialam dwie siostry. Jedna wyszła za mąż za arysto­

kratę francuskiego, a druga za bogatego pana szkockiego. 
- Jak nazywają się ci panowie? 
Mieczysławską zaskoczyło to niespodziewane pytanie. Przez 

chwilę milczała, jakby zastanawiała się, co ma powiedzieć 
- Bylam matą dziewczynką - rzekła po chwili - kiedy sios­

try wyszły za mąż. Nie znam nazwisk ich mężów. 
- A później, kiedy Matka podrosła, nie spotykała się z siostra­

mi, nie interesowała się nimi? 
- Nie, proszę księdza! Siostry wyjechały za granicę, a Ja„ . 

wstqpitam da klasztoru bazylianek. Jaka zakonnica poświęcitc11'1 
się tylko służbie bożej. 
Odpowiedź Mieczysławskiej nie usatysfakcjonowała dociekli\\ 

go ks. Leitnera. Spojrzał pytająco na ks. Jełowickiego. 
- Ojcze Alojzy! - zabrał głos ks. Jełowicki. - Chodzi n•1m 

ołównie o to, ażeby Matka Makryna opowiedziała nam swoje 
tragiczne przeżycia, · jakie przeszła w Rosji. Okres dzieciństwa 
nas nie interesu.je! 

- Nie chodzi o okres dzieciństwa, ojcze Aleksandrze! - rzekł 
ks. Leitner - ale o to, czy Matka mówi prawdę. 

- Pewnego razu. - zaczęła opowiadać Makryna Mieczysławska 
- biskup Siemiaszko przedłożył nam do podpisania oświadczenie. 
w którym mialyśmy się zrzec prawdziwej wiary i przejść na 
prawosławie. Oczywiście odpowiedziałyśmy biskupowi odmownie. 
Wtedy zjawił się on osobiśc.ie i zapytal mnie, dlaczego nie chcę 
podpisać z innymi zakonnicami oświadczenia. - Nie podpiszę go 
dlatego - odpowiedziala.m - gdµż zna!azlam w tym piśmie szka­
radne kłamstwo. - Co to znaczy? - zap11tał biskup. - To zna­
czy - odpowiedziałam, - że ty, sam będąc bazylianinem w zaś­
lepieniu stałeś się odstępcą świętego Bazylego. Za to święty 811-
zyLi odrzu.cil cię, .iak kqko! od pszenicy, a r aczej ty sam poz­
nawszy, żeś niegodnym staleś się jego dzieckiem, podwójnym 
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od!tęprltvem 01'UlcRd orano '1tgo w11zńawe8w. Siemfaszko u~l11· 
S%QWSZll takq mo;q odpo1Vłedi, bardzo ro;;gr:icm;a' s!ę i naz 0cr·i 
mnte „jędzą piekielną". 

Ks. Leitner z powątpiewaniem przys ł uc hiwa ł >iG zczn <i niom 
rzekomej ksieni bazylianek. 
' 

KAŻDE JEJ SŁOWO, 

wydawało mu s i ę niczym 1-nnym, jak tylko kłams h,·em. D<Vi :>: ect ł 
do tego przekonania bez żadnych \Vątpliwości. gdy Matka Mak ry­
na w dalszym ciągu swoich zeznaó odczytała r zeko mo car<o e 
pismo w sprawie s ióstr bazylianek. Ogłos ił je po raz p ic i W"-Y !':::; 
Jan Urban w książce . pt. „Makryna Miec1.rła \•: ska w swieti2 
prawdy" (Kraków - 1923 r.). Oto treść tego pisma: 

FRANCISZEK LEWANDOWSKI 

Kim była 
matka Makryna? 

Reprodukcja Jędrzej Kowela - Matka Makry11a Mi eczystaw-;ka 
(Częstochowa 1920). 

„ Wszystko cokolwiek archi-archi-archirej Siemiaszko zdzia~al. 
i wszystko, co zdziała dla rozszerzenia wiary prawosławnej, 
wszystko to potwierdzam i uchwalam i wszystko za święte, świę­
tsze, najświętsze uznaję, a nakazuję, iżby w niczem nie stawi:in<J 
oporu.; a w razie oporu nakazuję, aby na zawal.anie archi-archi­
-archireja Siemiaszki, w każdym czasie i wiele zapotrzebuje, dC1ć 
mu wojsko a ukaz te-n wiosną ręką podpisuję. Mikołaj I". 

- Ależ to pismo jest falsyfikatem! - st wierdzil ks. Ala)zy 
Leitner po obejrzeniu „ukazu", przedkładając go ks. Jełowicki e ­
rnu. - Czytałem wiele ukazów carskich, ale ten, który przcdto­
żµla Matka Makryna, tak pod względem stylistycznym, jak i treś­
ciowym, nie odpowiada im absolutnie. Ponadto nie ma w nim 
oryginalnego podpisu. i co najważniejsze pieczęci urzędowej kan­
celarii carskiej. Wszystko wskazuje na to :i:e został sfałszowany. 

- Matko Makryno! - odezwał się ks. Jełowicki. C z;; 
wlafoie takie pismo i w takiej formie otrzymała od bisktLpa Śie ~ 
miaszki? 

- Nie, przewielebny księże! To pismo, które czytałam, 
pisem ukazu carskiego. Zrobiłam z niego odpis dlatego, 
chować go w pamięci. Oryginal pisma po kilku dniach 
protopop klasztoru. Wierowkin . 

jest od­
aby ::a­
oclebrrtł 

- W dalsz11m ciągu twierdzę - odpowiedział na to ks. Lc'it­
ne~ - że styl i treść pisma odbiegają daleko od właściwego uka­
zu carskiego. Nie wyobrażam, ażeby o podobnym stylu pismo, ja­
kie nam okazała Matka Makryna, przeszło przez ręce naczelnik a 
III Wydziału Kancelarii Carskiej generała Aleksandra Benken­
dorffa. 

- Być może! - W głosie Jełowickiego odczuwało się tym ra­
zem wyraźne zniecierpliwienie. - Ale nie mamy czasu na za­
przątanie sobie głowy takimi drobnostkami. Matko Makryno! Pro­
szę mówić dalej! 

- W kilka miesięcy później, w 1842 r ., znów zjawił się w 
klasztorze biskup Siemiaszko. Za nieposłuszeństwo kazał uporn~ 
zakonnice zamknąć w · cerkwi. Wierowkin groził spalen:iem nas 
na stosie. Kazał nawet w tym cel1J zwieźć chrust. Ale Siemiaszko 
przygotował nam inne męczarnie. Naslal na nas pijanych diaków 
i sług cerkiewnych. Tłuszcza ta rzuciła się na nas - bezbronne 
kobiety - i zaczęta nas gwałcić, a potem jak wściekle psy ką­
sać, bić i katować. Dwie z nas roztratowano na śmierć, ośmiu. wy­
dłubana OCZJł. Ja byłam ukąszona 3 razy, a mialam bok tak raz­
clarty, iż - jak mi siostry mówiły - wnętrzności tutko sa·mą 
blonką były przytrzymywane. 

- Ale mimo to jakoś Matka wyszła cala z tej opresji! - za­
uważył z ironią w głosie ks. Leitner. 

Relacja Makryny Mieczysławskiej została spisana w czterech 
językach: polskim, włoskim, francuskim i angielskim. Z przygo­
towaniem tłumaczeń relacji spieszono się ze względu na to, ż.e 
miała się odbyć 

WIZYTA CARA MIKOŁAJA I U PAPIEŻA. „ ... „„„ ... „„„„„ ... „„-~~:..:..:.:~ 
Wiele obiecywano sobie po tym spotkaniu. Liczono, !z ono mole! 
zaważyć dodatnio na położeniu Kościoła katolickiego w Rosji. 

W grudniu 1845 r. odbyła się zapowiedziana wizyta cara u ojca 
świętego. Opis jej zawdzięczamy ks. Aleksandrowi Jałowick.iemu, 
który w liście z 17 tegoż miesiąca, zamieszczonym w cytowancJ 
książce P. Smolikowskiego w tomie III, tak pisał: · 
„„.Mikołaj zacząl od światowych grzeczności, które ojciec .~w . 

wnet mu przerwal, m6wiqc: Nie traćmy czasu, mówmy o 1'.U­
czach ważnych, a mów pomału, abym cię dobrze mógl rozumie<~. 
Ja starzec, !ada chwila pójdę zdać Chrystusowi Panu rachunek 
z pasterstwa mego, ale i ciebie lada chwila Bóg wezwać może 
przed sąd swój d!a zdania sprawy z prześladowania Kościola Je­
go, mianowicie w biednej Polsce. Mikołaj strwożyl się niezmier­
nie ( ... ) a ca/ując rękę i szaty Ojca św., mówil i powtarzał: Os1t1-
wiono mnie przed Waszą Swiątob!iwością, a gdy Ojciec .św wy­
rzekł, iż w Matce Makrynie ma żywego świadka niesłychanuch 
okrucieństw, jakich się pod berlem jego na katolikach dopu~z­
czają, Mikolaj zaręczał, że o t'em wcale nie wiedział i że Sie­
miaszko i inni nadu.:i:y!i zaufania jego, co on wyśledzi i surowo 
ukarze. Wtedy Ojciec św poda~ mu zwój papierów, mówiąc: O~o 
własne sprawy twoje, 26 ukazów przeciw Kościołowi ... ". · 

Czy tak! przebieg miało spotkanie Mikołaja I z Grzeg"rz~r:i 
XVI - l'l: e ""i'm'" Wia domo natom ias t z cgio onej w 2 l'łta poz­
nieJ :,ik ;··:ant' j „ ~ ó! te .i k«iqgi " Stol icy ApGs tolskiej, iż pap i e' ~ 
;mi 3 łowcm n:e w<nnn~ ni a ł an i o Mak ry nie Mieczysła.vsk1ej, an! 
też o pr7 eś\ad o ·.\· an(u K o śc i o l a ka toli cki ego w Ros ji. . 
· Ca r wid z iał jedn a k o sprawi e Matki Makryny. Poruszył J:'ł 

\V ro ·m1owi e z k ar dy n :· ł em Lamb ru-;chi nim , k tórą od był w czasie 
s .n :go pobytu w Rzym ie w 2 dni po. audie ncji u pa pi.eża Ca~ ża-
1:1 , jq na Pol <, ków, zwłaszc za „ w iern ego s!agę księcia ~d~ma 
Czartor11skieqo" - ks i ędza Je ł uw i cki ego któr y s powodował !ntry­
gę ;:e s wą fn łozywą ks i e nią z i\1i1'lska. Ka rd ynal zapewni! Miko­
laja l, iż Stolica Apostol ska nie bie r ze żadnego udzi ału w tej in­
tryd 1e. z pobudek czys to moral nych - m i łości chrześcijański e j 
- dala prześladowan ej w R os ji zakonn icy schronienie, w którym 
mogla by 1dcść spokojne życie 

W 2 dni później car zło:lył drugą pożegnalną wizytę Grzegnrzo­
l';i .XVI. Zapewnił go, ii' dołoży wszelki ch staral1 do wyświetlen i a 
pr zed łożo nych przez p ap ieża za ża lel'l odnośn 'e do prześladowania 
Kościoła katolickiego w imperium carskim 

G rzegorz XVI nie zgodził s i ę na przesł an i e dworom europej­
sk im spisanych przez kom isji:; pap i es ką zema11 Makryny Mie­
czys!awskiei jak o mate:ri ału obciążającego Rosję . Stolicy Apost?l­
sk ie j zal eżało bowiem na utrzymywani u jak najle pszych stosunkow 
z Mikołajem I, zwłas zcza w ch wili, k iedy zabiegał o zawarcie 
z Ros ją korrkordatu. Toteż papież oficjalnie od żegnywał się od 
ins_pirowania wszelkich publ ikacji na temat Mieczysławskiej, m.in. 
zamieszczonego w czasopiśmie francuskim „Le Correspondant" 
~~reszczenia zeznań Matki Makryny, spisanych przez Komisję pa­
pieską. 
· Rząd ro~yjski na wyraźne życzenie cara dwukrotnie zaprzec"!al 
w oficjalnych notach .do pa11stw europejskich \Vi arygodności zei:­
nań Mieczysławskiej, ale i opinia światowa przyjęła je dość sce­
ptycznie. 

Wobec podpisania konkordatu w 1847 r. polemika w sprawia 
Mieczysławs kiej zaczęła stopniowo uciszać się i straciła charakter 
religijno-polityczny. 

Mimo dementi rządu rosyjskiego Matka Makryna w dalszym 
ciągu 

BYŁA BARDZO POPULARNĄ 

Uważano ją za świętą. W nabożeństwach w kaplicy, które t i ą 
odbywały w intencji Makryny Mieczysławskiej, braly udział wy­
tworne panie ze znanych domów polskich, jak ks iężna Zofia z 
Branickich Odescalchi, żona Z Krasińskiego Eliza Krasińska i in­
ne: Podziwiały one świętą męcz•mnicę, zatopioną codziennie w 
żarliwych modłach . Jdk w świętą relikwię wpatrywały się w jej 
duży krzyż, zwisający na falujących jej piersiach. 

Po śmierci Grzegorza XVI ponownie wzrosło zainteresowanie 
osobą Mieczysławskiej. Nowo wybrany papież Pius IX uznał 
w niej · prawdziwą męczennicę za wiarę św. Zgodził s: ę na zało­
żenie klasztoru bazylianek w Rzymie z Matką Makryną jako 
przeoryszą na czele. Wkrótce Mieczysławska odnowiła śluby za­
konne i z zebranych składek oraz przy wydatnej pomocy księżnej 
Odescalchi i krewnej ks. Jełowickiego Wiktorii. Sobańskiej za­
kupiła budynek Casa di San GiuJano i po odrestaurowaniu prze­
znaczyła go na klasztor bazylianek w obrządku łacińskim. W 185~ 
r. wraz z trzema siostrami pr.zeniosła się do nowego klasztoru. 

Jako przeorysza Makryna Mieczysławska wprowadziła bardz? 
surowy rygor. Stąd dochodziło często do scysji między nią 
i siostrami. WaśnHa się również ze spowiednikami, których ciągle 
zmieniała. Doszło również do poważnego rozdźwięku z k5iężmi 
zmartwychwstańcami. 

Matka Makryna traciła ·także na pozycji w Rzymie. Kardynał 
Wikary miał jej za złe, że „wszystko sama robi, żyje bez poshi­
s:cnistwa, przenosi się z miejsca na miejsce, zakłada klasztory 
bez w i ed:::y mojej i pozwolenia". Dzięki jednak możnym prote­
ktorom w osobach księżnej Odescalchi, kardynała Mezzofantiego, 
kardynała i prefekta Kongregacji Propagandy Mieczysława Lerló­
chO\\Skiego i innych Matka Makryna potrafiła przez długie lata 
utrzymać się na eksponowanym stanowisku w Rzymie. 
Podporządkowała sobie większość księży zmartwychwstańców, 

a przepowiedniami i widzeniami schlebiała i urabiała sobie przy­
chylne poglądy u emigrantów polskich, zjednując również i Ada­
ma Mickiewicza, Juliusza Słowackiego, Zygmunta Krasińskiego, 
Cypriana K. Norwida i wielu innych. Na próżno delegacja carska 
domagała się usun i ęcia Makryny Mieczysławskiej z Rzymu, pod­
ważając wiarygodność jej zeznań, ogłoszonych ponownie przez 
E. Boucheta w 1853 r. 

Przez wiele lat za życia i po śmierci (w 1869 r .) Mieczysławska 
była otaczana szczególną czcią i szacunkiem. Znalazła również 
mieisce w literaturze polskiej i zagranicznej . . Mickiewicz nai;zwał 
ją „usymbolizowaną Polską", a Słowacki poświęcił jej piękny 
poemat pt_ „Rozmowa z Matką Makryną Mieczysławską". Uwie­
rzył w świętość męczennicy także Z. Krasiński, który - ja!{ 
pisał - widział w niej „pierwiastek niezawodny świętośd i 
wielkości". W aureoli świętości przed s tawił j;\ w kilkadziesiąt lat 
później autor „Legionu" Stanisław Wyspiański i Andrzej Waśko­
wski w dramacie „Makryna". 

W świetle nowszych badań ks. Jan Urban w cytowanej pra::y 
pt. „Makryna Mieczysławska w świetle prawdy" (Kraków - 192:3) 
dowiódł, it rzekoma ksieni sióstr bazylianek okazała się zwyidą 
oszustką. 

WSZYSTKO W NIEJ BYŁO FAŁSZYWE: 
łk'il-lll•!l@llHIElllWliHMB!ri•l!W•••·····~@liSillmi•!S •••a+s+am~&~ 

suknia zakonnicy, męczeństwo, świętość, nawet nazwisko. Żaden 
· z podanych przez nią faktów nie odpowiadał prawdzie. Makryna 
Mieczyslawska nie tylko, że nie była przełożoną klasztoru bazy­
lianek w Miósku, ale wc_ale do tego klasztoru nie należała. .Nie 
miały absolutnie miejsca opisane przez nią męczarnie i katusze, 
zadawane rzekomo przez żołnierzy carskich i służbę cerkiewn.'ą. 
Teatralność szczegółów i prostacki język bj.skupa Siemiaszki, no­
ty pisanej przez cara oraz niewybredne „cudowności": zdechłe 
krowy i konie - wszystko to tchnęło fałszem, uprzedzało kryty­
cznie do wiarygodności zeznań. W przedłożonym synodowi cerkwi 
prawosławnej o~wiadczeniu J. Siemiaszko stwierdził, że nie spo­
tkał się nigdy w czasie wizytacji klasztorów z nazwiskiem ani 
Mieczyslawskiej, ani wymienionych przez nią w zeznani.ach 
sióstr, nie otrzymał żadnego raportu o ucieczce zakonnic z klaszto­
ru, nie budowano dla niego żadnego pałacu, gdyż przebywał stale 
w Petersburgu. Sam Siemiaszko - jak stwierdziła bazylianka 
Antonina Leśniew!ka - był łagodny i daleki od takich okru­
cieństw, jakie przypisywała mu Matka Makryna. 

Inne źródła, jak Jan Urban i Jan Wszołek w artykule ogło­
szonym w XX tomie „Polskiego Słownika Biograficznego" (Kra­
ków - 1935-1939) podają, iż Makryna mogła pochodzić z nie­
zna!lej rodziny żydowskiej i dopiero po prze j ściu na katolicr:m 
u mariawitek wileńskich przyjęła nazwisko Mieczysławskiej. Póź­
niej miała przebywać w klasztorze ben.edyktanck w Mińsku 
i pracować jako pokojówka lub garderobiana u Czctwerty11skich. 
Potem miała wyjść za mąż za emerytowanego kapitana Wincza. 
Po jego śmierci w J 830 1r odwied za la różne miasta i przedsta­
wiając siebie jako- skrzywdzoną przez los zakonnicę zyskiwała 
współczucie i pomoc materialną ze strony ich mie szkańców. Oko­
ło 1840 r. została aresztowana, być może za włóczęgostwo lub 
podszywanie się pod miano zakonnicy. Po przeprowadzonym 
śledztwie oddano ją pod nadzór policyjny w Lubczu. w powiecie 
wileńskim. Tu zmyliła czujność policji, opuściła Lubecz i osiadła 
w klasztorze bernardynek świętomichals kich w Wilnie. Jako sza­
farka klasztoru zetknęła się z osiadłymi tam ba zyliankami z Miń­
ska i Miadziołu i od nich dowiedziała się o historii ich nawraca­
nia na prawosławie. Na wiosnG 1845 r. z rezygnowała z dalszej 
pracy w klasztórze i j;;ko ks ieni bazyli a nek w Mit1sku opuścil::i 
Ro~ję, udając siP, za g ' 8Picę do P ozn ani a, Pary ża i Rzymu. 

• 
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d 'deków fanta~-

0 · tyczne amior-jp I 
knncepcje .1doby­
W'.l'1ia nadintural­
ncj mocy 1·odziły 
się i rodlą na tle 

·okultystycznych praktyi< 1 zln­
dze1'1, na tle Żf!dzy wzmclżor.,~­
go poczucia siły, która ~kwi w 
podstawach magii Zn'i ,<! jr 
tajne związki i teozofie/.('(' io­
że oświecenia. Związek t:l.icr:1-
ny, wiążący członków ,tra>zli­
wymi przysię~ami. d<o1>val n::i­
czelriikowi t<1ką nicogra'tic7.0n,1 
władzę despoty;::mą, o jaki<"j 
nie marzył żaden m• • 1 ucha 
Rosła ta wladza dzięki <;\osr1-
waniu sugestii i hipnozy. dzięid 
fikcyjnemu działaniu w:J\i na 
obce dusze. Wo-iwwie ~Pkt mi s­
tycznych zmierzali do -:::ir:.·nwi­
tego zawładnięcb wolą, myjl:1. 
uczucia mi adPptów. 

dzie cl pracowalł pod nadzo• 
rem prawie bez. odporJ:yriku. 
Uprawiali pola, wytwarzali 
przedmioty artystyczne, ob~łu­
gi wali pralnic, kuchnie A ro­
bi li to wszystko jedynie z~ p'.J­
silek i błogosławiPństwo Guru. 

W czasie 1vielkich '.1roczy~­
to 'ci, kiedy prorok prze,r;awio'l, 
wszyscy zgromadzeni n.1 placu 
klękali u jego stóp. Tar. było 
na początku, gdy wstęp na tP­
ren Rajneeshpuram, " p!7'.'d~ 
w~zystkim onejście stamt.ncl, by­
ło zależ'ne o,d członki <:elny. 
.Jcd1rnk od czasu, jak w -,bozi" 
zaczęła dowodzić Md Anawl 
Sheela - kobi.:?ta z r'ew0lwere:·.1 

natchniona wykonawczyni 
woli' Mistrza, Pl'ZY wcj:~.;'.11 da 
doliny zaczęła obowiązrv::if; ści„ 
!'la kontrola. W•zystkim prrn·,) 
przybylym przcglądanp p;ilwn-

łm włer?yć, te nfo nie jest łm 
potrzebne i w tym samym cza­
sie nabywał diamentowe zegar­
ki. kolie, perły, najdro7.~;i:~ sa­
mochody. Chciał być je'.lyn)' m 
mężczyzną na sw1ecie, k!ó;-y 

_posiada sto „Rolls-Roy~e·ów '. 
Przez ostatnie trzy i '.J'll rnku 
milcząc rozmyślał. Catl...';'~·icic 
wyłączy[ się z życi;i, me czy­
tał gazet, nie :Jglądał tnlcwizJ;. 
W czasiP tej rlobrowol wj i '.> ­
lacji tylko jego po,v!rrn'c.:1 
Sheela miala do niego ci'l;·' '' ic. 
l\fa Anand Sheela - or=1.::rl':!n- · 
towa m!ędzyn:łrodowclp k011-

c~r 11•J „I'<t_i>1ep,:hnuran-;". p '.· ~·­

watna sekretarka B'>••~wa11 
Shrcc Tiajneesh, szefow,, cię7.­
ko uzbrojonych „jednust·.>k po­
kojowych" w OregoniP., i co 
nic bylo tajcmnic<1, k 1~"1a1 k:i 
~amego oświecnnego.. Whśni<' 

Chodzłe „ Volkswagen'", Dwóch 
Niemców na przedni!U siedze­
niu, a na tylnym stu Żydów 
w urnach. Taka była st~ategia 
Bhagwan, którą przeiął en od 
Hitlera. Jeśli ~ię walczf prze­
ciw większości, trzeba rnbić 
wiele wrzawy. Szef seltty ·1.,,hl 
zapędy faszystowskie : przy­
zna wal się do fascynacji p >!!,lą­
dami Gurdicjewa. 

We wrześniu ubiegłeg 1 ro:rn 
l\fa Anand Sheela ~;J: .. ~cil.i 
swego Guru i rajską d 1lin~ w 
stanie Oregon Na wy>:r.anie 
wyruszyło z nią kilkud1.•<',,ic;ciu 
przyjac1ol - elita zarządu kr:­
muny. „Od ~s;:li najlepsi" - p )­
wie Shrcla dziennikarz·iwi z~ 
„Sterna" w wywiadzie uJ;'.ielo­
nym kilka miesięcy tentu. PJ· 
ucieczce gru;ia byłych czł.Jn 
kćrv sekty odleciała C::> },t..tropy 

§li nłe W'Ykona jego pol:?ceń • 
on „opU.ści swoje cialo". 

Podobnie postępował 7. inny­
mi - „podaruj mi to albo 
umrę". Były mistrz wraz z po­
zostałymi wyz:-iawcami groma­
dzi przeciw nii'.'wiernej sekre­
tarce 0bci~ża ją ce downd:' O­
skarży i ją, że usiłowała g'J o­
truć, zamordo·.vać swoją d~n­
tystkę, lekarza, ci ·przeciw in­
nym planowalJ akty t e: r,-cru. 

- Na1wic;>cej odchod::i w l!O­

c.11 i podczas •ngly - ~~k rn­
c ~ę'a npol'· 'aclać o swym odej­
ściu Ma .~nand ShePLi On.i 
chctala odej ';ć z go-kością. 
Pożegnuła się z ponad dwust11 
przy jaciółrni. Napisah <;Jo 
Bhagwamt li .et, w którym za­
wiadomiła, /że nie jest ~'ltO'.>,;a 
przyjąć nieznośnych 1b,,wi1p:­
ków wobnc jego zwolenr.ików. 

Obecnie w Eajneeshpuram je. 
ncze sprawdza się k-;,ęgi ra­
chunkowe, aby dorzucić co~ !1ie- . 
coś do zrabowanych 53 miEonó·"-'· 

Nowa sekretarka jalt lwic11 
broni interesów komun.r pni:':! 
napaściami dziennikarzy. ~-ia 
Prem Isabel ubi·ana w n'żow .J­
-purpurowy strój oraz w dia­
mento1\·y naszyjnik i b.-·,;mo­
letę - jest nową rzecwic~k•\ 
Bhagwan. 

W drugiej p0łowie XX v;ic­
ku, w USA, w kraju f1S7.CZ<\­

cym sobie prawo do oełriP.j de­
mokracji, powstał swoi5tJ obóz 
koncentracyjny. Szef, uhiżyci<~l 
i mistrz sekty Bh::igw . .111, 

zwany przez swych wnnaw­
ców Nadojcem i Guru w wy­
wiadzie udzielonym „Sterno.1 
wi" w grudniu 1985 r. powie­
dział: 

Tajemniee sektj B agwana 

Wprawdzie niektórzy z ;Jięciu 
ty~ięcy zwolen11iii:ó·,v Guru dzi­
wią sii:: (prywatni<:), Żt) w o­
statnim czasie żyją w rilrnziJ 
konCfm nicy jnym. Jedn:ik ~1'e 
porusza.i<1 tej sprawy przed ll· 

świeconyrn, aby nie załl:11Y1aly 
się ich poglądy życiow·~ i r; ie 
utracili swego boga, RaczC?j 
pozwolą się przez niego zni1::­
ważać. Od ucieczki je15u n;"j­
bliżej zauf<lnej nie m;i dni;i; 
aby Bhagwan nie wbiJ.1ł ~'.vn-
1111 wyznawcom d:i eló•v, j.;ki-
1rn są idiotami, że n1P wid;.ą 
prawdziwego >ensu jeg·> misji. 

- Wy.~cie nic nie zro:::i.mi:eli 
z mojej nauki. 

Wierni z Rajneeshpuram na­
bożnie słuchają coraz 1o no­
wych o;;karżet'! przeciwkc byłej 
sekretarce Bhagwana. · Zaska­
lrnjące, iż, mimo ws1.ystko, 
cieszyła się ona ogromną ro­
pularnością. Gsta jej prze­
stępstw prezentowanych przez 
mistrza jest coraz dh1ższa. , a 
os·karżenia coraz cięższe. Jasne 
staje się, że rozgrywa si<; tu 
walka o władzę. 

- Nasza komuna bylc1 mi-
niaturą nazistowskich Niemiec. 
Był taki sam początc~. i.cez 
wcześniej to zauwa.żon.o i za­
stopowano. 

PROROK PRZYBYŁ 
DO USA 

_..:.; . ~ . . .. ' ~ - - . :· 

prawie pięć lat temu. Pcc:i:ąt­
kowo miał tylko kilkunastu 
wyznawców, stopniowo ~ekt;; 
rozrastała się i w 1985 roku 
należało do niej ponad µ[ęć tys · 
osób. Pełnomocnik komuny 
wykupił od miejscowych władz 
rozległe tereny w stanie Ore­
gon, które odtąd miały slac s:ę 
zaqtkniętym obozem. T-l6 hyl'.J 
w rzeczywistości, ale Jf1cjalne 
plany rysowały wyjątkow0 
atrakcyjny, pod względem fi­
nansowym, obraz przyszlości. Ta 
zielona oaza z tysiąca'1li mo­
dlących się wyznawców Bhag­
'fana miała stać się m1e;scern 
do spędzania ferii, ati;ao<;:jr; tu­
rystyczuą. W ciągu kilku tygod-
11.i powstały lekkie pawi!ony, w 
których zamieszkali czł.ini-owic 
„klubu do rozmyślat'1"', jak Pu­
femizując nazwał pror0k po­
wstały tam wkrótce oboi. Lu-

ki. W ciągu całej doby krąży­
ły uzbrojone patrole a uc'ecz­
ki zdarzały się tylko w nocy i 
podczas mgły. Jednak w>zyscy 
ci, którzy opuścili doline mil­
czeli. Dopiero po zami.~~z 1rnch 
w Rajneeshpuram całe Stany 
Zjednoczone zostały porusL.0:1e 
wieścią o tym, co przez 11.ilka 
lat kryła rajska dolina w sta­
nie Oregon. 

Tajemnice sekty Bhagwana 
odkryła jego „prawa 1 ęka'', 
„pramatka" - za jaką ją uwa­
żano przez ostatnie lata - :vla 
Anand Sheela. 14 :vrieśnia 
1985 rtlku opuściła Rajneeshpu­
ram. Wraz z maleńką grupą 
przyjaciół schroniła się w 
Niemczech uciekając pn:t>d po­
ścigiem i zemstą „Jaśme c,!;wiP­
conego". Od tego czasu udzie­
liła już kilkunastu WJ'Viadów 
i szczodrze 'Obdarza pra~ę calt!­
go świata tajemnicami Rh<ig­
wana i jego sekty. 

BHAGWAN SPRZEDAJE 
BŁĘKITNE NIEBO 

Pięć tysięcy wyznawców 
_przez ciężką pracę trakt.O\'lr<ną 
jako modlitwę zamieniło pu­
stynię w raj mlekiem i 111wdem 
płynący. Pracowali oni 18-~I) 
godzin na dobę, bez żadnego 
wynagrodzenia. Bhagwan i<azal 

ona w miesiącach, gdy µ~orok 
milczał, była jego glose.n Naj-­
potężniejsza kobieta klanu, 
która chętnie pozwalała· fr•to­
grafować się z ciężkim cdkry­
tym rewolwerem, teraz o::le1J.­

chnięta od namaszczonych stóp 
kaznodziei ścigana prze-: Int<>r­
pol i FBI· Zarzuca s!·~ ;ej 
sprzeniewierzenie 55 mlri rlola­
rów, a sam mistrz Bhat;1' an i 
jego wyznawcy dorzuca ;ą do 
tego oskarżenia usiłow.in.ie z.i.­
bicia trzech osób ze śwcty W'l­

dza, znęcanie się nad ":Łnia­
mi i przeksztalcenic komuny 
w obóz koncentracyjny. 

JAK ZMIEŚCIĆ 
STU żYÓóW 

/ 

W SAMOCHODZIE 
VOLKSWAGEN? 

Kobieta, która teraz ooi sii: 
o własne życie, kiedyś groziła 
innym. Znana była 7.e swej 
agresywności. Uczniowie Bhag­
wan byli szok?wani przez nią 
zdaniami: „J eżeli nas zaritaku­
jq, pomalujemy buldożery ich 
k~win,", „Za każdego zabitego 
wuznawcę wymordujemy pięt­
nastu wrogów". Op·1Niad::i!a 
także anegdotkę o tym, JaK 
zmieścić stu Żydów w samo-

śród liczn)rch zachodnioniemieckich 
crup młodzieżowych, tak charakte­
~ystycznych zwłaszcza dla wielko­
miej kiego pejzażu, zwracają ostatnio 
coraz silniej na siebie uwagę opinii 
publicznej, występujący pod angiel­

i~ia · zanotow~no ro.in. w Duisburgu, Mona­
chium (uchodzącym za twierdzę skinheadów, 
gdzie zaatakowali oni nawet obóz harcerski), 
we Frankfurcie, Flensburgu czy zachodnim 
Berlinie. 

skim przezwaniem Skinheads (od gładko wygo­
lonych głów), określani też niemieckim skórtem 
Skins. 

• Od innych grup młodzieży odróżniają się po-

Skinheadzi działają na ogól silnymi liczeb­
nie gromadami, których pojawienie się m1 u­
licy, w publicznym lokalu czy na stadionie 
sportowym budzi strach ! grozę i skla11ia spo-

Skinheads 
~ 

Zatrzymali się krótko w S;;w<i;­
carii, gdzie przebywał kierow­
nik handlowy sekty n::i Eu:·o­
pę Dhan Dipo, któty ,.,,. po­
przednich latach wspóipraco­
wał ściśle z Anand Sheel~ 
pieniądze z Oregon loknwał w 
bankach szwajcarskich Po 
krótkim owacyjnym · przy jęci-..i 
w Ashram, · wygnańcy 1 Or':!­
gon pojechali do Niemiec, gdzie 
mieszkają w maleńkiej wiPj­
skiej willi. Właśnie tu Ma 
Anand Sheela ubrana w różo­
wo-szka rlatny strój (kobry wy­
znawców Bhagwan) udzielała 
wywiadu grupie niemieckich 
dziennikarzy usiłującyd1 do­
wiedzieć się, czy W' g6rac.'1 
Szwarcwaldu założy ona nowe 
Ashratl' ora;: dlaczego opuś­
ciła swego mistrza? 

- Ja nie szukam svfrytys: 
tycznych do§wiadczeń, lecz za­
kochuję się w mężczyźnie. Tym 
razem byl to mistrz sekty -
Bhagwan. Ja kocham yJ zaw­
sze, lecz milość moja nie posu­
wa się tak daleko, aby być je­
go niewolnicą. 

Odejście sekretarki i powier­
nicy mistrza było spowodow3-
ne tym, że nie mogla 011.a po­
godzić się z panującą w Ore­
gon korupcją i wyzyskic11.1 wier­
nych. Skarży się, że prz"Z o­
statnie miesiące była przez 
Bhagwana szantażowana, że je-

Odeszła 14 wr7.esma 19Hf1 r. "l 

ct.wartej po p1łudniu ?.:=i0ier::i­
jąc tylko osobiste przedmioty, 
11·clniany koc ; podusz:<ę. .Po­
zostawiła brylantową oi,:uter:ę, 
zegarki, perly i swego Libiące­

go „Rolls-Royce'a" proroka. Wnn 
z nią odeszła elita. K.1biety 
troszczące się o sektę, odpn­
wiedziaine za kuchnię, nomoc 
medyczną, inwe5tycje. Z Bhag: 
wanem pozostali skorumpowa­
ni nie troszczący się o wy;naw­
ców. Najlepszych wzięła ze so­
bą. 

- Nikomu nie prop0nowa­
lam, aby ze mną uciekał. Każ­
dy wybierał sam. 

HISTORYJKI Z KRAJU 
Bf:iAGWAN. 

Po ucieczce Ma Anand Sheela 
„Stern" przeprowadził \1.'ywiad 
z Nadojcem, szefem ~ekty -
Bhagwanem. I oto co odpo­
wiedział on na wątpliwości 
dziennikarzy dotyczące proble­
mów finansowych komuny I 
propozycję sprzedania 1:-lisl{o 
stu „Rolls-Royce'ów". 

- Moi ludzie tego nie chcq. 
Mówią, że każde auto, w któ­
rym siedziałem jest św1ęte i 
jest pewnego rodzaju pomni­
kiem. 

Zagadką jest czy olleJście !\fa 
Anand Sheeli nie jest nowym 
trickiem Bhagwana. Czy ta o­
twarcie zaaranżowana schizm:\ 
nie jes.t drogą do realizacji gło­
szonej przez szefa se\dy tezy: 
Bhagwan przeciw reszcie ~.via­
ta. Sam prze::i~ż: przyznał sie, 
iż, niezależnie od. środków po­
trzebnych do realizacji rr;.arzeii, 
obecnie jego największym prag­
nieniem jest posiąść władzę nad 
krajem. Na razie jednak z::ibor­
czy prorok jest zagrożo•,y wy­
daleniem ze . Stanów Zjedno­
czonych. 

Zamierza udać się do RFN. 
- Oni dotrzymują wiJ'rności. 

Moja następna walka. oclbędzi:<? 
się w Niemczech. Mctm nadzie­
ję, że modlą się o to. 

BEATA 
SZUSZWEDYK· 
-KOWALIK 

• 
kojnych obywatęll do natychmlastowego oi.!­
dalenia się z niebezpiecznego miejsca. W samym 
zachodnim Berlinie raporty milicyjne odnoto­
wały już przeszło dwa tysiące incydentów wy­
wołanych przez skinheadów. Ich brutalność 
scharakteryzował niedawno jeden z hambur­
skich robotników: „Możesz wyć i jęczeć, mo­
żesz na kolanach żebrać o zmitowanie, nic ci 
nie pomoże, jeśli chcą cię wykończyć". 

Rodow6d \ obyct:a~e 11kinhead6w biort, po-
czątek z angtelskich wielkomiejskich dzielnic 
n!;dzy, gdzie jak pisze hamburski tygodnik 
„Der Spiegel" na każdego pracującego przypad,a 
jeden bezrobotny Anglik i gdzie o pracę ubie­
gają się nadto Hindusi czy Pakistańczycy. Wie­
lu młodych ludzi w zachodniej Europie zanim 
tra:fi do skinheadów przechodzi przez . inne 
ruchy i organizacje młodzieżowej subkultury, 
znane pod nazwami hippisów, punków oraz ja­
ko mods, ted!, psychoi; czy anarchos, ale tych 
najradykalniejszych, spragnionych „czynu" przy­
ci~gają ostatecznie nacjonalistyczne i wielkonie­
mieckie hasła, głoszące, :ie „dobrze jest poczuć 
się Niemcem, chcieć coś zrobić c,!la wiasnego 
krajt' ł zaprowadzać w nim porządek". 

nadto elementami ubioru - szarozielonymi 
„lotniczymi" kurtkami, ~żinsami na szelkach z 
podwiniętymi nogawkami oraz sznurowanym 
obuwiem z cholewką. Ale nie to najbardziej 
wyodrębnia ich z mniej lub bardziej ekscen­
trycznie ubranych czy uezesanych młodych lu­
dzi, gdyby nie pewne postawy życiowe i inkli­
nacje światopoglądowe. W przeciwieństwie bo­
wiem do grup młodych ludzi nie mających na 
ogół stałego zajęcia i hołdujących mniej czy 
bardziej wyszukanym rozrywkom i nałogom 
skinheadzi nie stronią od pracy zarobkowej i 
cenią tężyznę i sprawność fizyczną. nienawidzą cudzoziemcóW 

.Niemieccy - podobnie jak inni - sldnhe„ 
adzi, mają swoje pieśni i swoje rytuały, w ich 
hasłach spotyka się wezwania nacechowane 
swoistą, ideologii\ (jak choćby: ,,zabijać hippi­
sów!"), a ich ciała gęsto pokrywa wyszukany 
nieraz tatuaż. Każda blizna wyniesiona z bójki 
z przeciwnikami przy.nosi im zaszczyt (podob­
nie, jak w dawnych niemieckich korporacjach 
studenckich). Nawiązując chętnie do tradycji III 
Rzeszy czczą publicznfe dzień 20 -kwietnia, datę 
urodzin Ądolfa Hitlera, używaja emblema­
tów jego partii, uznali za· swói hitlerowski 
okrzyk „Sieg heil!". Ich propaganda jest prosta 
i sprowadza się do kilku chwytliwych haseł: 
„Precz z cudzoziemcami! Porządek musi · być! 
Praca wyzwala!" (to ostatnie haslo - „Arbeit 
macht frei" służyło jako cyniczne powitanie. 
więźniów, przybywających do hitlerowskich o-

Można by więc sądzić, że reprezentują oni 
postępowy odłam młodzieżowych nurtów, a 
tymczasem okazuje się, ie są wy~nawcam1 
odrażającej- i budzącej niedobre wspomnieni_a 
ideologii, wyrażającej się programową wrogos­
cią do cudzoziemców, znajdujące) przy tym 
ujś_>ie w niezwykle brutalnych postępkach. 

To właśnie skinheadzi z.amordowali w koń­
cu 1985 roku w biały dzie11 na ulicy Hambur­
ga 26-letniego Turka, należącego do lak licz- . 
nei w HFN rzeszy cudzoziemskich robotników. 
Ramazan Ave! przechodził w tow a rz_ystwi e 
dwóch swoich ziomków koło gospody, w której 
zwykli zbierać się skinheadzi. Najpierw obrzu­
cili oni. cudzoziemców obelżywymi przezwiska­
mi, a w chwilę potem trójka Turków została 
otoczona przez gromadę agrPsywnych młodych 
ludzi, uzbrojonych w but.elki pn piwie z wy­
szczerbionymi, utrąconymi sz.vjk"lmi. 

Podobnie jak wielu zachodnioniemieckich 
„gastarbeiterów" Avci zaopatrzvl się wc1.e~niej 
na wszelki wypadek ·w aparat rnzpvlającv gaz 
łzawiący i gdy po otrzymaniu ciosu w łop;Hkę 
poczuł się zagroż,ony, zrobił z niego użytek, co 
wprawdzie pozwolilo Turkom wymknąć się z 
okrążenia, ale wkrótce dopadła ich jeszcze licz­
niejsza gromada agresywnie zachowujący"h sic 
skinheadów. Próbując przebi0c na rlrll!?<1 stronę 
ulicy Avca, potrącony przez pr1ejP7rł7aiącv po­
jazd, upadł na jezdnię ze złamaną nogą. Wów­
czas ponownie doparHi go skinhe::id7i i zaczeli 
się nad nim pastwić , zadając mu kilkadziesiąt 
ciosów i tratując butami. Po kilku godzinach mio­
dy Turek zmarl z odnie~ionych ran. 

Był to jeden z glośniejso:ych przestępczych 
wyczynów skinheadów, skier9wanych prze­
ciwko cudztiziemcom. gtÓ\"nie pochcd1.ącvm z 
krajów egzotvczn vch i \\'~lrntPk tq\·1 ta two roz­
pozn:rn:alnvch. na jc1ęśc i e.i TurkÓ''· 1 Paki<! ań­
czyków, al e nierzad\-;„ toii'71• .lqJ?:· >~luwian. Ata­
kowani są równie}, zadai::ic v ~i~ / cud10o:il'm­
cami, Niemcy i Niemki. Tcgo rodzaju zdarze-
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bozów koncentracyjnych). ' 

Skinheadzi stanowią wszędzie Daturalne za­
plecze neofaszystowskiej zorganizowanej prawi­
cy, zresztą we wszystkich krajach zachodniej Eu­
ropy utrzymują oni jawne kontakty z neofaszy­
stall).i, np. w RFN z nielegalnym „Frontem 
Akcji Narodowych Socjalistów", którym prze­
wodzi osławiony Michael Ki.ihnen. ;Niezależnie 
od tego, że neofaszyści traktują bojówkarzy 
spod . znaku skinheadów za „idiotów użytecz­
nych do brudnej roboty", m. in. stosowania fi­
zycznej przemocy wobec sił demokratycznych 
(jak niegdyś partia hitlerowska traktowała bo­
jówki SA) to nie należy bynaj1"Qniej lekceważyć 
demoralizującego wpływu tego ugrupowania na 
młode pokolenie. Toteż nie można się zgodzić z 
opinią niektórych sędziów i przedstawicieli 
policji, mających do czynienia ze sprawami do­
tyczącymi skinheadów, że są oni ludźmi wyzby­
tymi wszelkiej ideologii i działającymi jedynie 
z niski-eh pobudek przestępczych. 

Tak czy inaczej, qawet dla liberalnej opinii 
zachodnioniemieckiej, reprezentowanej m. in. 
przez tygodnik „Der Spiegel", nie ulega wątpli­
wości, że na młodzieiowej scenie politycznej 
Republiki Federalnej Niemiec, podobnie jak w 
innych krajach. skinheadzi reprezentują obóz 
~krajnej prawicy. 

Opracował: J. K. 
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Wsłuchuję się w słowa modnej piosenki mł9dzietowej, w wy· 
konaniu zespołu „Kombi": 

„(.„) Mówią: szmal określa b11t, t-rzvmaj tak, 
Twarde łokcie pomogą ci i giętki kark (.„) 
Kto przegrany nie liczy się, odpada z orv (.„) 
(„.) Słodkiego, milego żucia". 

Pojawia się tutaj problematyka, która wciąż wzbudza wiele 
sporów i dyskusji. Jest to sprawa realizowania siebie poprzez 
konsumpcję, swoistego „obraatania w rzecz11'', zmierzania ku ży· 
ciu urządzonemu, łatwemu, bogatemu, zorganizowanemu wokół 
rywalizacji i posiadania. Z taką koncepcją życia młodzież współ· 
czesna nie chce się zgodzić, jednak otoczenie coraz częściej pod­
powiada taką propozycję: . aby zagrać jeszcze raz - w dyskotece 
jwiata, w ruletkę życia - o to, by coś mieć. 

Jako pierwszy na ten problem wskazał :francu~ki filozof 1 
pisarz, wiodący przedstawiciel tzw. egzystencjalizmu katolicldego, 
Gabiel-Honore Marcel (1889-1973) w znanej pracy „Być i mieć" 
(Etre et avoir, 1935, tłum. pol. 1962), a za nim Erich Fromm 
(1900-1980) i Bogdan Suchodolski. Zauważyll oni wyrainą roz· 
tarkę wewnętrzną człowieka współczesnego w jego orientacjach 
życiowych. Jest to jakby ścieranie się dwóch kierunków - is­
tnienia i posiadania, a więc konieczność wyboru pomiędzy 
„b11ć" a „mieć". 

Niektórzy powiadają, że jest to „alternatywa wydumana", po­
nieważ trudno jest ·„bycf' nic nie posiadając, a zarazem - jak 
słusznie zauważył Stanisław Siek w „Autopsychoterapii" (1985) -
„czlow.iek współczesny ciągle poganianv, ab11 coraz więcej mieć, 
gromadzić, nabywać i znaczyć, powinien mieć jakąś przeciwwa­
gę w tych naciskach. Filozofia o orientacji stoicko-sceptycznej 
stanowi taką przeciwwagę i uczy, ::e ważne jest przede wszystkim 
«by~», a dopiero później «mieć». Filozofia ta poma.ga :ZTTJ,niejszać 
nasze pretensje wobec świata i ludzi oraz znosić niepowodzenia, 
jruatr_acje i wvrzeczenia, które sq udzialem ka-żdego czlowieka". 

Bogactwo to. mądrość 
Jednakże coraz częściej w życiu · społecznym zaczyna być wi­

doczna· przewaga koncepcji „mieć" nad „b11ć". Ważniejsze jest 
to jak człowiek obraca dobrami, czy potrafi „urządztć się", czy 
ma samochód, daczę, kochankt niż to, ku czemu zmierza w 
awoim istnieniu. 

Orientacja „miec·', o której 'wspomniałem, jest o tyle niebezpie­
czna, że wyzwala oarazo często poaeJscie rywa1ii:acyj11u-ms~ru­
mentalne oo arugiego człowieka. mna osoba ~OJawia się wow­
czas w naszej sw1auumusc1, a 111uze raczeJ w pud:;w1aaoruusci, Ja­
ko rywal w teJ grze o 1epsze „ustaw1erue ', Ja~o przeciwnik, KW­
rego należy poKonac, a nawet . zmszczyc, bąciz Jaku ten, klory po· 
maga nam zciobyc okresione mieJsce w nierarcnii spolecz11eJ. 
Wystarczy wówczas sprawną cil.omą poprowadzic ien rydwan, w 
biegu. bez wytchnienia i przeorzec się przez tłum rywali; wy­
trzymać: mimo bólu chwilę startu, maJąc w dotkach stu)>y 1·02-
pawne, i piąć się - po szczebel.kach arabiny, z którel me rr1a 
odwrotu - w kolejce do kariery„. 

Kolejnym niebezpieczenstwem postawy posiadania, na które 
wskazał Aleksander Wams (lll3v-lll84J, Jest ró1vmeż tu, ze 
„swiat rzeczy tymczasowycn i okaz3onal11ycn zaczyna dominowac 
nad swiatein wartosci trwuLs„yc1i". Jakż.e często zapominamy, z.e 
przedmioty maią taką wartosc, Jaką un si~ na aa ie 1 "'tedy, J<.K 
powiada .ttyszarci Lukasze\v1cz, „rzec:.z.11 siedz~ w swdl€ , u3e..:azu]lł 
człowieka"', a więc „to, c:o posiaaamy, samo bierze nas w posia­
danie", a przecież. już ponad sto 1at iemu ostrzegał nas ame­
rykański poeta i filozof, .l:tal.ph Waldo ~merson (lbU3-llli:S2), pi· 
sz_lic; że „przed.ntrotv · rząazq' cuowiekien~"„ · 

Tworzy się swoista filozofia życia, wyrażona w powiedzeniu: 
„bogactwo to mqd.rosć", a zarazem w sferze stosunkow społecz­
nych wytwarza się nastawienie typu „handlowego", któi:·e naJkró­
ceJ mozna wyrazie w zdamu „me. oez w zamian". OczekuJemy 
wowcz.as wz.alemno5ci za swiaac~one usługi, dokonujemy wymiany 
dóbr materialnych i niema~erial.nych - uczuć, prestiżu, infor­
macJi, kszta!tu;ąc coraz częsc1eJ :;potykany we współczesnym 
sw1ecie typ osooowosci „ \~ ym1e11neJ '', Jak określa go Z.b1gniew 
Zaborowsli:l; .Patnymy wteay na innych w kategoriach zysku, 
czy opłaca się nawiązywac kontakty z drugim ct.łow1ekiem. Jak 
w i'łJ piosence zespołu „Kombi": · 

„(„.) Nie ma ;;:ysku 
Bo ci się nie optaca, 
N_ie ma zysku, 
Nie dla ciebie foka gra (.„)". 

Pójdźmy dalej - miłość, przyjaźń., altruizm, atają &ię 1wois­
tym towarem . . I młodzi z takim punktem widzenia nie chcą się 
zgodzić, i maią chyba . rację. · 

Szczególnie w naszym kraju lat osiemdziesiątych wybór właś­
ciwej orientacji życiowej przez młodego człowieka jest zadaniem 
nader trudnym. Po pierwsze - nie za bardzo jest w czym wy­
Qierać, a po drugie pobrzmiewają jeszcze echem przełomu lat 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych wizje „drugiej Polski" i 
„drugie; Japonii", z .samochodem, telewizorem kolorowym i do· 
mem jednorodzinnym dla każdej rodziny. La.ta osiemdziesiąte 
przyniosły dramatyczne P!\knięcie w wyborze dróg życia, które 
pozwalałyby realizować pewne nieprzemijające wat"tości, zapew· 
niać godną, ludzką egzystencję, a przy tym aby czyniły człowieka 
szczęśliwym. 

Zacytuję w tym miejscu znamienny dialog napi.!ów x powieści 
Adama Wiśniewskiego-Snerga „Według łotra", (1978): 

„Jeżeli ielteś taki mądry, to dlaczego nie ;e1td l:logatv?". 
„A tv - jeśli jesteś taki bogatv, to czemu nie jeatd 

rzczęśliWll?". 

.Dotykam tutaj sprawy bardzo delikatnej i nieuchwytnej, szczęś­
„ia człowieka w relacji do jego stylu czy orientacji życiowej. 
Nikt nie może otrzymać od rodziców, nauczycieli i wychowawców, 
czy od społeczeństwa szczęścia w „gotowej postaci". Człowiekowi 
można podarować wszystko: przedmioty, pieniądze, miłość, sta· 
nowisko, władzę, a nawet życie - tylko szczęścia nie można o­
fiarować mu w darze, gdyż musi on je zdobyć wyłącznie włas­
nymi siłami. Jest to najbardziej osobista sprawa każdego człowie­
ka, za którą tylko . on jest odpowiedzialny; powiedziałbym: być 
szczęśliwym - to moralna powinność jednostki. 

Od czego to zależy? Moim zdaniem, przede wszystkim od wy­
boru właściwej orientacji życiowej. Człowiek, jako istota myśląca, 
nie może wypełniać celów swego życia w sposób metafizyczny, 
poza nurtem namysłu nad własnym życiem·, w tyin również reflek­
sji moralnej. Bo w końcu „szczęście - jak trafnie zauważył G. 
Langguth w pracy „Jugepd !st anders" (1983) - · to nie brak 
bfedy, lecz możliwość samorealizacji". 

Zastanówmy się ,przez chwilę, czy - w tym zgiełku świata -
mamy czas i ochotę, by przeprowadzać spokojne rozważanie 
nad samym sobą, rozumiejąc to jako wezwanie do realizacji i po­
głębiania siebie? Czy nasze serca są „gościnne", otwarte dla 
wszystkich, a przynajmniej dla samego siebie? Czy poprzez 
wybór określonej orientacji życiowej nie unieszczęśliwiamy in­
nych i siebie? 

' . I 

ADAM A. ZYCH 
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Człowiek, 
jego schab 
i reforma 

Autobus nie był zatłoczony, 
ale wolnych miejsc już 'nie by­
ło. Kill~u pasażerów, wsiadają­
cych na kolejnym przystanku 
musiało więc stać. Jeden z 
nich, niestety, upodobał sobie 
mnie. Nie wiem doprawdy dla­
czego, widocz.nie wyglądałam na 
osobę szczególnie uprzejmą. Sta­
nął więc ów człowiek (a właści­
wie Człowiek. z duż.ej litery) 
tuż obok mnie, potężne brz.1-
szysko na plecy mi zwalił. r_óg 
kanciastej torby w żebra wcis­
nął, posapywać ciężko zacząl i 
ócierać spocone czoło - a wszy­
stko po to, a by . zademonstro · 
wać swoje z.męcz;enie i chę.:: 
zamiany pozycji stojącej :i-:.1 
siedzącą. Dla ścisłości - sie­
dzącą na moim miejscu. 

Nie jestem jesz.c:ie w wieku 
skłaniającym młode osoby rlo 
ustępowania mi miejsca. ale ; 
z lat. w których sama ustępo­
wałam niemal wszystkim - bo 
każdy powyżej trzydziestki wy­
dawał mi się zgrzybiałym star­
cem - dawno wyrosłam. Sie­
działam więc dalej spokojnie i 
miałam z2miar wytrwać w ty!n 
stanie aż do końca mojej po­
dróży. Stojąca nade mną - a 
właściwie niemal leżąca mi na 
plecach - pasażerka .(~y-ł . t? 
bowiem człowiek p1ci zensk1e1, 
na oko starszy ode mnie o lat 
oko!o 15. w rzeczywistości za­
pewne nie więcej niż pięć) ro7.­
poczęła monolog, brzmiąc.V 
mniej więcej t;ik: stoi stars?:y 
Człowiek, a inni sobie sied~, 
udają że nie widzą. zmęczony 
Człowiek, do pracy jedzie, al~ 
co tam takiej, chory Człowiek. 
ledwie stoi, a tu wszędzie znie­
czulica.„ I trwała monotonna, 
cichym głosem, niby to do sie­
bie samej kierowana przemowa, 
popierana coraz s!lniejsz.ym n.l­
ciskiem koszyka na moje żebra. 
Wreszcie nie wytrzymałam. Po-
stanowiłam wyrazić swoje 
współczucie. Rzeczywiści.e . -
stwierdziłam - ktoś powinien 
pani ustąpić. Widać przecież, 
że pani ciężko. Każdemu było­
by ciężko, gdyby na niego do· 
datkowo trzydzieści kilo słon'.­
ny WTZUCiĆ ... 

Co się potem działo - łatwo 
~obie wyobraz.1ć. Na szczęścia 
wkrótce potem wysiadałam. 

Raczej rozbawiona niż zir1-
towana zdarzeniem dotarłam do 
pracy, gdzie włafaie moja ko­
leżanka, osoba raczej szczupła, 
narzekała, że w nic już się nie 
mieści, w związku z tym z.no­
wu musi ,się odchud:iać i oto 
właśnie nie pójdzie już na tor­
cik, a najlepiej, żeby ją kto w 
domu na tydzień o suchym 
chlebie zamknął. Temat podj.:­
lam z zapałem - bowiem roz­
mowy zac:iy.nające si11 o1 
stwierdzenia „popatrz, jak przy­
tyłam" lubią prowadzić wszyst~ 
kie (albo prawie wszystkie) 
kobiety, bez względu na to, r:zy 
powinny 1c:hudnąć o dwa kilo­
gramy czy- też o dwadzieścia 
dwa, a nawet i takie, którym 
przydałoby się trochę ut~ć. 

Wszystkim paniom z.a1eży na 
tym, aby wyglądać ładnie i 
nie s.tarzej od własnej metry­
ki - czemu tusz.a zdecydowa­
nie przes:ikadza, większ:o~ć talt­
że zdaje sobie sprawę, że oty­
łość to nie tylko problem este­
tyczny - lecz także medyczny. 

Z wiedzy tej :z.resztą czynią 
niekiedy dziwny użytek. Ni~­
które. - jeśli zdarzy im się 
przytyć np. na skutek paru ty­
godni leżenia z nogą w gipsie 
I opychania się ,.na pociech~·· 
ciastkami - natychmiast gdy 
odzyskają sprawność, energicz­
nie się gimnastykują albo prz~z 
następne parę tygodni Odżywia­
ją wyłącznie sałatą i chu­
dym mlekiem, inne - do tej 
grupy zaliczają się przede wszy­
stkim kobiety z dużą nadwagą 
- usprawiedliwiają swoje pe:­
manentne obżarstwo jaką~ 
dziwną, nie roz,poz.naną przez 
lekarza chorobą. 

- To na pewno zła przemia­
na mate.rii - mówią - prze­
cież ja ciągle chodzę głodn3, 
jem po prostu jak ptaszek. 1 +o 
jest prawda. - choć na ogól 
słuchający takich narzekań u-

~m.iechają się kpiąco. Przecie! 
taka np. sikorka zjada dzien­
nie więcej niż sama waży! 

Zamiast więc jeść 6jak pta­
szek lub szukać sobie usprawie· 
dliwienia w tajemnlezej choro­
bie (otyłość będąca wynikiem 
jakiegoś schorzenia uiarza się , 
jak twierdzą lekarze, nle wię­
cej niż w 5 przypadkach na stJ. 
grubasów) trzeba po Pł'Ostu za· 
st.osować odpowied111ią dietę, a 
po doprowadzeniu sylwetki do 
właściwych rouniarów nigdy 
już nie wrócić do zgubnego na­
łogu opychania się czym pop'1-
dnie, byle dufa. 

Radzić łatwo - gorzej wyko­
nać. Jako gorąca wielbicielk.J 
tortu węgierskiego i napoleJ­
nek z własnej praktyki w'.em 
na jakie tortury narażone ~ą 
odchudzające się kobiety, A po· 
móc nam nie ma kto. Propenu· 
ję więc, aby i w tej dziedzinie 
wykorzystać.„ reformę gospo­
darczą. a zwłaszcza ten i<!l 
czynnik, który określa się ja· 
ko oodźce ekonomic:r.ne. 

Samo uświadamianie i wyli­
czanie, że dzięki jedzeniu mniej­
szych porcji zostanie więcej pi~­
niędzy na kosmetyki, nie bę­
dzie oczywiście z.byt skuteczne. 
Ale jeśli zastosować środki bar­
dziej radykalne - skutek m\l­
rowany. Trzeba więc wprowa­
dzić dla wszystkich pań (p1-
nów zresztą także, których ob­
wód w biodrach przekracza 110 
cm) obowiązek podwójnej o­
płaty za przejazd autobusem i 
pociągiem. Podnieść o 100 proc. 
ceny na od7.ież o większycn 
rozmiarach - bez względu n;:i 

koszt jej produkcji. Obciążyć 
podatkiem „e>d kilogramów" ·­
a uzyskane w ten sposób fun-

• dusze przeznaczyć na jakieś po­
żyteczne cele itp. 

Z pewnością pierwszy etap 
takiej reformy spowodowałby 
falę protestów, Ale tak zwykli? 
bywa z każdą reformą. Za to 
już wkrótce - ten, który 1:Jy 
ją podjął. cieszyłby się dozgon­
ną wdzięcznością milionów ko­
biet. ich mężów 1 narzeczo­
nych. 

Nie bardzo jednak wierz.El, 
że znajdzie· sit: ktoś aż tak od­
ważny, aby podjąć takie decyz­
je. Warto więc już teraz wziąć 
do ·serca stwierdzenie Barbary 
Hoff, „człowiek nie jest kowa­
lem własnego losu - ale Je;t 
kowalem własnego brzucha". 

AGATA 

• 

Sport 

Tour de 
Bełchatów 

Jest piątek. normalny dzień 
roboczy. Ciasnymi uliczkami 
Bełchatowa, w~ród niezliczo­
nych objazdów, rozkopów, dziur 
wleką się sznury ogromnych 
ciężarówek, setki autokaró\V 
dowożących i odwotącyl!h kil­
kanąście tysięcy pracowników 
paliwowo-energetycznego kom­
binatu. Wszystkie szlaki komu­
ni'kacyjne kompletnie zatkll.ne, 
ryk silników, tłok, pisk szczo­
drze używanych ham1Jków 
Przejście na drugą stronę prze­
lotowej arterii jest wyczynem 
kaskaderwkim. 

Jest piątek, regularny dzień 
targowy. Szosami ku miastu 
płynie morze kapuchy, ziem­
niaków, zzczypior'ku i pien:as­
tych stworze!'J. skazanych na 
rosół. Suną załadowane chłop· 
skie furmanki i dumne ursusy. 
W Bełchatowie jest d:> wzię­
cia wielka forsa, a uspołecz­
niony handel nie dorósł jeszcze 
do ekonomicznego myślenia. 

Jest piątek, koniec sierpnia. 
Jak raz przez skotłowane mia­
sto wiedzie szlak częstorhow· 
s'kich pielgrzymek. Masze•,.lją 
zwarte kolumny wierny,:h, za 
nimi ćiągną tabory. Na chod­
nikach gromadzą się tłumy 
obserwatorów, donośnie biją 
kościelne . dzwony. 

Tego 
kraju 
miasta, 
linami 
zbiegu 

dnia nie ma chyba w 
bardziej zatłocLoneg'J 
bardziej za.truteg<:: spa-
powietrza, większego 
łatwych wszakż~ do 

przewidzenia okol!cznoścl, ra­
czej nie sprzyjających C:?;emu­
kolwiek jeszcze. No bi> czego 
jeszcze może brakować w takim 
piekle? Brakuje oczywiście.„ 
wyścigu kolarskiego. 

W piątek, 22 'sierpnia 1986 r. 
na podbełchatowskich drcigat"h 
oraz w samym mieście, gdzie 
usytuowano metę, odbył się 
wyścig kolarski w ramach 
Ogólnopols'kiej Spartakiady 
Młodzieży. · 

Zwycięzcą · tej widowiskowej 
niewątpliwie imprezy może 
czuć się każdy, kto w rałości 
dojechał do linii koi'l.co·.vej, 
albowiem udowodnił niezbicie, 
że jest posiadaczem konskiego 
zdrowia oraz olimJi>ijskiegc1 spo­
koju, dzięki któremu tyl:~o nie 
przywalił pompką w główki ra­
dosnych pomysłodawców. Co 
prawda kilku mi~cza'ków do 
mety nie dojechało, bo albo 
rozkwasili się na szyba:h cię­
żarówek, ulegli zaczadzeniu 
dymkiem z wydechowyr.h rur, 
albo utknęli w ogłupiałym tłu­
mie pieszych i zmotoryzowa­
nych· Lecz poza tym było faj­
nie i na sportowo. 

Zapewne organizatorom wyś­
cigu w tym mądrze pornysla­
nym miejscu i czasie puyświe­
cały szlachetne bardz::> cele, 
prawdopodobnie natury kondy­
cyjnej, gdyż doszło do zamie· 
rzonej selekcji naturalneJ, co 
mniej sprawnych fizycznie i 
psychicznie )1łałoletnich kola­
rzy. Przy dkazji gonitwa szla­
kiem kopalni w budowie spra­
wiła kupę uciechy miłJśnikom 
sportu, którzy mogli ją obser­
wować "zza kierownic wywro­
tek albo wcale, bo akurat tego 
dnia zachciało im się iść do 
roboty. ' · 

Bełchatów oaebrał te:1 cyrk 
z właściwą sobie obojętności~. 
gdyż nie takie rzeczy tataj wi­
dziano, zaś nieletni cykliści 
nauczyli się wreszcie jak fini· 
szować między dyszlel'n fur· 
manki z workami c~a:entu, 
dzięki czemu Olaf Ludwig już 
nie poszaleje sobie na t!t.ipach 
Wyścigu Pokoju. Dużym ,akce­
sem zakończyła się także mi­
sja krzewienia kultury fizycz­
nęj wśród miejscowej sp;iłecz­
ności, czego dowodem niech bEl­
dzie udział aż jedenastu wi­
dzów w ceremonii nagra~:::in1a 
triumfatorów wyścigu, uświet­
nionej występem pierws.:orzc:d-· • 
nej kapeli podwórkowej śpie­
wającej w ramach krzewie:;ia 
kultury w ogóle o tym, co 
mniej więcej znajduje się pod 
spódnicą Maryśki". 

Z kół zazwyczaj dobrze po­
informowanych dochodzą budu­
jące wieści, jakoby bekh:itow­
ski sukces sportowo-widowisko­
wy zrodził lawinę podobnie 
trafnych pomysłów organizator­
skich w innych dyscyplinach 
również. Niebawem należy ~ię 
więc spodziewać zawodów łu­
czniczych na Marszałkowskiej, 
skoku o tyczce w pociągu rela­
cji Przemyśl - Szczec111 oraz 
rzutu młotem na plaży w Miel­
nie, podczas sezonu. 
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Szanov•;ny Panie Reda!dorz:?! 

W pierwszych słowach, tra­
dycyjnie już, serdecznie pC'zdra~ 
wi~m Pana i cały Zesp6l, dzię­
kuJąc równie serdecznie za pa· 
czkę z cieplejszą odzieżą i ar· 
buzy. Tak na marg;ine.-;ie: te 
ostatnie musieliśmy niestety 
zjeąć, bowiem wychodtit« za 
słodka. Nawet po dodaniu pe5-
tek wiśni i porzeczek. T:udno 
„lecimy" metodami trady,:yjny~ 
mi... 

Dziś dzień „telewizyjny ''; od 
rana równo leje. ciśnien 1e 
Z\~·aliło się na łeb n:i szyję, 
więc paru kolegów Jcł razu 
profilaktycznie wsunęło siq w 
pasy, inni też. samohi:tn:1', 
przechadzają się w kaft:mikach 
a' la Wołodyjowski. 

Ech, jesleń..„ I to fadna tam 
złota, polska. Jak na i-azie t<> 
słotna, dżdżysta, mokra, w!etrz· 
na. Nastrój jak u tego kawala­
rza - Dostojewskiego. Szczęś• 
ciem najweselsza ' na świecie te­
lewizja krajowa nie szczępd 
nam do.i.vcipów, kawałów, psi­
kusów rozmaitych ku poprawie 
nastrojów RzecLypospolitej po­
spólstwa.· 

Właśnie dziś piątek i Nłaśnie 
pokładamy się ze śmiechu na 
bułgarskim serialu dla drugiej 
zmiany pod wielce meta!orycz· 
nym tytułem „List do re:iakcJi", 
On miał wypadek i ni.? żyje, 
ona sama wychowuje dziecko, 
a ludzie donosy piszą„; Nie ta­
ka to znów komedia, ale nasze 
„telewizory" robią co mogą i 
spokojnie puszczają po tygod· 
niu drugi raz„. ten sam odci· 
neki 

- Ja nie mogę! o rany, za· 
raz się rozlecę.„ - magl,ter B.· 
jedną ręką łzy ocierał, drugą 
za podskakujący ze śmiechu 
brzuch trzymał. - Ponad pół 
godziny już film leci, :. tam 
nikt się nie zorientował, że do· 
kladnie tydzień wcześniej oglą· 
daliśmy to samo.„ 

- Oj, będą się też duperela­
mi przejmować - prezes Ze· 
non aluzyjnie głos zawiesił. 
- Widocznie jak dla drugiej 
zmiany, to trzeba dwa razy o­
glądać. O, a teraz przyjdzie 
ten co zbiera stare szmaty i 
ona mu garnitury po mężu 
sprzeda.„ 

- To nie jest zły pol'nysł -
dorzuciła wciąż pięknie opalo· 
na siostra Halinka, a i ciepły 
sweterek uwypuklał co trzeba. 
- Oszczędności byłyby spore, 
a można by parę razy w ty­
g_odniu ten sam dziennik puś· 
c.ić, albo przygody piękneJ Siefy 
z krokodylami. Niechby ten 
uroczy Dan występował w nie­
dzielę, a potem, powtórn!e -
we wtorek i czwartek na przy­
kład, ech, piękny mężczyzna -
siostra przełJżona prze..:iągnęła 
się całkiem wa'kcyjnie. 

- Oni tam tylko wszyscy 2a 
dużo. piją - wtrącił niespodzie· 
wame sanitariusz Józio, który 
po uspokojeniu kilku z pierw­
szego piętra zajrzał do :;ias dla 
relaksu. Nasze zapasy wycz':.1• 
~vał na odległość niczym wy­
zeł, a podkrążone nieźle oczka 
wskazywały, że też mu słotna 
jesień doskwiera. - Za dużo 
piją - powtórzył z uporem. -
Co film to przewracają butel­
kę, drinki puyrządzają, ginem 
częstują, koniaczki ro.dewają, 
puszkami piwa strzelają „ 
brnął coraz bardziej n~rwcwo. 

Na ekranie Bułgarka drleć 
zaczęła pieniądze co je za ciu· 
chy dostała (po raz drugi o;:zy• 
wiście„.). Smiech nam zamarł 
na ustach, bo o trunkowaniu 
godzinami można, ale d!aczego 
„na sucho", Prezes Zenon it 
\~estchmeniem rezygnacji wy· 

.ciągnął zza paLuchy ciemną bu­
telkę „Kija{.y" i popatr1.ył PY• 
tająco po obecnych. Już czeka· 
liśmy. Rozlał ciemnowiśniowe-
go płynu i zaczął.„ · 

- Nic mnie tak nie śmieszy 
ia:k _te ogólnonarodowe opo­
wieści antyalkoholowe. Każdy z 
nas mógłby przykładami sypać 
o działaniach wszelkkh do 
wręcz odmiennych skutków 
zmierzających, ale ja dziś tylko 
jeden rzucę. Jak byłem ostat­
nio na zewnątrz to wybrałem 
s ię do rodziny, do Rudy Sląs­
~iej. Jest tam taki pawilvn spo­
zywczy z dużym stoiskiem mo­
nopolowym. Kolejka była1 spo• 
ra, więc czekając, z nudow ro­
dzaje wódeczek liczyć p:>czą­
łem. Było ich dużo, upr"c<izam 
z likierami, nalewkami licząc: 
Kto zgadnie - ile było rodza• 
jów trunków? No? 

- Dwadzieścia pięć! - huk­
nął sanitariusz Józio. 

- Eeee, to niemożliwe, po­
wiedzmy dwadzieścia - zredu­
kował go magister. Ja by!e:n 
raczej za Józiem, ale milcza­
łem. 

- Zielonego pojęcia, widzę, o 
tym wiodącym przemyśle nie 
macie! - triumfował z„::ion. -
Otóż ni mniej ni więcej tylko 
trzydzieści siedem rodzajów._ 
A obok w ladzie chłodnfczej 
co niczego nie chłodzi, dwa sta­
re sery żółte, a półka z szyl· 
dem „jogurt" pusta kompletnie, 
a i chlebek n3. wczoraj·,zy wy­
glądał... 

Tak, tak, stan naszego sym­
patycznego przecież preiesa Ze· 
nona ostatnio uległ zde:ydo 1a­
nemu pogorsLeniu. Wszy.>tko 
przez tq buro-mok~ą jesic>1 
czymy Jednak, że fachowcy z 
telewi zJi szykują jakąś :iiespo­
dziankę dla trzeciej zmiany.„ 
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gon1a w 
·Jacek Sawaszkiewicz 

„Utywa pan o.K:u!arow?" 
spytał Vincent w hotelu, kiedy 
windą Jechali dv restaura,~Ji na 
górnym' tarasie. Towarzyszyla 
iin Fat, oczywiście z kamerą w 
pogotowiu. 
- „Okularów?" 

„No, na przykład do czyta­
nia". 

„Rzadko - Haslam nagle 
zmarszczył brwi. Wskazuj4cyro 
palcem dotknął czoła i powie­
dział, że musi wysiąść. -· Za­
pomniałem zabrać ze S'JC<t nu­
ta:tki, a pana interesuj4 rlnk!a­
dne dane na temat tego trzę­
sienia ziemi. Spotkamy się w 
restauracji za pięć minut". 

• Pat ·zatrzymała windt~ na 
najbliższym piętrze i z namy­
słem patrzyła za idącym w kie­
runku schodów Haslamem, do­
póki drzwi nie zasunęły się 
przed nią automatycznie. 

„Zauważyłeś to? - ;pytała 
Vincenta. - Ten jego w;l.;;nu­
jący palec na czole i• zmarsz­
czone brwi. - Ona teraz _tcik­
ż.e marszczyła brwi. - To mu 
dodało trochę powagi, t.rochę ... 
autorytetu. Jeszcze nie wszy 
stko stracone, Vince. Wyobra­
ź.am go sobie krążącego p'.l 
pokqju, w okularach i z p<x:hy­
loną -głową, z dlugop1sem albo 
z ołówkiem, którym wy1nachu­
je dla podkreślema waz:i1e1-
szych punktów wypowiPdzi". 

Otto Haslam od razu rhwy­
cił, _'o co Pat chodzi. W oku­
larach i z miną wielce •tc;:oną, 
krążąc po hotelowym pokoju 1 
wymachując oł6;ykiem dl» pod­
kreślenia ważniejs!ych punktów 
wypowiedzi wygląrlat ber-
frowato, ale przynajmmeJ 
bardzieJ wiarygodnit'. 

„Przypuszczam - po·.viedzial 
- że wczorajszy wstrząs by! 
wstrząsem głównym. Wstrzą­
sów następczych należy ~ie 9po­
diiewać w każdej chwili". 

Ta sejsmologiczna prugnoza, 
zadowalająca z ·punktu widze­
nia dobra reportażu, stanowiła 
zwięzłą odpowiedź na pytanie 
Vincenta. Na pytanie, które w 
takim wywiadzie paść musiało. 
No, złożyło ~ię raczej szczę­
śliwie, że wywiadu tego Ha­
siam nie udzielił komuś l 

dzlenni11:a tv, bo po jeg> P.mi­
sji przestraszeni ludzie spakd­
waliby manatki i wynieśli w~ 
stąd piorunem, grzebiąc ten od­
cinek definitywnie. Ewentual­
ność ta istniała jednak nadal, 
więc żęby jej zapobiec, Vin­
cen~ :Przystąpił do tran~akcji: 
.;,Chcę panu coś zapropono-

wac; doktorze Haslam. Ja i -
moi ludzie zostaniemy tu tak 
długo, aż te hocki-klocki nie 
ustaną całkowicie i na ten czas 
będę potrzebował konsult.anta''. 

„Co paµ, ma na myśli?" 
,;Mam na myśli sumę pięciu 

tysięcy do1ar6w płatną porl 
stołem" 

Otto Haslam miał na myśli 
mniej w1ęcej to samo. 

· „Sądzę - odparł - że zwra­
cając się z tym do mnie, u­
cżynił pan trafny wybór. Mo­
gę bez kłopotu wziąć kilka 
dni urlopu i je-stem gotow siu­
tyć panµ swoją wiedzą. Jednak­
że," cóż... nie od rzeczy było­
by sporządzenie jakiejś pi5e­
mnej umowy. Nawet nieformal­
nej". 
„Przygątuję ją na jutro ra­

no · - powiedział Vincent. 
A teraz, skoro warunki zostały 
już. ·omówione, może wrócimy 
do tego -trzęsienia ziemi. - Dal 
Źnak Pat. - Na C2ym opiera 
pan' swoje przypuszczeni""\, dok­
torze?" 

·zupełriie jakby nie było te.i 
przern'y w wywiadzie, jakby 
właśnie nie zarobił piP,ciu ty­
sil:cy dolarów, Haslam odpo­
\Vi.edział spokojnie- i rzt?czowo: 
~.Na obliczeniach dokonanych 

przez nasze stacje g•mrtezyjne 
Skorupa ziemska, szczególnie w 
s,trefach mobilnych, p'Jdlega 
cfągłym i różnorodnym , ciś­
nieniom, co prowadzi - d1) jej 
pełzania, 'pęknięć, przesunięć, 
wypiętrzeń. Te procesy oro­
geniczne poprzedzane są pow-
:itającyml w materiale skal-
nym naprężeniami, których 
pomiar jest jt'dną z scerPgu 
metod stosowanych pr<v pro­
gÓozowaniu trzęsień tiemi. 
Swiadomie użyłem tu >formu­
łowania »jedną z szeregu« po­
ni~waż metod tych, uzupełnia-
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jących się wzajemnie, mamy 
wiele Opierają się one głów­
nie na wykrywaniu i r J'!:pozna­
waniu deform3.cji terenu oraz 
na analizie zmian przewodności 
elektrycżnej s.kał, niektórych 
parametrów ziemskiego pola 
magnetycznego, koncentracji 
radonu w wodach gruntowych, 
ciśnienia cieczy w szczelinach 
i porach skalnych i tak dalej. 
Oczywiście przy stosowaniu 
tych metod wymagana Jt'.St do­
kładna znajomość hist01 ii sejs· 
micznej danego regionu i jego 
struktury tektonicznej ... " 

„Chwileczkę! - przerwał r.rn 
Vincent kategorycznie. - Pan 
nie jest na kongresie nauko­
wym, doktorze Haslam. Na ra­
ny Boga, proszę pamiętać, że 
mówi pan do gospodym do­
mowej, do mechanika samo­
chodowego, do dziewczyny roz­
dającej klientom prospeKty w 
supermarkecie, do chłopaka, 
który wymieni panu wyniki 
wszystkich rozgrywek b°ł' ebal­
lowych w tym sezonie, ale ani 
jednej daty historycznej, do 
sklepikarza, do policjanta, do 
kolportera, do mnie, do Pat, 
do... Ufff! Pat, kręcimy dalej. 
- I tym samym co poprzednia 
-tonem podjął swobodni~. oka-
zując umiarkowane zaintereso~ 
wanie. - Doktorze Haslam, 
jak by pan scharakteryzował 
wczorajsze trzęsienie ziemi? ... 
Nie, do groma. Przecież T~n od­
cinek pójdzie na anteni: dopit>­
ro w przyszłym miesiącu. Krę­
cimy to na nowo. - 7.bliżył 
się do stolika i bezceremonial­
nie nalał sobie do szklaneczki 
whisky z hotelowych .,apasów 
Haslama. Przepłukał nią usta, 
wrócił na środek pokoju i 

• kiwnął głową w stronę kame­
ry. - Kręcimy to na 11owo, 
Pat - . powtórzył. - Doktorze 
Haslam, jak by pan scharakte­
ryzował trzęsienie zien11 w 
Nevadzie?" 

„Zbyt skąpa ilość danych, 
którymi na razie dysponujemy, 
nie pozwala je5zcze na dokona­
nie pełnej oceny tego .zjawiska. 
Ale już teraz możnp. powie­
dzieć, że trzęsienie to m!leżalo 
do trzęs1el1 płytkich. Jego hi-

- pocentrum, czyli ognisko, po­
łożone było na głębokosci ja­
kichś dziesięciu-dwunastu mil, 
a główny wstrząs miał 1rn;1g­
nitudę 7,5 może nawet 8". 
„Dużo to czy mało?" 
„Dużo. Dla trzęsień płytkich 

to dużo, jeśli zważyć wy\voła­
ne nimi skutki, bardzo niebez­
pieczne. W takich przypadkach 
mamy najczęściej do cz; meni a 
ze wstrz:ąsami pustoszącymi, na 
szczęście występują one na 
obszarze o powierzchni stosun­
kowo niewielkiej. Inaczej przed­
stawia się sprawa trzęsiP;J głę­
bokich, jak to było na przy-
kład w 1959 roku, kiedy 
wstrząsy objęły swoim zasię-
giem Nevadę, Utah, Idaho, Wy­
oming, Montanę i połujniową 
część Kanady, przy czym nie 
wyrządziły żadnych poważniej­
szych szkód materialnych, cho­
ciaż wyzwoliło się wtedy wca­
le nie mniej energii niż pod­
czas trzęsienia obecneg;i, czyli 
około dziesięciu do szesna­
stej dżuli..." 

„Posługuje się pan jednost­
kami, które nie dla wszystkich 
telewidzów mogą być zrozu­
miałe"_ 

„Spróbuję to wyjaśnić. Pracę 
jednego dżula wykonamy wte­
dy, kiedy masę jednego kilo­
grama przesuniemy na odle­
głość jednego metra, nadając 
jej przyśpieszenie równe iloczy­
nowi Jednego metra i sekun­
dy do potęgi minus drug:e1„-" 

„Doktorze Haslam... Mówimy 
o energii wyzwolonej podcza~ 
trzęsienia ziemi. Czy rró,głby 
pan opowiedzieć nam o tym ... 
prosto 1 jasno? Może w sposób 
bardziej plastyczny, prz.f uży­
ciu jakichś porównań?" 

Zatoc1ywszy posuwistym kro­
kiem półkole Pat przystanęła 
przed Haslamem i wykadrowa­
ła jego twarz, jakby rriał on 
w tym momencie proroczym 
gło~em 7.definiować nowy d~g­
mat wiary. Vincent od~zcdł na 
bok. by zrobić iei miej«ce, i 
glad7.ąc palcami wąsy c:1.E>l;ał z 
nadzi 0ją. że ten gogm1ow;:ity 
belfer ~rzemówi w-reszcie ludz­
kim jęqkiem. Znanym sejf-

mologiem niech_ on sobie bę­
dzie, dogłębne specjali >tyczn"! 
wiadomości niech on sobie ma, 
n ie oznacza to jednak, że \VOl­
no mu torturować, płos?yć 
odstraszać telewidzów, którzy 
oglądając programy z cyklu 
„Kataklizm miesiąca" sp•)dzie­
wają się wprawd-zie obcować z 
grozą klęsk żywiołowych, ale 
nie z grozą regułek fizycznych 
i to recytowanych przez kogoś, 
kto wygląda jak męska prosty­
tutka. 
„Sądzę - powiedział lfaslam 

- że energia ta była równo­
ważna energii tysiąca nominal­
nych bomb atomowych ... " 

Vincent "Uśmiechnął się z a­
p;robatą. To już lepiej. Takie 
porównania zawsze robią wra­
żenie, pobudzając wyobraźni~ 
Bomba atomowa to coś kon­
kretnego; skutki jej działania 
przerażają nas i fascynują, mi­
mo że pod względem praktycz­
nym poznaliśmy je tylko po­
wierzchownie, w stopniu do­
kuczliwie niewystarczaJącym, 
bo żaden z naocznych świad­
ków nie zdążył zdać nam ' o 
nich pełnej i obiektywm"!j re­
lacji. A przy tym doktorek wy­
kazał spore wyczucie: okrcfle­
niem „nominalnych" Hstąpil 
określenie „Thin Man" mog-ące 
wywołać niepożądane skoj:o.rze­
nia z Hiroszimą i utrwalić 
kompleks winy w ckliwych du­
szyczkach pewnej grupy oby­
wateli amerykańskich. 

„ ... albo energii jednego "Blia­
sa«" - dokończył Haslam. 
Najzupełniej prywatnie, pr:::yj-

mując, że wytnie pytan ie 
Vincent zagadnął: 

„Tego proroka czarnucha?" 
„To nazwa głowicy termoją­

drowej - sprostował Haslam . 
- Taką nazwę wojsk·JV i na­
dali bombom o mocy od dzie­
sięciu do dwudziestu mega­
ton" 

Tak', to trzeba będzie wyciąć. 
- Zajebiście dużo trzeba będzie 
wyciąć - połowę akadem:c:cich 
mantyczeń doktorka, pytania 
zadawane mu po t0, 
żeby go ukierunkować, 1 własne 
wtręty robione w tym sa­
mym celu. 
„Powiedział pan, że w każdej 

chwili należy się spodr' ewać 
dalszych wstrząsów ... " 

„Nie zawsze potrafimy prze­
widzieć dokładny czas wystą. 
pienia replik, czyli wsh ząsów 
następczych. Ogólnych w-;kązó­
·wek udzielają nam proc1!sy fi-
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zyczne zachodzące w obrębie 
ogniska trzęsienia ziemi: szyb­
kość i zakres cofania się zwią­
zanych z tymi procesarroi a!lo­
malii, które poprzedzają w3trząs 
główny. Wiemy jedn„k, Ż<! 

znamienne dla stref mobilnych 
tęgo regionu jest występowanie 
replik trwających niera:>: przez 
kilka dni". 

Ten fragment wywiadu (na­
dany w miesiąc po wyc'arze­
niach przedstawionych w c'~por­
tażu) odda obecną atmosferę za­
grożenia i niPpewności. 

„Czy mógłby pan ok1·eślić .. 
w przybliżeniu ... ich siłę? " 
spytał Vincent. ' 

A Haslam - z zadęciem 
do obietnic, jak rzecznik pra­
sowy świętego Mikołaja -~ od­
powiedział: 

„To raczej trudne. Pewne 
jest tylko, że będzie ona male­
jąca, chociaż w początkowej 
fazie może dorównywać sile 
wstrząsów głównych". 

No i pewnie być miało, że 
one, te r e p l i k i , w ogóle 
wystąpią. I co? Minęły jut czte­
ry dni od trzęsienia ziemi i 
nic. Ani jednego bodaj marne­
go drgnięcia __,_ jakby \".'ycz.-~r­
pany pierwszym wysiłkiem Bóg 
zapadł w relaksującą drz~mkę. 

Coraz bardziej ramole;e sta­
ruszek - myślał teraz Vin­
cent Sherwood obchodz.ąc swo­
je filmowe obozowisko położo­
ne na •wzniesieniu, nad dziel­
n icą Belgravia, której . mie­
szkańcy usuwali ślady znisz­
czeń, by wkrótce przystąpić d' 
jej odbudowy. Odbudowy bur­
wartościowej jako materiał do 
programu „Kataklizm m1esiąca"_ 
- A jeszcze sześć tysięcy 
lat temu - myślał dalej 
w ciągu czterech dni stworzył 
„tra\\'ę dającą nasien:e W"dług 
swego gatunku i drzewa rod7ą­
ce owoce, w których byiv ia­
sienie według ich gatu.1ków", 
„wielkie potwory morskie i 
wszelkiego rodzaju pły1r:>jące 
istoty żywe, którymi zaroiły 
się wody, oraz wszelkie ptac­
two skrzydlate różnego Mdza-
ju'', „różne rodzaje dzikich 
zwierząt, bydła i wszelk:ch 
zwierzątek naziemnych" i „czło­
wieka na swój obraz". Dzisiaj 
nie potrafi wywołać solid­
nych \\·strząsów i przeprowa­
dzić sprawy rzeteln ie do 
ko11ca nawet na „obszarze epi­
centralnym o powierzch•1i o­
koło siedmiu tysięcy mil kwa­
dratowych". Potem myśli 

' ' -··.- · .. 
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Vincenta potoczyły się od z::i­
gadnienla rosnącej memocy 
boskiej ku zagadnieniu rosną­
cej mocy ludzkiej, o Której 
wzmiankuje jedna z t:gzegez 
zawartvch w „Ewangellar:nt"' 
Biblijnym językiem Elia> do­
wodzi w niej, że to, co Dóg 
stworzył właśnie w ciągu tych 
czterech dni, w ciągu c?.terech 
dni współcześni ludzie władni 
są zniweczyć skrupulatnie i ze 
szczętem. Przetoczywszy się o­
bok fiordów tej egzegezy, po 
odbiciu od jej stromych, ska­
listych brzegów myśli Vincen­
ta meandrem popłynęły na 
południe, przez pustynię Neva­
da, aż dotarły do miejsca zwa­
nego „Mesa Rainer", gd?:!e woj­
skowi w miari: potrzeb doko­
nują doświadczalnych -...vybu­
chów jądrowych - ·W ścisłej 
tajemnicy. Ciało Vincenta nato­
miast dotarło w tym czasie do 
reżyserskiej cięfarówki, skąd 
dolatywały strzępy relacji ko­
mentatora programu „W obli­
czu inwazji kosmitów". I 
nabrzmiały godowo chichot Pat 
Partanen. 

- Sep! - zawołał Vincent i: 

dworu. - Połącz mme z na­
szym doktorkiem Haslamem. 

Po cz:ym wszedł do te) cię­
żarówki zaabsorbowany hk, i7 
nie zastanowił go nawet wldo~ 
Pat szarpiącej za suwak ekler!! 
przy rozpiętych dżinsach, ani 
widok Sepa usiłującego wyko­
nać dwie czynności jednocze­
śnie: wybrać numer talefonu 
Haslama i wepchnąć koszulę 
do spodni. Niecierpliwie ode­
brał mu słuchawkę i odwrócił 
się tyłem do telewizora, by nie 
patrzeć na zdefasonowany auto­
bus, który sieć ABC sprzeda­
wała jako statek kosmiczny 
Obcych. Kit, kalafonia, śliw­
kowe powidła i woń kadzidła 
- ten program „W oblic'!:u in­
wazji kosmitów". Ale czy tego 
nie można powiedzieć ta~że o 
j ego programie? „ Vincent 
Sherwood zaprasza na kata­
klizm miesiąca". Rzeczywiście! 
Vincent Sherwood zaprasn na 
swój program, który będzie 
największym kataklizmem w 
dziejach telewizji. Przynajmniej 
odcinek obecny. (Poprzed!!i, w 
mordę, był preludium do te­
go kataklizmu). 

- Pan Haslam! Otto'.' - za­
pytał Vincent głosu w słuchaw· 
ce. - Tu Vince. Chyba słysza­
łeś o tym poligonie w0jsko-
wym „Mesa Rainer". Le:i'.y 
jakieś dwieście mil stąd Co 
twoja wiedza na to, gdyby tam 
dokonano wybuchu atomo,vego? 
Czy mogłoby to wywołać ~kut­
ki w postaci, hm... wstri.ą­
sów skorupy ziemskiej... na 
tyle silnych, żeby ... 

- A mają go dokonać! 
objawił Haslam chłodne zacie­
kawienie. 

- No, chciałbym tylko wie­
dzieć, jak by to wyglądało cd 
strony teoretycznej ... 

- Musi ci bardzo zależeć na 
tym reportażu, Vince; prawda? 
Żartowniś dymany. Powinno 

mu się płacić od ilości ;;bun:o­
nych budynków. 

- Od strony teoretyt'znej, 
Otto.... gdyby ten wybuch na­
stąpił głęboko pod ziemią, a 
ładunek miał moc trzystu do 
pięciuset kiloton. 

- Podziemny wybuch hkie­
go ładunku mo~e wyw:'.llać lo­
kalne wstrząsy se)smiczne o 
magnitudzie przekraczającej 5 

-- Tak, ale chodzi mi prze­
de wszystkim o to, czy jest na­
dzieja, że rozrusza on trochę 
naszą starą matkę Ziemię. To 
znaczy, czy byłby w stanie zai­
nicjować... przyśpieszyć m:de~­
ście tych replik, na które cze­
kamy tu z taką obawą. 

Z obawą, że nie nadejd • 
dodał w duchu. 

- Nikt tego nie wi o·I-
rr.ekł Haslam. - Nie znatr•y u­
kładu sił tektonicznych. Cz.a­
sem wystarczy, że mrówka tu­
pnie nogą ... 

Konsultant, jechał go sęk! -
Vincent już otwierał 11.sta by 
zakończyć tę rozmowę oprysl<:l:­
wą formułką sądową: „Nie r11am 
więcej pytań" . ale ostci<,~cm i e 
wydukał zdawk'lwe 1.rdz i ęko­
wanie i odłożył ~luchawk<:, ho 
jakiś nowy ton w glosie !t' l••­
wizyjncgo komentatora za .~ :'ll 
jego uwagę. 

(15)' 
.,._Co on powiedział? 

zwrócił •i• do Sepa. 
- Kto? - spytał Sep. Myśli, 

w przeciwieństwie do koszuli, 
jeszcze nie doprowadził do po­
rządku. 

- Ten dziubas - v:ncent 
wska:z:ał telewizor. - Czego to 
dotyczyło-: „Jutro zawrta d<i 
nas znamienity gość"?-

- Och, to. Podobno Eli:ll 
przenosi się z Griffin do Miami 
na Florydzie, w poblitu „Trój· 
kąta". 
· - Ach, tak. 
Proszę, cóż za niespodzianka! 

Więc spragniony rozgło&u I 
spietrany spadkiem popularno­
ści własnej osoby Elias podej• 
muje wyprawą prawie krzy­
żową przeciwko Obcym, a &pra. 
gniona rozgłosu i spietrana 
spadkiem popularności włas­
nych programów sieć ABC za­
mierza włączyć tego proroka rio 
swojej inwazyjno-kosmicznej 
rewii? To jest zapowiedź od­
wrotu, pakowanie dupy w tro­
ki, rozpaczliwy wysiłek, żeby 
słabnące zainteresowanie tele­
widzów rozbudzić ponownie i 
ześrodkować na nowym tema­
cie. Widocznie ktoś ze szc .. ytu 
koncernu spostrzegł wreszcie, 
:te notowania florydzkich kos­
mitów nieuchronnie zmierzaJą 
do zera i postanowił .zl1kwido-
wać ten program - z faso-
nem i wdziękiem, pomysłow" 
szpikując go innowacjami. Ju­
tro -wystąpi w nim Ehas, poju­
trze nadadzą go pod !rn.s\em: 
„Nawet jeśli nie byli ~o kos­
mici, pokażemy wam, j'lk dzia­
ła atomowy parasol ochronny 
na wypadek ich inwazJ1'', a za 
dwa dni będzie to już „Symu-

lowana wojna w kosmosie. 
Część pierwsza. Zniszczenie 
wojskowego satelity So ,vidów". 
Co by o nich nie mó·,s,dć, ci 
dranie wiedzą, kiedy s . ę wy­
cofać i w razie klapy umH' J"ll 
to zrobić w samą porę, dopq­
ki straty dają się zbiLin,ować 
z zyskami. No - myślał Vin­
cent - ale czy ja nie mogę 
powiedzieć tego o sobie? Nie, 
nie mogę. Nie mogę, bo Utwię 
tu jak frajer skończony. rn:>-em 
z 'tym całym sprzętem niewia­
rygodnie kosztownym w eksplo­
atacji, czekając na milo;1erdz ie 
pańskie, podczas gdy sterany 
Bóg znów się zdrzemnął i ani 
mu w głowie robota. Zara7., o 
czym to było w tej egzegezie? 
Ze to, co Bóg stworzył w cią­
gu czterech dni, człowiek.. I-faj, 
ten Elias wcale nie je>t taki 
głupi! 

- Sep - powiedział Viacent 
raźnie - znajdź i przywid mi 
tutaj najlepszego fachowe\\ oj 
_efektów specjalnych i pn-oteeh· 
niemych, jaki jest do zdobycia 
w tym kraju. 

z HEWANGELIARZA 
ELIASA" 

Do szesna stej sekundy po go­
dzinie „G". 

50 kilometró10 od punki.u „O". 
Ten, Który Ją Stworzył 1Jyl 

cały tym jaskrawym .~wtatłem, 
byt także tchnieniem żarn 
Florence z kwikiem dreptal,a 1v 
kółko po parującej tra.uiie, 
przed chwilą soczystozielonej, 
teraz szarawej i sparcia!ej, ai 
nagle popęc[ziła. bezladnym sla­
lomem przed siebie, wp-i.dła na 
je"den z masztów namiotlt i 
przekoziołkowala z nim po zie. 
mi, wlokąc <a sobą li.nki ? WYl"'-· 

wanymi śledziami. Zrn 311.oma­
na. budowla harcerskr1 pana 
Leinstera zapadła .~ię z łopo­
tem i skraj brezentowej .to!nch­
,ty, gorącej jak podszewka sur­
cluta władcy_ piekieł, okr yl lud­
ki Florence, która znow11 kwik­
nę/a i popełzła do przod•i.. 

C.D.M. • 
T y tuł pocb'l•i1:l orf r~rlakr]i TY· 

tul autora •. stan - zagrożenia"'. 
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